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Tajna kancelaria PZPR - ciąg dalszy

Jan Tarnowski

co PISZCZY 
W.., PRAS^

CS - TD wspólnie z krakowskim Tea; 
trem STU zaprasza na spektakl pt. "Lustra 
(komedia w dwóch częściach, reż. Z. Za- 
pasiewicz, wykonawcy: Olga Sawicka i 
Zbigniew Zapasiewicz). Krakowianie wys­
tąpią w Legnicy czterokrotnie: w niedzielę 
13 stycznia o godz. 16.00 i 19.00 oraz w 
poniedziałek 14 stycznia o qodz 16.00 i 
19.00.

O okrutnej zbrodni, która miała miejsce 
w wigilijną noc w centrum Legnicy, a której 
ofiarą padła opiekunka uczniów z Kijowa, 
42-letnia Lubow N., pisaliśmy przed tygo­
dniem (‘Tragedia wigilijna"). Również otym, 
że trzech sprawców mordu policja niemal 
błyskawicznie ustaliła i ujęła. Nieletni bracia - 
Tomasz i Sylwester L. (16 i 17 lat) przeby­
wają w Zakładzie Poprawczym w Głogowie, 
18-letni Arkadiusz S. - jako pełnoletni - osa­
dzony został w areszcie we Wrocławiu. 
Wszyscy przyznali się do pobicia, twier­
dząc, że zabójstwo nie było ich celem.

Nagie zwłoki Lubow N. odnalazł około 
7.30 rano, w pierwszy dzień świąt Bożego 
Narodzenia, w bramie budynku przy ulicy 
Młynarskiej 9,mieszkaniec tej kamienicy. 
Starszy pan przez dłuższy czas nie bardzo 
wiedział, co ma przed sobą. Przez chwilę 
myślał nawet, że ciało należy do męż­
czyzny. Trudno mu się dziwić, czarne od 
uderzeń, zakrwawione i obłocone zwłoki, 
świadczyły o nieprawdopodobnym wprost 
bestialstwie zabójstwa.

Wstępny szacunek lekarza stwierdza, 
że śmierć nastąpiła na skutek rozległych i 
poważnych obrażeń czaszki, nie bez zna­
czenia było też wychłodzenie ciała 
ofiary napadu. Zanim kobieta umarła, kona­

Tomasz Mirski
P.S. Śledztwo, prowadzone pierwotnie 

przez Prokuraturę Rejonową, przejęła Pro­
kuratura Wojewódzka w Legnicy.

Legnickie Biuro Wystaw Artystycznych 
do 12 bm poleca obejrzenie malarstwa i ty* 
sunku Mariana Czapli. Już od 16 stycznia 
Galerii Współczesnej wystawione oęozie 
malarstwo Janusza Jaroszewskiego.

W sobotę w Domu Harcerza o godz- 
17.00 odbędzie się noworoczne spotkanie 
Towarzystwa Przyjaciół Drohobycza.

Koncert kolęd i pastorałek w wyko- 
naniu chórów Państwowej Szkoły Muzycz­
nej w Legnicy i Lubinie można będzie wy­
słuchać w kościele pw. św. Apostołów 
Piotra i Pawła w Legnicy w piątek 10 stycz' 
nia o godz. 17.00.

ła leżąc nago w bramie. Jak długo? Ten sam 
lekarz ostrożnie oszacował czas zgonu mię­
dzy 2 a 4 w nocy. Mogło zatem być i tak, że 
agonia trwała grubo ponad godzinę. I tu do­
chodzimy do kwestii, która wymaga bez­
zwłocznego wyjaśnienia.

Napadnięta i bita kobieta, zanim straciła 
przytomność m u s I a ł a potwornie 
krzyczeć. I niewątpliwie tak było, skoro co 
najmniej jedna z osób mieszkających w 
okolicy, zadzwoniła po policję. Około 3 w 
nocy (to ważne, pobita mogła jeszcze 
żyć!) nadjechał policyjny radiowóz. Jednak 
żaden z policjantów ani na chwilę nie 
wysiadł z niego, by przepytać okolicznych 
lokatorów o przyczynę wezwania. Gdyby to 
zrobiono, najprawdopodobniej odnalezio­
no by leżącą w bramie Lubow N.

Czy była szansa na uratowanie życia 
kobiety? Na to pytanie mógłby odpowie­
dzieć jedynie sam Bóg, będzie musiał - pro­
kurator. Przynajmniej powinien.

Witelon 
czyli 

kształcącej mocy 
podróży

* "Król" zmienia adres - Władys­
ław Ossowski “król kurierów", któremu we 
wrześniu minionego roku w Urzędzie Woje­
wódzkim wręczono dokumenty przywraca­
jące obywatelstwo polskie, będzie miesz­
kańcem Legnicy." - czytamy w Słowie Pol­
skim.

(...) "W pierwszych dniach lutego 
zakończy się remont mieszkania przy ul. 
Oświęcimskiej, przeznaczonego dla Wła­
dysława Ossowskiego. Ośmiopokojowe 
mieszkanie ma być tylko przejściowym lo­
kalem, gdyż "król kurierów" bardzo chciałby 
sprowadzić do kraju swą rodzinę, liczącą 18.

DAMĄ BYC!
Szkoła wdzięku i elegancji dla dziew­

cząt i kobiet działa przy Legnickim Centrum 
Kultury. Zajęcia będą odbywać się dwa razy 
w tygodniu. Kurs będzie trwał miesiąc, a 
prowadzony będzie przez choreografa. 
Praktycznych porad udzielać będzie także 
fryzjer i kosmetyczka. Liczba miejsc ogra­
niczona (do 20). Bliższych informacji udzie­
lają organizatorzy pod numerem telefonu 

•237-35.

Imię Witelona nosi była ulica Lenina 
Witelon był jednym z najbardziej, 

służonych dla nauki legniczan. Wyra' ■ 
wyprzedził epokę, w której się urodził S 
średniowiecza nie sprzyjały pogłebian- 
wiedzy przyrodniczej, a jednak.. dS 
licznym podróżom Witelon miał SDn 
sobność spotkać się z najznakomitszy™' 
umysłami swoich czasów. Gnany głcJ 
wiedzy, biedny absolwent parafialnej szkn 
ły w Legnicy i szkoły katedralnej £ 
Wrocławiu, wybrał się w pieszą podróż do 
Paryża. Źródła milczą ile dni zabrała £ 
wędrówka. W Paryżu oprócz nędzy czeka- 
go nauka na Sorbonie pod bystrym okiem 
samego Rogera Bacona. Ponoć zdolny™ 
legniczaninem zainteresował się sam 
masz z Akwinu. Ten sam, który położył 
podwaliny pod jeden z głównych nurtów 
filozofii chrześcijańskiej.

Kolejna podróż w życiu Witelona to 
powrót do domu. Nie zagrzał on jednak w 
Legnicy miejsca. Kolejnym celem jego 
podróży była Padwa. Owocem sześciolet­
niego pobytu w tym mieście było ukoń­
czenie studiów prawniczych oraz dwóch 
rozpraw: "O żalu za grzechy" i ‘0 naturze 
demonów". Następnym etapem w jego ka­
rierze było Viterbo i mający tam siedzibę 
dwór papieski. Przyjaźń z papieskim sprL 
wiednikiem Wilhelmem z Moerbecke uT) 
wiła mu dostęp do wielu ksiąg starożytnych 
uczonych. Dwuletnia praca zaowocowała I 
najsłynniejszą pracą Witelona - "Perspectl- 
vum libri decem". W tym prawie I 
pięćsetstronicowym dziele zawarł on całą 
ówczesną wiedzę na temat optyki, której . 
zgłębianie rozpoczął już w Paryżu.

W 1274 roku Witelon pojawił sie na 
soborze w Lyonie jako poseł króla . 
Przemysława Ottokara. Jednak jego talen­
ty dyplomatyczne najprawdopodobniej nie i 
zostały docenione i w tym samym roku 
powrócił do Wrocławia. Tam został mia- | 
nowany kanonikiem wrocławskiej katedry. 
Pomimo sławy, jaka otaczała osobę Wite­
lona, niewiele faktów z jego życia można 
dziś odtworzyć. Przybliżone są daty jego 
narodzin (ok. 1230) i śmierci (przed 1314). 
Pochodzenie tej ostatniej daty jest do­
wodem na przyjazne usposobienie Wite­
lona. Właśnie w 1314 r. jeden z wykładow­
ców wrocławskiej szkoły katedralnej kazał 
modlić się za jego duszę. A wśród przyjaciół 
Witelona znalazło się wielu zacnych ludzi "a 
całej Europy. i J

(opr. jo)

* Poczta ma dyrektora! - donosił 
Gazeta Robotnicza. "Od nowego roku 
poczta i telekomunikacja formalnie są już 
-odrębnymi firmami, ale procedura rozdziału 
nie została jeszcze w pełni zakończona.

Poczta, obecnie Państwowe Przedsię­
biorstwo Użyteczności Publicznej Polska 
Poczta Rejonowy Urząd Poczty Legnica, ma 
już nowego dyrektora. Funkcję tę powie­
rzono Jadwidze Marciniak, dotychczaso­
wej głównej księgowej.

Natomiast telekomunikacja Polska S.A. 
Zakład Telekomunikacji Legnica w pier­
wszych dniach stycznia funkcjonował bez 
dyrektora. (...)" Kandydatem na dyrektorskie 
stanowisko jest dotychczasowy pełnomo­
cnik ds. organizacji Bogusław Dróżdż.

“Adres poczty i telekomunikacji nie 
uległy zmianie".

* Lubińscy radni wspierają le­
karzy - “(...) Rada Miasta w Lubinie wys­
tosowała oświadczenie do marszałka Sej­
mu RP, w którym wyraża głębokie zanie­
pokojenie "brakiem jakichkolwiek działań 
ustawodawczych mających na celu utwo­
rzenie w Polsce nowoczesnych, działają­
cych na zasadach konkurencji rynkowej, 
ubezpieczeń zdrowotnych".

Zdaniem radnych brak tego rodzaju 
ubezpieczeń jest zasadniczą przyczyną kry­
zysu służby zdrowia, którego ciężar zrzu­
cany jest na samorządy terytorialne. Rada 
Miejska w Lubinie domaga się niezwłocz­
nego rozpoczęcia intensywnych prac nad 
ustawą o ubezpieczeniach."

Podczas ostatniej sesji radni przyznali z 
budżetu gminy 1 mld 240 min zł na podra- 
towanie lubińskiej służby zdrowia.

* Halo, Głogów ? - "W nocy z 7 na 8 
grudnia w Głogowie nastąpiła zmiana 
części numerów telefonicznych. Na 6 tys. 
abonentów w węźle głogowskim 4 tys. ot­
rzymała nowe numery. Związane jest to z 
podłączeniem nowej (francuskiej) centrali 
systemu E-10." - informacje Gazeta Robot­
nicza.

"Pojemność centrali wynosi 10,5 tys. 
numerów, a więc spore rezerwy. W styczniu 
i lutym przybędzie około 2 tys. abonentów.

Zmiany w głogowskiej telekomunikacji 
wywołały sporo zamieszania - trudności z 
połączeniami, wynikłe z braku wyprzedza­
jącej informacji. Struktura organizacyjna w 
telekomunikacji jest tak anachroniczna, że 
np. w Głogowie nikt nie może podjąć decyzji 
o wydrukowaniu i rozesłaniu (lub sprze­
daży) abonentom informacji o zmianie nu­
merów. Trzeba czekać na decyzje z góry.

Póki co informacji udziela niezawodna 
913.

Wezwani policjanci nie wysiedli nawet z radiowozu. W 
tym czasie, w bramie obok, konała pobita do nie^ 
przytomności Ukrainka. Czy miała szansę przeżyć?

WŚRÓD NOCNEJ CISZY

nych subtelności.
O co tak naprawdę chodzi? Otóż, z dob­

rze poinformowanych źródeł uzyskałem 
opinię, że faktyczną przeszkodą jest swoista 
niechęć do zajmowania się tą sprawą. Wy- 
daje się, że dotyczy to zarówno sądu jak i 
prokuratury.

Podtekst polityczny jest dość oczywisty 
i pewnie nieco paraliżuje. Jeżeli jeszcze 
uwzględni się, że lewica zdobyła znaczącą 
pozycjęwsejmie... Zresztą, może są to tylko 
moje spekulacje. Oby.

Proceduralny ping - pong
Sądzę, że to najwłaściwsze określenie 

na to, co się dzieje w sprawie (rzekomego?) 
zniszczenia ważnych dokumentów z tajnej 
kancelarii byłego KW PZPR. Sąd rejonowy 
24 grudnia 1991 roku(!) zwrócił akta proku­
raturze. Ta, w odpowiedzi złożyła zażalenie 
na takie postanowienie do sądu wojewódz­
kiego.

Formalną podstawą takiego postępo­
wania sądu był brak przekonania, że mate­
riał dowodowy jest wystarczający do sfor­
mułowania oskarżenia. W szczególności 
podniesiona została wątpliwość, czy i jakie 
akta zniszczono. Na razie sprawa utonęła w 
morzu kruczków prawnych i procedural-

Nowi patroni starych ulic
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Przyjemnych snów... na ladzie stoiska monopolowego w "Megasamie" życzy redakcja

Pamiętnik 
małolata

Nowy rok ■ stare problemy

NIE DOTRZYMALI SŁOWA

Najbardziej denerwowało mnie, że 
przed świętami ciągle były filmy pokazujące 
jak zjeżdża się cała rodzina do domu a 
potem są wesołe święta. A w święta były w 
telewizji smętne filmy. Takie jak “Dynastia", 
“Mad Maks III" czy "Przeminęło z wiatrem 
- i piorunem".

Ale w Nowy Rok to trzeba przyznać, że 
wybrali odpowiednie filmy, oprócz “Na­
miętność i raj".

Ten Ajnsztajn to była fajna komedia 
szczególnie w pierwszych i ostatnich 
funfzehn die Minutę. A “Poszukiwacze za­
ginionej arki" to drugi pod względem dosko­
nałości film z serii Indiana Jones. Najlepszą 
częścią jest "Indiana Jones i ostatnia kru­
cjata".

Na Nowy Rok to naoglądałem się tele­
wizji bardzo dużo, bo Sylwestra spędziłem 
razem z moją babcią w NOCIE. Jak ktoś nie 
wie co to jest NOT to mu tłumaczę - Nocne 
Oglądanie Telewizji.

JADĄ GOŚCIE, JADĄ 
CZYLI 

PRZYSPIESZONY KURS 
LICZENIA

z powodu braku koncepcji w prowadzeniu 
placówki. Rezygnację z pełnionej funkcji 
złożył Władysław Roman, zasłużony, wie­
loletni dyrektor biblioteki miejskiej. Czy 
przyjdą nowi i lepsi? Można mieć wątpli­
wości. Szczególnie dzisiaj, gdy dyrektorskie 
stanowiska nie cieszą się popularnością i 
wiele konkursów kończyło się groteskowo. 
Wygrywał np. jedyny uczestnik - były dyrek­
tor.

Do tego, już na samym początku 
przedsięwzięcia, w działania radnych i za­
rządu wdarły się nieporozumienia i nie­
jasności. Zainteresowani ogłoszonym w 
prasie konkursem na dyrektora DKZM i bib­
lioteki z niedowierzaniem słyszeli w Urzę­
dzie informację, że konkursu NIE MA. O co 
tu chodzi?

Jak twierdzi prezydent Robert Ra­
czyński - któryś z urzędników popełnił błąd 
w nazewnictwie. Miasto prosi o składanie 
ofert a nie ogłasza konkurs. Okazuje się, że 
wg odpowiedniej ustawy jest to istotna róż­
nica prawna. W konkursie specjalna komisja 
musi odbyć rozmowy ze wszystkimi kan­
dydatami, przy składaniu ofert wybiera jed­
nego z pisemnych propozycji. Miasto jest 
zdecydowanie za tą drugą formą, więc uwa­
ga! - proszę składać pisemne oferty.

Jak powstał błąd, bliżej nie udało mi się 
wyjaśnić. Byle zainteresowani się nie po­
mylili i wiedzieli, że mają zajmować się kul­
turą, a nie np. komunikacją.

Zepsułem sobie w Nowy Rok dobry 
humor. Pogodnie usposobiony wybrałem 
się po obiedzie na przechadzkę do Lasku 
Złotoryjskiego. Jakież było moje zdziwienie, 
gdy na ulicy Złotoryjskiej, na wysokości po­
sesji nr 162, zobaczyłem dobrze mi znany 
widok. Oto spod nawierzchni wydobywała 
się (wcale nie tak wolno) struga wody. Była 
ona aż dwukrotnie "bohaterką" naszych 
doniesień. I co? I nic! Miesiąc temu zapew­
niono mnie w PWiK, że już, już awaria zos­
tanie zlikwidowana.

Czytelnikom, którzy pierwszy raz sty­
kają się z tą sprawą przypominam - pękła ru­
ra wodociągowa o średnicy 800 mm. Jest to 
fragment magistrali wodnej dostarczającej 
tego cennego płynu dla CAŁEGO miasta. 
Ponoć instalacja jest stara (liczy ok. 80-100 
lat) mbgła się więc zużyć, tym bardziej że 
nad nią biegnie jedna (w dodatku wąska) z 
głównych dróg wylotowych z Legnicy.

Nie kwestionując ewentualnych trud­
ności technicznych pragnę przypomnieć, 
że stan ten trwa od prawie roku. Panowie 
dyrektorzy (PWiK oraz PGK - odpowiedzial­
ne za stan nawierzchni ulic), wzywam do 
większej aktywności! Wszak w dziurę wyżło­
bioną przez pracowitą strużkę mogą wpaść 
i WASZE samochody. Przypominam sobie, 
że w marcu lub kwietniu 1990 roku PGK 
potulnie zapłaciło odszkodowanie właści­
cielowi poloneza. Wpadł w dziurę i uszkodził 
zawieszenie. Kierowca nie był w ciemię bity 
i zażądał pieniędzy.

Nie chcę już nawet obliczać, ile wody 
zmarnowano przez rok. To nie trudności 
techniczne stanęły na przeszkodzie, a brak 
wyobraźni i lekceważenie odbiorców. A co? 
Obejdą się bez wody? Oczywiście nie! Mo* 
nopolista jest spokojny, podyktuje ceny, ja­
kie sam uzna za stosowne. Klient i tak za­
płaci.

Wygląda na to, że lubińscy radni i 
zarząd miasta postanowili ostro zabrać się 
za politykę kulturalną. "Biuletyn lubiński", 
wydawany przez radę, zamieścił marzenia 
jednego z radnych natemat funkcjonowania 
bibliotek. Miały one nie tylko wypożyczać 
książki, ale też prowadzić i inspirować 
działalność kulturalną. Miejska Biblioteka 
Publiczna w Lubinie posiada 5 filii więc 
solidna baza już jest. Potrzeba jeszcze 
pomysłów i luazi umiejących wdrażać je w 
życie. Biuletyn ogłosił konkurs na dyrektora 
biblioteki.

Ożywienie lubińskiej kultury niejeden 
mieszkaniec miasta przyjąłby zapewne z 
wdzięcznością. Tyle że próby tego typu 
działalności nieraz poniosły już fiasko. Lu­
bin uchodzi za miasto wyjątkowo szczelnie 
zaimpregnowane na kulturotwórcze działa­
nia.

Na razie zaczęto od czystki. Dyrektor 
DKZM, Maciej Damasiewicz został zwol­
niony ze stanowiska - jak motywuje zarząd -

^felRLEG
Już za tydzień stała rubryka ekonomiczna redagowana 

przez Agencję Rozwoju Regionalnego "ARLEG" w Legnicy 
pl. Słowiański 8, tel. 227-77.

Przyjechał do mnie na Święta kolega z 
RFN-u. Był tu dwa lata temu i chciał zo­
baczyć, co się przez ten czas zmieniło 
Przekonany, że skoro tyle się mówiło i pisa­
ło o wejściu Polski do Europy, to efekty tego 
będą widoczne od razu. I były i

Przyzwyczajony do tego, że w całej 
EWG wystarcza jego krajowe ubezpie­
czenie, nawet mu do głowy nie przyszło aby 
zabrać ze sobą tzw. "zieloną kartę" A u nas 
me! U nas trzeba "zieloną kartę" miećl Celnik 
był bezlitosny i zażądał 46.50 DM. Mój gość 
dał 50 marek i czekał na resztę. Jego 
niedoczekanie! Usłyszał: "keine kleine 
money" i dostał 10 000 polskich złotych 
(słownie: dziesięć tysięcy). Machnął ręką i 
pojechał dalej, podziwiając po drodze nowe 
sklepy, firmy i stacje benzynowe czynne 
całą dobę, w których mówiono po nie­
miecku i sprzedawano benzynę bezoło­
wiową (naprawdę, to mu się podobało).

Zbliżał się już do Lubina, gdy nagle 
zobaczył mrugające czerwone światełko i 
policyjny radiowóz na poboczu drogi. 
Posłusznie zatrzymał się. Czekało już na 
niego dwóch supermanów w białych 
czapkach. Jeden z nich trzymał w dłoni 
przedmiot jako żywo przypominający 
słynne "Magnum" Brudnego Harry'ego. Był 
to najnowszy nabytek naszej "drogówki" - 
ręczny radar, postrach (zbyt)szybkich 
kierowców.

Okazało się , że Hermann jechał 86 
--km/godz. tam, gdzie obowiązywała 

Jpiedemdziesiątka". Usłyszał: "dwieście ty­
sięcy złotych" a za chwilę - "zweihundert- 
tausend zloty”. "Keine zloty, nie ma" - 
odpowiedział. Policjant szybko dokonał w 
pamięci operacji "czencz manej" i zażądał 
"vierzehn mark". Zdaje się, że w tym mo­
mencie zorientował się, iż zastosowany 
przez niego przelicznik nie jest najkorzyst­
niejszy i szybko poprawił się na "funfzehn 
mark". Hermann nie czekał na postępującą 
dewaluację złotówki (wyszło mu ok. 100 000 
zł), szybko zapłacił i jeszcze szybciej 
odjechał, nie czekając nawet na wypisanie 
mandatu (policjanci w ty m względzie wcale 
zresztą nie narzucali się).

Dopiero kiedy ochłonął przy filiżance 
herbaty, nasunęło mu się kilka pytań: czy 
jego nazwisko wprowadzono do central­
nego komputera policyjnego? czy nie 
będzie miał kłopotów przy ponownym 
przyjaździe do naszego gościnnego kraju? 
dlaczego owego wieczora policjanci 
zatrzymywali tylko samochody z zacho­
dnią rejestracją?

Nie da się ukryć, że na wszystkie te 
Jiytania miałem odpowiedzi proste, łatwe i 
“przyjemne, jednak zwłaszcza ta na trzecie z 
nich.niech pozostanie między... wierszami. 
W końcu nikt nie lubi mieć procesów 
sądowych albo abonamentu na mandaty za 
wycieraczką.

(kar)

Telewizja w święta
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A gdzie krzyż?

Boże chroń Policję,

Szampan

&

$

Jarek Ogrodnik

Radio kościelne 
czy prywatne?

Nam bawić się 
nie kazano

wypity z okazji inauguracji działalności i ser­
deczne życzenia składane przez oficjeli to 
niewielka pomoc dla niedochodowej firmy. 
Stanisław Obertaniec wspominał w mowie 
powitalnej coś o 'promocji ekonomicznej 
ze strony miasta" jednak zwrot ten brzmiał 
zbyt ogólnikowo, by wyciągać jakiekolwiek 
wnioski. Jedyną realną pomocą na po­
czątku ciężkiej drogi był prezent od woje­
wody Glapińskiego - kalendarz menedżer­
ski.

I

■WHWmWHJHRSMBSlBBBIBMeWISHSeiSSSRSSBSSł

zapytał ksiądz Bochnak odwiedzając stu­
dio, z którego nadawane są audycje. Pra­
wda, na żadnej ze ścian nie wisiał symbol 
śmierci Chrystusa. Prawdą jest również fakt, 
że sprzęt wypełniał większą objętość cias­
nego pomieszczenia, choć i tak prowadzą­
cy narzekają, że jest go za mało. I prawdą, 
jest to, że niewielu z prowadzących audycje 
uznać można za katolików. Przy egzami­
nach, jakim poddani byli kandydaci do 
pracy w radiu, liczyła się przydatność do 
prowadzenia audycji, a nie orientacja wyz­
naniowa.

Kiedy ruszy legnicka 
telewizja?

ptig

Dlaczego w rynku nie ma 
"Sylwestra"?

Rozmowy na temat organizacji imprezy 
na płycie rynku rozpoczęły się na początku 
grudnia. Zbigniew Drozd - aktor CS-TD - 
napisał.scenariusz. Zabawa miała wyglądać 
jeszcze lepiej niż rok temu. Jednak na 
tydzień przed świętami okazało się, że 
Zarząd Miasta wycofał się z organizacji tego 
przedsięwzięcia. Prezydent miasta - Edward 
Jaroszewicz - wykluczył finansowe przy­
czyny rezygnacji. 'Nie podjąłem się or­
ganizacji zabawy, ale i nie zabroniłem 
tego nikomu. Zrezygnowaliśmy ze 
względów bezpieczeństwa. Duży wpływ 
na decyzję Zarządu miało pismo z Ko­
mendy Rejonowej Policji. Jeśli będziemy 
w stanie zorganizować taką impreze w 
przyszłym roku, to zrobimy ją."

Noc sylwestrowa przebiegła spokojnie. 
Wyrazicielami takiej opinii byli: rzecznik pra­
sowy KW Policji Jan Stanisławski i komen­
dant Straży Miejskiej Ryszard Szychowski. 
Obaj panowie byli zgodni co do przyczyn 
tego spokoju - w Rynku nie było zabawv 
Sylwestrowej. y

Najciekawsza jednak była treść pisma 
na które powoływał się Prezydent.

"Zwracam się z uprzejmą prośbą o 
rozważenie celowości wydania poz­
wolenia organizowania “Balu Sylwestro­
wego" na wolnym powietrzu - w rejonie 
Rynku. ‘

Koń jaki jest, każdy widzi. W tym roku, 
w przeciwieństwie do ubiegłego, Zarząd 
Miasta nie zorganizował sylwestrowej za­
bawy na legnickim rynku. O godz. 24.00 
zebrało się tam około 100 osób, głównie 
młodzieży, która nudę wypełniała sobie 
pokazem zakupionych wcześniej rac i 
sztucznych ogni oraz obserwowaniem 
policjantów i strażników Straży Miejskiej. 
Dla tych ostatnich pracowity dzień roz­
począł się już Ok. godz. 15.00 na rogu ulic 
Słonecznej i Śpiewnej. Zatrzymano 
sprawców napaści typu "dwóch na 
nego". Ten "jeden" leżał na ziemi, 
"dwóch" jeszcze nie miało dosyć jatki.

Czerwona krew 
na białych butach

h
es-

Spółka "Opus" może prowadzić 
również studio telewizyjne. Stanisław Ober­
taniec, kiedy był jeszcze senatorem, mówiło 
możliwości przekazania dominikanom so­
wieckiego przekaźnika znajdującego się na 
terenie Legnicy. W trakcie otwarcia RL 
wojewoda Glapiński powiedział "może w 
niedalekiej przyszłości doczekamy w 
Legnicy telewizji". Oficjalnych Informacji 
brak, choć rozpoczął się już ferment. Na 
razie przedstawiciel kablowej 'Telewizji 
Głogów" zapowiedział, że jest w stanie w 
ciągu tygodnia uruchomić telewizję w Leg­
nicy. W przypadku, gdyby miasto było oka­
blowane...

'Nie chcemy być radiem jednej grupy 
ludzi. Chcemy służyć wspólnemu dobru 
I reprezentować całe społeczeństwo. 
Uważamy, że mamy pewien mandat, żeby 
to społeczeństwo reprezentować. To 
radio będzie działało dla potrzeb Koś­
cioła i społeczności lokalnej." - powie­
dział, witając gości, właściciel Radia "Leg­
nica" - S. Obertaniec.

Częstotliwość, na której nadawane są 
audycje RL została udostępniona spółce z 
o.o. "Opus" przez Kościół katolicki. Taki krok 
był zgodny z nadal obowiązującą ustawą o 
radiokomunikacji.

A w wywiadzie udzielonym Jarosławowi 
Połukoszce S. Obertaniec stwierdził, że 
będzie nadawał każdą ilość katolickich 
programów. "Chciałbym, żeby ich ilość 
była jak największa. Być może w 
przyszłości radio będzie miało formułę 
kościelną." Dziś jednak radio nie ma 
kościelnego obserwatora i prowadzi dzia­
łalność komercyjną, co oznacza, że 
głównym źródłem dochodów będą wpływy 
z reklam. Na razie reklam nie ma, więc ra­
dio jest deficytowe. Spółka "Opus" (łac. 
dzieło) może prowadzić również inną, niż 
prowadzenie radia i telewizji (i), działalność. 
I wpływy z tej działalności (od handlu 
artykułami spożywczymi i przemysłowymi, 
poprzez hodowlę bydła i trzody chlewnej aż 
do produkcji sprzętu żeglarskiego) mogą 
pokrywać koszty utrzymania radia.

napastników świadczyła o zawziętości wo­
bec ofiary. W nocy w rynku pełniło służbę 
ośmiu strażników współdziałających z po­
licją. Działali skutecznie. Udzielili 20 po­
uczeń. W pościgu schwytali dwóch spraw­
ców wybicia szyby w "Ratuszowej" oraz 
samochodowego włamywacza. Więcej pro­
blemów było z 12-osobową grupą z Pacz­
kowej, która próbowała robić "dym" pod 
"Parnasikiem". Przegonieni, przenieśli się 
do rynku i tam nadal poszukiwali mocnych 
wrażeń. Wywiezieni policyjną nyską na 
obrzeża miasta, mieli sporo czasu, by zas­
tanowić się, jak spędzie sylwestrową noc.

Ci, którzy oczekiwali dobrej zabawy 
zadawali sobie pytanie

"Tu Radio Legnica"
W piątek, 3 stycznia, o godz. 10.00 na fali 67,82 MHz, radiosłuchaczy w 

Legnicy i okolicach przywitał ciepły głos Janusza Kukuły : "Dzień dobry nasi 
"Legnica" mieszkańcy Legnicy...". Od tego czasu oficjalnie nadaje Radio

„„„ Godzinę później w ciasnym, sło­
necznym pokoju na zapleczu hotelu "Cu- 

z^rała si? elita wszelkiej legnickiej 
władzy. Wojewodowie: Andrzej Glapiński i 
Stanisław Walkowski, dyrektor Urzędu 
Wojewódzkiego Mirosław Skoczek, prezy­
dent miasta Edward Jaroszewicz, prze­
wodniczący Rady Miejskiej Marek Koz­
łowski, prokurator Jerzy Michalak, dyrektor 
Centrum Sztuki - Teatr Dramatyczny Eukasz 
Pijewski, ksiądz prałat Władysław Bochnak 
i sprawca całego zamieszania - ex-senator 
Stanisław Obertaniec.

Przy "chrzcie" (poród odbył się nieco 
wcześniej w postaci próbnych emisji) 
najmłodszego z legnickich massmediów 
obecni byli również dziennikarze: Barbara 
Chabior ('Gazeta Wyborcza") .Wanda Jam- 
roz ("Słowo Polskie"), Grzegorz Żurawiński 
(Telewizja Wrocław, "TO"), Jarosław 
Połukoszko (wolny strzelec PR) i redaktor 
naczelny "Gazety Legnickiej" - Witold Pode- 
dworny. Ten spory tłumek wystarczył by 
zepchnąć do kąta bohaterów tego dnia - 
tych, którzy tworzą audycje radia "Legnica". 
Na łamach "TO" pozostaną anonimowi, 
przedstawiając się słuchaczom w audy­
cjach nadawanych codziennie od godz 

. 7.00 do 24.00.

która ustrzegła spokój nocy sylwestrowej 
przed żądnym awantur rozżalonym margi­
nesem społecznym. Ciekawe, czy wszyscy, 
czy tylko niektórzy mieszkańcy miasta po­
winni być wdzięczni za opiekę nad pozos­
tawionym bez opieki dobytkiem?

Ciekawe jest również, dlaczego właśnie 
"Hortex" został lokalem szczególnie wy­
różnionym przez Policję? A "Ratuszowa", ą T 
"Polonia", a "Piast", a Klub Nauczyciela? Być J 
może rąbka owej tajemnicy uchyli nieco fakt, 
że właśnie w "Hortex'ie" spędzał Sylwestra 
Pan Prezydent. Wydaje się, że Zarząd Mia­
sta powinien poważnie potraktować pro­
pozycję Pana Podinspektora i zorgani­
zować całonocny bal karnawałowy w okoli­
cach Teatru Letniego lub w Lasku Złoto- 
ryjskim. Niech tam ewentualnie wyszalej0 
się "margines".

Dziwna wydaje się prośba Komendanta 
Rejonowego Policji biorąc pod uwag? fakt', 
ze w zeszłorocznej zabawie zgodnie bawitj 
się mieszkańcy miasta i nikt nie wybił żadnej 
szyby! We Wrocławiu, gdzie tak zwaneg0 
"marginesu" jest o wiele więcej, zorgart}2?' 
wano bal. Chociaż zeszłoroczne doS‘ 
wiadczenia wrocławian były zupełnie 
niż mieszkańców Legnicy. Czyżby legni% 
nie zostali ukarani za nienaganną postaw? 
Sylwestra anno 1990?

Na otarcie łez Prezydent miasta z01 
gamzował 4 stycznia koncert muz^' 
poważnej w wykonaniu Legnickiej Ork<e®J7 
Symfonicznej i solistów z poznańskiej 
Teatru Muzycznego. Mieczy u nas dosta­
tek..., ale na tym koncercie pojawiło s1? 
250 osób. Zapotrzebowanie na noworocz ą 
kulturę jest duże. Panie Prezydencie, w io116 
niu mieszkańców proszę: pobawmys'?z 
rok, dobrze? Ja będę grzeczny...

Z poważanie'11

Jarosław Ogrodnik

Biorąc pod uwagę trudną SytUa 
ekonomiczno-gospodarczą kraju a t 
że rejonu legnickiego, organizowani 
balu w centrum miasta spowoduje ud ■ 
osób także i z “marginesu społecznej .

Posiadamy obecnie informacje i 
osoby te, rozżalone obecną sytua’r * 
spadkiem realnych dochodów swo?t' 
rodzin, zamierzają zabawę noworoc?^ 
wykorzystać do demolowania skjeDp 
oraz wywołania awantur w centn 
naszego miasta. 'Uni

W chwili obecnej organy ponrll 
znajdują się w bardzo trudnej SytUaJ 
kadrowej (vacaty i nieprzeszkoleni kari 
rowo funkcjonariusze), co uniemożliwi 
nam w sposób pełny zabezpieczeni 
imprezy tego typu, jak i obiektów hann 
lowych oraz administracji państwowe!

W okresie świąt Bożego Narodzeń ai 
Nowego Roku, funkcjonariusze tutejsze 
jednostki będą realizować zadania 
związane z zabezpieczeniem ładu i 
porządku publicznego na terenie całenj 
miasta. W szczególności wzmożone 
działania będą wykonywane w "nOc 
Sylwestrową” w obrębie lokali ga» 
tronomicznych, Klubów i świetlic, gdzie 
będą organizowane zabawy. Między |n. 
nymi będziemy i zabezpieczać lokal 
“HORTEXU", gdzie planowana jest za. 
bawa z udziałem mieszkańców naszego 
miasta. W tym też czasie policjanci 
obejmą dodatkowo ochronę parkingów 
samochodowych, pawilonów hand- 
lowych oraz będą zwracać szczególna 
uwagę na mieszkania pozostawione bez 
opieki przez osoby uczestniczące w tych 
zabawach.

Biorąc powyższe pod uwagę, proszę 
uprzejmie o nieorganizowanie 'Balu 
Sylwestrowego” na wolnym powietrzu 
centrum naszego miasta.

Jednocześnie proponuję rozważenie 
takiej zabawy w późniejszym okresie-w 
czasie trwania karnawału i w rejonie po­
za centrum miasta.

Z poważaniem

Komendant Rejonowy 
Policji w Legnicy 

podinspektor
Wojciech Żytnlak

kolumna sponsorowana przez , ".’S>KSEROKOPIARKI. MASZYNY DO PicaNIA
.u.on,„„„,d..l.,RANKXEROX , FAXY, ~ MATERIAŁY EKSPLOATACYJNE
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Kolumna sponsorowana przez Przedsiębiorstwo "REWEX" 
59-220 Legnica, ul, Łączna 1, tel. 289-61, tlx 0782339 *

To niemal__nleprawdopodobne, ale zdaniem eksperta, 
śmierć następowała już po drugim-trzecim oddechu I

PRZYCZAJONY

rozji - o czym wiedzą, klnące od czasu do 
czasu panie domu_- nie da się uniknąć. W 
komorze przy ulicy Stromej, ze względu na

dowanej obecnością w komorze jakiegoś 
trującego gazu. Metan? Siarkowodór? 
Cyjanowodór? Tak, one mogły zabić, ale 
skąd miałyby się znaleźć w studzience? 
Gdyby to było wyjście do sieci kanaliza­
cyjnej, to owszem, takie przypuszczenie 
miałyby swoje podstawy. Gazy te to­
warzyszą bowiem wszelkim procesom gnil­
nym i fermentacyjnym.

Sekcja zwłok wykluczyła utonięcie, 
wskazując, że przyczyną zgonów była: 
"ostra niewydolność krążeniowo-odde­
chowa spowodowana niedoborem tlenu, 
przy obecności gazów biologicznych, 
siarkowodoru i metanu". Tak naprawdę, 
takie stwierdzenie wyjaśnia niewiele. Ko­
nieczny był zatem eksperyment śledczy 
polegający na odtworzeniu warunków, jakie 
feralnego dnia panowały w komorze przy ul. 
Stromej.

Przedsiębiorstwo 
REWEX

■ oferujemy:
* amortyzatory BOGE * szeroki asor­
tyment łożysk * klocki hamulcowe Girling 
Lucas oraz ATE * tarcze i dociski 
sprzęgła * filtry olejów powietrza i paliwa ” 
paski klinowe i rozrządu * linki sprzęgła i 
hamulca ręcznego * kable wysokiego 
napięcia * profesjonalne narzędzia firmy 
DRAPER * świece zapłonowe Bosch, 
Champion, Beru, * oleje silnikowe 
Castro!

oleje silnikowe do samochodów pro­
dukcji amerykańskiej 5W/30 * chromowa­
ne końcówki rur wydechowych * paski 
ozdobne, odświeżacze, pokrowce uniwer­
salne, kołpaki, okulary przeciwrefleksowe 
do jazdy nocnej * korki wlewu paliwa itp.

OFERUJEMY w atrakcyjnych cenach 
hurtowych oleje silnikowe firmy 
CASTROL

Castmi.

Wejście do komory zamknięto przy- 
sypując pokrywę ziemią i odczekano kilka 
tygodni. 27 września sonda wpuszczona 
przez otwory w klapie zamkniętej komory 
przywieziona przez specjalistów z Zakładu 
Badań i Ochrony Środowiska w Legnicy 
rejestruje, że powietrze w komorze zawiera 
zaledwie 6,9% tlenu! Jest zabójca. Normal­
nie bowiem powietrze zawiera około 21 % 
tlenu. Zdaniem biegłych, gdy jego zawar­
tość spada poniżej 10 %, zagrożenie staje 
się śmiertelne. Już po drugim-trzecim od­
dechu, człowiek traci świadomość, potem 
przychodzi śmierć! Atakuje zdradliwie i bez 
ostrzeżenia. Odtlenienie powietrza nie po­
woduje przecież zmiany jego bezwonności.

Stwierdzenie bezpośredniej przyczyny 
zgonu pięciu pracowników PWiK w niczym 
jednak nie wyjaśniło powodów, dla których 
powietrze w komorze zawierało tak mało 
tlenu. Wyjaśnienie nadeszło z Wrocławia. 
Biegły z Instytutu Chemii Uniwersytetu 
Wrocławskiego, nie miał wątpliwości. Tlen 
pożerała rura ! Mówiąc krótko, przyczyną

wiecki. Kolegom stojącym na górze podał 
odczyt manometru, po czym ci ostatni 
usłyszeli plusk wody. Komora była bowiem 
wypełniona przesiąkającą do niej pod­
skórną wodą, której lustro znajdowało się 
metr powyżej jej dna. Na ratunek po­
spieszyli, schodząc kolejno do komory: 
Czesław Wylot, Andrzej Sasiela, Mirosław 
Kawiorski i - na koniec - kierownik zakładu, 
Edward Bednarski. Dopiero ten szósty, 
stojący jeszcze na górze, Janusz Gru­
szczyński, zorientował się, że dzieje się coś 
złego. Z wnętrza komory, w której w tym 
czasie było już pięciu jego kolegów nie 
dochodziły bowiem żadne dźwięki, 
oprócz’ plusku wody. Jednak i on po­
stanowił wejść do wnętrza studzienki. Na 
szczęście obwiązany już linką holowniczą 
samochodu. Natychmiast poczuł, że nie da 
rady nikogo wyciągnąć, i że z nim samym 
dzieje się coś złego. Wyciągnięty na po­
wierzchnię przez asekurującego go pra­
cownika, ledwo mógł ustać na nogach, za­
taczał się jak pijany.

Trujący gaz ?
To co się zdarzyło sierpniowego dnia w 

Legnicy było wręcz niewiarygodne. Różne 
zatem podawano przypuszczalne przy­
czyny tragedii. Podejrzewano utonięcie po 
uprzedniej utracie przytomności spowo-

Jest wręcz niesamowite, że przyczyną 
śmierci był mechanizm, którego efekty są 
wszystkim znane. Któż bowiem nie zna z 
własnego doświadczenia efektów awarii w 
wodociągach.

Gdy po przerwie w kranie pojawia się 
.woda, najpierw jest bulgotanie, niemal 

..Eksplozja, po chwili zaś pojawia się bru­
natno zabarwiona ciecz. Na szczęście, 
warunki w kuchniach i łazienkach, w niczym 
nie przypominają tych, które mogą zostać 
wytworzone, w każdej nieomal komorze 
wodociągowej.

Feralna studzienka to głęboki na trzy 
metry prostokąt o wymiarach (w przybli­
żeniu) dwa na trzy metry, z włazem o ok. 
półmetrowym prześwicie, przykrytym żel­
betonową płytą, przysypaną ziemią. 
Komora umożliwia dostęp do zasuwy na 
magistralnej części wodociągowej rury o 
średnicy 0,8 m oraz do manometru mie­
rzącego ciśnienie wody. Konieczność od­
czytu tego ostatniego urządzenia, bezpo­
średnio przed oddaniem go do normalnej 
eksploatacji, sprowadził na miejsce sie­
dmioosobową ekipę wodociągów.

‘Umierali w ciszy
Pierwszy do komory zszedł zastępca 

kierownika Zakładu Produkcji Wody, od­
powiedzialny za stan sieci, Lesław Niedż-

wewnątrz rurociągu to zaledwie 0,01 mm 
(jedna setna milimetra!), to wiedząc, że rura 
miała średnicę 0,8 m, każdy metr bieżący 
korodującego rurociągu "pożera" 57 litrów 
tlenu (wiązanego w rdzę, czyli tlenek I 
wodorotlenek żelaza). Jaki daje to efekt ? 
Nietrudno policzyć, że taki sam odcinek 
pustej rury wypełnionej tylko powietrzem 
zawiera 105 litrów tlenu. Zatem, nawet 
"naskórkowa" korozja pożera go ponad 
połowę! Nie trzeba chyba dodawać, że w 
takim samym stopniu maleje procentowa 
zawartość tlenu w powietrzu.

Cóż zatem wydarzyło się w feralnej 
komorze? Aby to wyjaśnić, trzeba wiedzieć, 
że wewnątrz rurociągów, które przecież nie 
biegną idealnie poziomo, tworzą się (na­
wet, gdy wypełnione są wodą) tak zwane 
"korki powietrzne". Jaki jest (może być) 
skład powietrza, a zwłaszcza zawartość 
tlenu w takim “korku" - już wyjaśniłem. 
Więcej ! W pewnych warunkach (dłuższa 
awaria powodująca ustanie przepływu 
wody, rozruch nowego fragmentu ruro­
ciągu) powietrze może być niemal całko­
wicie pozbawione tlenu! Wszak zależy to 
tylko od szczelności rurociągu i tempa 
korozji.

zaprasza szanownych klientów do 
sklepu AUTO-MARKET z orygi­

nalnymi częściami zamiennymi do 
samochodów produkcji zachodniej 

wgodz. 9.00-18.00.
59-220 Legnica, ul. Łączna 1 
(u zbiegu ulic Złotoryjsklej I 
Kilińskiego, na terenie Stacji 

Obsłual Samochodów), tel. 289- 
um GI,^ 078-23-39. ■■■

Winny korek
Było zapewne tak: nowy fragment ruro­

ciągu, który właśnie poddawano próbom 
drożności i szczelności (po to było potrze­
bne zejście do komory, w której jest mano­
metr) , włączono do sieci podając wodę pod 
ciśnieniem około 10 atmosfer. Uderzenie 
wody wypchnęło jeden z powietrznych kor­
ków poprzez zasuwę (szczelną dla wody, 
ale nie dla silnie sprężonego powietrza) do 
komory, która została przedmuchana i na­
pełniona takim właśnie, silnie odtlenionym 
powietrzem. Ponieważ komora była zam­
knięta, o wentylacji nie mogło być mowy. Co 
było dalej - niestety - wiadomo.

Wnioski ? Najprostszy jest wręcz oczy- 
..... wisty. Taka sytuacja może w każdej chwili 

silnego odtlenienia powietrza, był proces powtórzyć się w dowolnej zamkniętej 
korozji zachodzący wewnątrz rurociągu. komorze wodociągowej. Ani awarii, ani ko-

Pożegnanie tlenu
Obliczenia są proste i może je wykonać jej usytuowanie, jest to wręcz pewne, beszta 

każdy co pilniejszy uczeń chemii z pod- należy do szefów wodociągowej branży. Nie 
stawowki, który wie, na czym polega korozja .tylko w Legnicy.
(czyli utlenianie się) żelaza. Gdyby nawet 
założyć, że grubość warstwy skorodowanej Grzegorz Zurawlńskl

Ta tragedia wstrząsnęła miastem. Przypomnijmy. 16 sierpnia ub. r. około 
godziny 14.00 w okolicy przepompowni Przedsiębiorstwa Wodociągów i Ka­
nalizacji w Legnicy na ul. Stromej, w czasie kontroli szczelności sieci 
wodociągowej, w studzience śmierć poniosło pięciu pracowników tej firmy. 
Najstarszy miał 38 lat, a najmłodszy 32.

/^r
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Pawilony posiadają ogólnokrajowy atest

Pawilon WIS - Standart 3x3 m z 
pełnym wyposażeniem

X cena 28 500 tys. zł

Pawilon JAŚ - 3x3 m z pełnym 
wyposażeniem, cena 49 500 tys. 
Pawilon WALIZKA - cena 5 600 

tys. zł

oraz 
wszelkiego typu pawilony na 

zamówienie
w cenie pawilonu - transport 

i reklama wizualna

wolucja francuska w latach 1789, 1830 i 
1848, Komuna Paryska w 1870 roku, dwie 
rewolucje w Rosji w latach 1905 i 1917 - 
wszystkie te wydarzenia działy się w okresie 
zbliżonym do maksimów słonecznych. Czy­
żewski przeglądając rosyjskie archiwa z XIX 
wieku znalazł uderzające korelacje między 
aktywnością słoneczną a epidemiami cho­
lery, grypy, tyfusu i zapalenia opon mózgo­
wych. Niestety, dalsze badania Czyżewski 
musiał przerwać, jego poglądy nie paso­
wały do czasu i miejsca. W1939 roku (tuż po 
szczycie aktywności słonecznej) jego karie­
ra zakończyła się zesłaniem do obozu pra­
cy. Wypuszczono go na wolność i zrehabili­
towano dopiero na 5 lat przed śmiercią.

Ustalenia tego uczonego nie zostały 
jednak zapomniane. Czy można je zresztą 
pominąć, jeśli z fazami aktywności słonecz­
nej pokryły się również: wybuch II wojny 
światowej, przewroty komunistyczne w wie­
lu krajach Europy Wschodniej, interwencja 
w Czechosłowacji w 1968 i niepokoje stu­
denckie na całym świecie w tymże roku.

Tyle szumu, a był to tylko kolejny przy­
padek w historii nauki zachodniej, kiedy po­
nownie odkryto coś, o czym wiedzieli już 
starożytni Chińczycy - w chińskiej literaturze 
zapiski o plamach słonecznych pojawiły się 
ok. 28 roku p.n.e. Również Inkowie wiedzieli, 
że na obliczu Inki, ich głównego bóstwa i bo­
ga słońca, są plamy.

Skazy na Słońcu
Dopiero w XVII wieku w Europie roz­

poczęto dokładne badania tych tworów. W 
1833 roku sir John Herschel odkrył elektro­
magnetyczny charakter słonecznych plam. 
Parę lat później ustalono cykliczność ich 
pojawiania się. Ten fakt wywołał najwięcej 
zamieszania, ale o tym później. Szwajcarski 
astronom Rudolf Wolf opracował przebieg 
zmienności Słońca - największa aktywność 
plam występuje co ok. 11 lat.

Czym są te tajemnicze plamy? To ob­
szary o około 1000 stopni chłodniejsze od 
reszty słonecznej materii. W ich wnętrzu 
przebiegają gwałtowne procesy elektroma­
gnetyczne. Plamy składają się z ciemnego, 
centralnego jądra i obszaru półcienia. 
Kształt i rozmiary plam są zróżnicowane, od 
niewielkich, zajmujących powierzchnię mi­
liona km2, do ogromnych, liczących kilka 
miliardów km2. Największe łatwo mogą być 
dostrzeżone nieuzbrojonym okiem.

Na początku każdego nowego cyklu 
plamy pojawiają się zazwyczaj parami po 
obu stronach równika, lecz z dala od niego. 
Ze wzrostem ich liczby pojawiają się coraz 
bliżej równika. Następuje wtedy wzrost emi­
sji na falach radiowych i liczne wybuchy 
radiopromieniowania. Podręczniki astro­
nomii wskazują na fakt, że zmiany aktyw­
ności słonecznej znajdują odbicie w róż­
nych procesach geofizycznych, metereolo- 

gicznych i klimatycznych, a także rytmach 
biologicznych. Całej sprawy nie analizują 
bliżej, uznając ją za nie do końca wyjaśnio­
ną. A zbieżności te są znacznie poważniej­
sze i skomplikowane zarazem.

Niepokojące cykle
W przekrojach pni starych drzew widać 

wyraźnie ich przyrosty roczne zmieniające 
się co 11 lat. Silny związek między aktyw­
nością Słońca a ziemskimi wydarzeniami 
został wielokrotnie dowiedziony. Ale od 
obserwacji do wyjaśnienia zjawiska droga 
jest daleka. W przekonywujący sposób cy­
kliczną synchroniczność zjawisk na Słońcu 
z występowaniem trzęsień ziemi, zaburzeń 
umysłowych i ataków serca u ludzi, zwięk­
szonej liczby wypadków drogowych i sa­
mobójstw, zakłóceniami telekomunikacyj­
nymi. Wyodrębniono już nawet specjalną 
dziedzinę nauki zajmującą się tymi zjawis­
kami. Za ojca heliobiologii uznaje się pro­
fesora Aleksandra Leonidowićza Czyżew­
skiego (1897-1964). Ten wszechstronnie 
uzdolniony naukowiec zajmował się me­
dycyną, archeologią, biofizyką, grał nawet 
na skrzypcach i fortepianie. Cyklami i pla­
mami słonecznymi pasjonował się jednak 
najbardziej już od najmłodszych lat.

W 1922 roku Czyżewski narysował nie­
zwykły wykres, z którego - jak twierdził - wy­
nikało, iż od co najmniej 2400 lat wszystkie 
odnotowane w historii ludzkości ruchy spo­
łeczne (wojny, bitwy, rewolucje) układają się 
w regularne cykle zgodnie ze słonecznymi. 
Cykle te powtarzają się średnio 9 razy w 
ciągu każdych stu lat i trwają nieco ponad 11 
lat (dokładnie tyle, ile przeciętny cykl aktyw­
ności słonecznej). Rok największych nie­
pokojów zbiega się z rokiem maksimum ak­
tywności Słońca (lub prawie zbiega). Re­

Skutki przed przyczyną k
40 lat po ustaleniach Czyżewskiego ■ 

Edward Dewey dzięki nowym opracowa- 9 
niom odkrył kolejną zaskakującą prawidło- ■ 
wość. W rzeczywistości szczyty pobudli- ■ 
wości mas i najwyższe wskaźniki plam ■ 
słonecznych są nieznacznie przesunięte w " 
czasie: najpierw pojawia się szczyt mas- 
Innymi słowy okazało się, że cykl plam sło­
necznych jest opóźniony wstosunku 
do cykli ziemskich, których miał być przy­
czyną. Można przypuszczać, że oba cykl® 
zachodzą wskutek jakiegoś innego, trze­
ciego czynnika. Jakże niewiele wiemy o za­
leżnościach naszych organizmów i całego 
Wszechświata. Człowiek, podobnie ja*4 
wszystkie żywe istoty, jest elektromagne­
tycznym układem wewnątrz elektromagne­
tycznego środowiska, od którego nie moż; 
na się odizolować. Reaguje na wpływy 1 
prądy tego środowiska na tak wiele spo­
sobów, że większości z nich nie potrafi so­
bie uświadomić. Słońce to najbliżej położo-

elektromagnetycznej aktywności,

SŁONECZNE FATUM
W roku 1610 Galileusz po raz pierwszy skierował w niebo teleskop, 

zobaczył dzięki niemu wiele niezwykłych rzeczy, m.in. dziwne piamy na 
Słońcu. Odkrycie to wywołało ogromne oburzenie - materia ciał niebieskich 
miała być przecież nieskazitelna. Arystoteles wyraził przypuszczenie, że 
oblicze Słońca jest idealnie czyste. Przypuszczenie to urosło później do 
niezachwianej doktryny. I oto na tym nieskazitelnym Słońcu, Galileusz 
odkrywa plamy. W jego teleskopie zaczęto dopatrywać się szatańskiego 
palca, a sam uczony stanął przed sądem inkwizycji.

> C -WE O PO^OC
Według badań Międzynarodowego Towarzystwa zapobiegania Samobójstwom 

(IASP), 85% samobójców wcześniej mówiło o swoich zamiarach. Wielu z nich miało za 
sobą co najmniej jedną, nieudaną próbę samobójstwa. Samobójstwo może być krzykiem 
rozpaczy lub wołaniem o pomoc (w przypadku ludzi młodych) lub wołaniem o śmierć 
(ludzie starzy). Właśnie dlatego symbolem Towarzystwa jest obraz Edwarda Muncha 
"Krzyk".

IASP wydzieliło kilka grup zagrożenia samobójstwem. Są to ludzie starzy, chorzy i 
opuszczeni, chorzy na nieuleczalne choroby, uchodźcy, prześladowani z powodów po­
litycznych, religijnych i rasowych, żyjący w trudnych warunkach socjalnych, przeży­
wający konflikty w małżeństwie i miłości. Kolejną grupą są samobójcy wywodzący się 
spośród alkoholików i narkomanów. Naukowcy nazywają ich "samobójcami na raty". 
30-60% samobójców to ludzie znajdujący się w stanie depresji.

Psychiatrzy i psychologowie wyróżniają kilka charakterystycznych elementów dla 
stanu, w jakim znajduje się ewentualny samobójca (syndrom presuicydalny). Są to: za­
wężenie, agresja hamowana i autoagresja oraz fantazje samobójcze. Zawężenie to okre­
ślenie poczucia bezsilności wobec realiów, unikanie kontaktów z większością ludzi, 
zmniejszenie poczucia własnej wartości i ważności. Hamowanie agresji doprowadza do 
stanu "bezsilnej wściekłości". Fantazje samobójcze pojawiają się jak natrętne myśli. Swój 
upust znajdują w snach i twórczości literackiej.

Bądźmy wrażliwi nasygnaty jakie wysyłają ludzie widzący jedyne rozwiązanie swoich 
problemów w śmierci. Samobójcy żyją wśród nas...

(jo)

W 1993 roku Słońce wejdzie w fazę swej największej



bla, bla, bla".

Rock i okolice

Fatalna data

c.d. na str. 23

Rock - muzyką 
samobójców?

Samobójcy
Oteratwy

Już w 1950 roku stwierdzono, że infor­
macje przekazywane poniżej progu świa­
domego spostrzegania mogą być odbie­
rane podświadomie. W jednym z eks­
perymentów w kinach New Jersey wyświet­
lano w trakcie normalnych projekcji reklamy 
Coca-Coli i pop-cornu w takim tempie, że nie 
można ich było zobaczyćl Po projekcji 
wzrosła sprzedaż tych produktów!

Na podobnej zasadzie działają rekla­
mowane ostatnio kasety do uwodzenia 
kobiet. Nagrany na nich, tuż poniżej progu 
słyszalności, tekst wmawia “ofiarom", że 
mają przed sobą mężczyznę swego życia. 
W opisywanym wyżej procesie prze­
słuchano taśmy-matki i... zespół wygrał 
proces.

Jednak samobójstwo na tyle często 
pojawia się w rockowym światku, że istnieją 
zwolennicy tezy o destruktywnym wpływie 
rocka pa psychikę. Samobójstwo jest 
tematem rockowych utworów i nierzadko 
rockmani popełniają samobójstwa. Naj­
częściej są one wynikiem przedawkowania 
narkotyków i alkoholu (często razem). Już to 
daje łowcom sensacji i przeciwnikom rocka 
okazję do spekulacji. W ten sposób zginęli 
wielcy rocka: Jim Morrison, Jimmi Hendrix, 
Janis Joplin, Steve Clark (Def Leppard). 
Podobnie niewyjaśnione do dziś pozostały 
okoliczności śmierci Marylin Monroe. Z 
pewnością samobójstwo popełnił lider Joy 
Division - ian Curtis. Do samobójstwa 
nawiązują również nazwy zespołów: Sui- 
cide (Samobójstwo) i Suicidai Tendences 
(Tendencje Samobójcze).

Również w naszym rockowym leg­
nickim światku zdarzały się samobójstwa. 
Przykładem niech będzie Jacek Lubas z 
Lubina (niegdyś gitarzysta Kodexu i 
Sąuiera) czy "Amba" z Chojnowa, który 
uciekł z wojska i zastrzelił się z wyniesionej 
w czasie warty broni. Innym samobójcą 
związanym z rockiem (i przede wszystkim z 
jazzem) był założyciel legnickiego jazz- 
klubu Rysiek Kalinowski. Jednak wszystkie 
wymienione osoby nie uległy destruk­
cyjnemu wpływowi muzyki, której się poś-' 
więciły, lecz zwalającemu z nóg koktajlowi: 
czasów, w których przyszło im żyć i własnej 
wrażliwości. Tak, bo muzyka rockowa, 
nawet ta najostrzejsza i najgłośniejsza, to 
muzyka ludzi wrażliwych. Dlatego rodzice! 
Nie zabraniajcie dzieciom słuchać rocka, 
tylko dajcie im więcej ciepła i uczucia. Dajcie 
im to, czego dziś wam brakuje. “Nie tylko

Zwolennikom tezy o destruktywnym 
wpływie rocka przypominam osoby, które 
popełniły samobójstwo, a tworzyły kulturę 
literacką znaną i uznaną przez czytelników i 
krytyków: Sylvia Plath, Marek E"4 
ward Stachura, Tadeusz Borowski, Stanis­
ław Ignacy Witkiewicz, Jerzy Kosiński, Ser­
giusz Jesienin, Włodzimierz Majakowski, 
Franz Kafka, i wielu, wielu innych.

Samobójstwo było również tematem

Gdy w piwnicy powiesił się uczeń III 
klasy technikum, przesłuchania bliskich 
kolegów i wychowawcy klasy nie wniosły 
istotnych faktów do wytłumaczenia tragedii. 
Nie udało się też wyjaśnić, dlaczego samo­
bójstwo popełnił Janusz M. 12 października 
miał się ożenić. W przeddzień uroczystości 
szwagier zaniepokojony jego nieobecno­
ścią dostał się do mieszkania przez balkon. 
Zobaczył Janusza w łazience powieszo­
nego na sznurze. W policyjnych dokumen­
tach znalazło się zdanie "był człowiekiem 
skrytym, nigdy nie zwierzał się ze swoich 
problemów". Może warto czasami baczniej 
rozejrzeć się wokół siebie i dowiedzieć się 
czegoś o swoich bliskich?

Taką tezę podtrzymywali oskarżyciele 
heavy-metalowego zespołu Judas Priest w 
głośnym (w październiku 1990 roku) proce­
sie. Dwaj młodzi Amerykanie popełnili sa­
mobójstwo słuchając muzyki tego właśnie 
zespołu! To niedorzeczne na pozór oskar­
żenie nie było jednak bezpodstawne. Ro­
dzice i wynajęci przez nich adwokaci twier­
dzili, że na płytach zawarty mógł być 
przekaz działający

na podświadomość.

Ojciec Roberta twierdzi, że syn nie 
sprawiał trudności wychowawczych, a od 
alkoholu stronił. Miał wiele planów na 
przyszłość. Ojciec nie sądzi również, aby 
przyczyną samobójstwa mogła być nie­
szczęśliwa miłość. Robert nie miał kłopotów 
z dziewczynami.

Niewiele też potrafią powiedzieć 
swoim koledze inni uczestnicy zabawy.

Z zastraszającą liczbą samobójstw 
łączy się alkohol. Policjanci twierdza, że jest 
on główną przyczyną zamachów na’własne 
życie. 35-letni Henryk L. powiesił się w 
pokoju swojego dziecka. Był pijany, przed- 

» tern wielokrotnie próbował targnąć się na
....... . . i swoje życie. Stanisław G. zatruwał życie

na Ziemi gwiazda, jej promieniowanie nie- | żony i dziecka pijackimi awanturami. W 
ustannią przenika nasz świat. CZŁOWIEK $ kwietniowy dzień znaleźli go powieszonego 

ZEGAREM SkONECZ-| w łazience. Konflikty domowe, wynikające z 
NYM! uzależnienia mężczyzn łatwo donrowadza-

"FART1. Legnica, ul. Skarbowa 7 (Hotel

dla wielu twórców. Śmierć z własnej woli 
wybrali tacy bohaterowie literaccy jak: 
Michał Wołodyjowski, Romeo i Julia, Martin 
Eden, Werter, Anna Karenina. Co więcej, 
niektóre samobójstwa są ukazywane jako 
symbole cnót, które warto pielęgnować - np. 
miłość dwojga ludzi, jak w przypadku 

. kochanków z Werony, czy miłość do oj- 
ytelnikówi czyzny "Małego Rycerza". O często opi- 
iłaqko Fd sywanych wypadkach zasłaniamawłasnym
" - ’ ciałem gniazd karabinów maszynowych czy

rzucania się pod czołg z granatem lub ży­
wych torpedach warto najwyżej wspom­
nieć. Było - minęło.

0°)

Ten cytat z grupy “Perfect" powinien 
Wam przypomnieć inną piosenkę z repertu­
aru tego zespołu, który śpiewał o niektórych 
przyczynach samobójstwa ("Autobiogra­
fia"). Wśród nowszych dokonań polskich 
rockmanów zajmujących się samobój­
stwem warto poznać (lub przypomnieć 
sobie) Piotra Marka z krakowskiego Dupą. 
Pudelsi (pozostali muzycy zespołu) zagrali 
na płycie nagranej z Korą utwór, który jest 
swoistym epitafium byłego lidera Pudelsów. 
Jest listem pożegnalnym, który Piotr zosta­
wił po swojej samobójczej śmierci, a który 
śpiewał razem ze swoim zespołem (“Kraina 
ciemności"). ■

W tekstach J. Morrisona (the Doors) 
dosyć często pojawia się motyw śmierci. 
"Muzyka to szczególny przyjaciel / za­
tańcz w ogniu bo o to chodzi/muzyka 
to Twój jedyny przyjaciel / aż do śmierci / 
aż do śmierci / aż do ŚMIERCI!" (When the 
music's over - Kiedy kończy się muzyka).

Śmierć we wszystkich jej odmianach 
stała się tematem zespołów heavy-meta- 
lowych. Amerykański Megadeth wprost 
śpiewał: "Wszystko się ułoży, gdy odejdę 
z tego świata/ Stworzono dla mnie lepsze 
miejsce, daleko, bardzo daleko stąd/ 
Moje wieczne życie w doskonałym 
świecie/ Ale ja muszę odejść pierwszy/ 
Panie - wyślij mnie w mą ostatnią drogę" 
(In my darkest hour - W najczarniejszą z 
godzin).

Co najdziwniejsze przyczyną opie­
wanych w rockowych tekstach samobójstw 
nie są nieszczęśliwe miłości, lecz depresja, 
poczucie osamotnienia i inne stany będące 
wynikiem szalonego tempa, życia w spo­
łeczeństwach wysoko rozwiniętych krajów. 
O tych problemach śpiewały najczęściej 
zespoły punk-rockowe: "Reklama Coca - 
Coli i kokaina/ kiedy spaceruję po Broad­
wayu w deszczu, głosi to uliczny neon/ i 
czytam o tym w gazecie, oni są szaleni! 
(...)/ Skaczesz przez okno mówiąc - dość/ 
Nie chcę już więcej tego znać" (the Clash, 
Koka Kola).

Jednak wybór - samobójstwo pojawia 
się o wiele rzadziej niż inne rozwiązania 
problemów bohaterów rockowych songów. 
"Przeżywałem też takie dni, kiedy żaden 
ze smutków nie chciał mnie opuścić 
/opadasz wtedy coraz niżej i niżej aż na 
podłogę/ Niżej i niżej i wciąż niżej, de­
presja/ Ale wiem, że w końcu znajdę jakiś 
sposób, żeby poukładać sobie wszystko 
od nowa/ Jak wieżowce strzelające w 
niebo, piętro po piętrze - nie poddaję się" 
(Megadeth, i'm not down - Nie załamałem 
się).

Podobnie dzieje się w polskich teks­
tach. Krzysiek Jaryczewski z Oddziału ■ 
Zamkniętego po utracie głosu załamał się, 
lecz nie odszedł ż tego świata, choć takie 
przypisywano mu skłonności. Przedtem 
śpiewał: "kto inny skoczyłby na sznur, Ty 
masz do przejścia następny róg."

Czy rock jest muzyką samobójców? 
Nie, ale nie jest też muzyką optymistów. 
Rock to muzyka ludzi wrażliwych i mających 
nadzieję. A tacy najczęściej nie wytrzymują.

Jarek Ogrodnik
P.S. Dziękuję Darkowi i Robertowi ze 

sklepu muzycznego “Spid" za pomoc w 
przygotowaniu powyższego tekstu i 
wyrozumiałość.

uzależnienia mężczyzn, łatwo doprowadza­
ją do tragedii. Paweł J. po awanturze 
poszedł do sąsiadki. Gdy przez chwilę 
został w pokoju sam, otworzył drzwi 
balkonowe i wyskoczył.

Niestety, często tragiczne zakończenie 
mają rozmaite prywatki, towarzyskie spot­
kania i imprezy. Po libacji alkoholowej po­
wiesił się w Polkowicach 30-letni Marek T. 
Maciej B. przyjechał do domu na urlop z 
wojska. Podczas suto zaprawionej prywatki 
wyskoczył (wypadł?) z okna. Podobnie 
tragicznie zakończyło się towarzyskie spot­
kanie dla radzieckiego oficera goszczącego 
w Lubinie.

Czy przypadek Roberta K. też należy 
zaliczyć do takich bezsensownych i nie­
potrzebnych śmierci? A może bliższy jest 
innej lubińskiej historii - tragicznej, choć 
jakże szczeniackiej miłości. W kwietniu 
wstrząsnęła mieszkańcami miasta infor­
macja o śmierci Romana C. Wszystko za­
częło się zwyczajnie, od wieczornej randki w 
lesie. Spotkanie zakończyło się jednak 
kłótnią. Katarzyna odwróciła się i poszła do 
domu. Po pewnym czasie wróciła jednak na 
miejsce kłótni. Romana już nie było, więc 
zaczęła go szukać. W tym momencie ujrzała 
gwałtowny błysk. Chłopak (na złość? zde­
sperowany?) wszedł na słup wysokiego 
napięcia. Zginął na miejscu. Miał 22 lata.

Dla Roberta K. Sylwester nie był udany 
Dwa tygodnie temu poznał Ankę. Dziew­
czyna bardzo mu się podobała, alerkontakty 
między nimi nie układały się najlepiej. Z 
planowanej, wspólnej zabawy nic nie wy­
szło, choć Anka miała odwiedzić Roberta po 
południu. Czekał nadaremnie. Wieczorem 
rozpoczął leczenie smutków przy butelce 
wina. Towarzyszył mu kuzyn, ósmoklasista 
Andrzej K. Potem poszli na Sylwestra do 
Marzeny. W zeznaniach dwóch osób prze­
wija się podejrzenie, że dziewczyna miała 
mieć dziecko z Robertem. Czy rzeczy­
wiście? Zaskakuje, jak niewiele wiedzą o 
sobie ci młodzi ludzie.

Jeszcze przed północą Robert wybrał 
się na spacer w okolice domu Anki. Gwiz­
danie na dziewczynę nie odniosło jednak 
żadnego skutku. Po godz. 24 wraz z licz­
niejszym towarzystwem Robert trafił na 
Sylwestra do Piotra O. Jak wspominają 
wszyscy uczestnicy zabawy - był już bardzo 
pijany. Szukał zaczepki, potem z płaczem 
opowiadał siostrze gospodarza o swoich 
kłopotach. Wreszcie dziewczynom udało 
się położyć go spać. Robert został sam. 
|_eżał na tapczanie, drzwi od balkonu były 
zamknięte.

Jak opowiada Ewa, "coś ją tknęło". Po 
dziesięciu minutach postanowiła zajrzeć do 
Roberta. Łóżko było puste, dostrzegła za tó 
otwarte drzwi na balkon. Szybko podbiegła 
do barierki, na dole ujrzała ciało chłopca. 
Poznała go po białym swetrze. W chwili 
przyjazdu pogotowia Robert już nie żył.

Czy można racjonalnie wyjaśnić, dla­
czego 16-letni chłopak wyskakuje przez 
okno? Bliski kolega Roberta zeznał:

“Nigdy nie mówił o samobójstwie, 
nawet podczas tego przyjęcia. Wszyst­
kich nas zaskoczył. Do tragedii doszło z 
powodu nadmiaru wypitego alkoholu. To 
wszystko". Wszystko? Tak mało i tak wiele?

Uczba samobójstw w rglonleLubina awattownie rośn,a

NA KRAWĘDZI
akcentem! Zbalkonu naósmymtpjetrzewle±o2yły Sl? kW Lu.b,nle Magicznym 

Pierwsze godziny nowego 1992 raktTT wVskoi:z»ł 1 S-letnl chłopak,
krótkiego życia 9 roku stały s.ę zarazem ostatnimi chwilami jego

O
Najbezpieczniej byłoby traktować wiru­

jące grupy plam słonecznych jako stację 
węzłową kierującą do nas energię zgodnie z 
jakimś sensownym, obowiązującym rozkła­
dem, który być może stanie się kiedyś dla 
nas całkiem czytelny. Fakt, że ziemskie 
"skutki" często poprzedzają słoneczne 
"przyczyny", przypomina nam, że prócz 
energii wytwarzanej przez Słońce musi w 
grę wchodzić jeszcze coś więcej.

Warto jednak zwracać uwagę na sygna­
lizacyjne znaczenie aktywności słonecznej. 
A właśnie zbliżamy się do kolejnego maksi­
mum, które nastąpi w 1993 roku! I tym razem 
potwierdziły się opisywane wcześniej pra­
widłowości - Związek Radziecki rozpadł się 
tuż przed najwyższą aktywnością Słońca.

Niejeden zresztą, obserwując dzisiej­
szą rzeczywistość skierował swoje myśli ku 
fatum, przeznaczeniu, ponadludzkim uwa­
runkowaniom. llośćtragicznych wypadków, 
wzrost liczby samobójstw, pożarów, niepo­
kojów i afer wydają się znacznie przekraczać 
statystyczne prawdopodobieństwo. Nie­
stety stan słonecznej aktywności nie wska­
zuje na to, abyśmy w najbliższym czasie mo­
gli spodziewać się spokoju.

opr. (ska)

p,FART". Legnica, ul. Skarbowa 7 (Hotel "Cuprum"), tel. 280-47, 
280-41 wew. 201, tlx 078 7405, fax 230-19
Poleca duży wybór piwa, wina, szampanów importowanych.
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Lubin

Głogów

Al. Wolności:
Sklep Spożywczy
Sklep Obuwniczy
Sklep Konfekcyjny
Sklep Motoryzacyjny
Salon Meblowy - Jedności Robotniczej (wkrótce)

Supermarket "MADEX" ■ ul. Sportowa (dawny meblowy), os. Przylesie
- dział spożywczy
- dział przemysłowy

MADEX Spółka z o.o.
Legnica, ul. Rosenbergów
Legnica

"MADEX" - Dom Towarowy - ul. Rosenbergów 2 
Salon Obuwniczy - ul. Zamkowa 13/17

ZAPRASZAMY DO NASZYCH SKLEPÓW !
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KOLUMNA SPONSOROWANA PRZEZ P.Z "LEGPOL" - LEGNICA

JĘCI
CZYLI Usiłuję spojrzeć na to zdarzenie oczy­

ma konsumenta usług PGK. Z tego punktu 
widzenia sytuacja nie napawa optymizmem. 
Z jednej strony Urząd Miasta nie ma nic 
przeciwko konkurencji. Takie stanowisko 
zajęła pani Jadwiga Ziemkiewicz - kierownik 
wydziału gospodarki komunalnej. Z drugiej 
natomiast, PGK niechętnie pozbyłoby się

Nastały takie czasy, że z wszystkiego można mieć pieniądze. Każdy sposób 
zarabiania jest dobry, jeżeli jest skuteczny. Gospodarka rynkowa ukazuje coraz 
bardziej swoje (agresywne?) oblicze. Tam, gdzie pojawia się konkurencja, nie­
uchronnie musi dojść do starcia sprzecznych interesów. Ostatnio zaobserwo­
wałem, że ofiarą tej prawidłowości padło PGK.

■ Przedsiębiorstwa wchodzi
m.in. Zakład Oczyszczania Miasta. Jego za­
daniem jest wywóz nieczystości z terenu 
Legnicy. Przez wiele lat usługa ta była fak­
tycznie zmonopolizowana przez ZOM. Nic 
dziwnego, wcześniej nikomu nie przyszło 
do głowy dokonywać powszechnej prywa­
tyzacji. Gdy wreszcie szansa powstała, zda­
rzył się taki oto przypadek...

Jeden z pracowników ZOM-u doszedł 
do wniosku, że wywożenie śmieci może się 
nieźle opłacać. Wszelako pod warunkiem, 
że robi się to na własną rękę. Od pomysłu 
do realizacji droga nie była długa. Kandydat 
na przedsiębiorcę kupił na przetargu 2 sa­
mochody przystosowane do wywozu du­
żych kontenerów na śmieci, jako tako je 
wyremontował, zarejestrował działalność 
gospodarczą w Urzędzie Miasta i przystąpił 
do pracy na własny rachunek. Propono­
wane przez niego warunki finansowe były o 
25-30 % korzystniejsze, niż stawki ustalone 
przez PGK. Do szczęśliwego finału jednak 
nie doszło. Na przeszkodzie stanął pewien 
szczegół - otóż człowiek ten, działając na 
własną rękę, był jednocześnie... pracowni­
kiem ZOM-ul Nie wiem, czy takie rozwiąza- 

} nie było wynikiem przypadku, czy wyrafino­
wanej kalkulacji? Jedno jest pewne - w sen­
sie prawnym wszystko było w porządku. Do 
godz. 15 praca na rzecz PGK, potem na 
własny rachunek. Zbytnia zręczność jednak 
nie popłaca. W przedsiębiorstwie zawrzało! 
Jak to - pytano - przecież ON nas okrada! 
Odbiera nam klientów! Nastroje były jak to 
się mówi, pod psem. Byłoby najlepiej poz­
być się faceta. Z dwoma samochodami 
wiele nie zwojuje, a w zakładzie się oczyści. 
Wyobrażam sobie, że tak rozumowali de­
cydenci PGK Potem nastąpiły konkretne 
działania. Obie (w międzyczasie już zwaś­
nione) strony spotkały się kilkakrotnie. W 
efekcie ustnego porozumienia pracownik 
miał się zwolnić na własną prośbę. Termin 
jednak minął, a człowiek pracował nadal. 
Ani mu w głowie było odchodzić, bo a nuż 
prywatna inicjatywa nie wypali? Dyrekcja 
PGK poczuła się nabita w butelkę, ale nie­
wiele mogła zrobić. Bowiem przeznaczony 
do odstrzału był w przeszłości działaczem 

-2 związkowym i obejmował go jeszcze okres 
« ochronny.. Z braku lepszych pomysłów 

^postanowiono wreszcie... zwolnić konku- 
" renta. Wręczono mu wypowiedzenie, a kie- 

równikowi ZOM-u przykazano, aby go nie 
•fi dopuszczał do pracy. Tak się też stało. Sy- 
;> tuacja musiała być dość zabawna, gdy dwaj 
£ panowie spierali się, czy jeden z nich może 
~ zasiąść za biurkiem. Nie mógł. Cóż, tamtych 
u- było więcej.

Przedsiębiorstwo Zagraniczne
Hurtownia Spożywcza, Legnica, ul. Kazimierza 

Wielkiego,
tel. 298-09, 290-83 do 85, wew. 45

poleca
* napoje chłodzące (1,0 1,1,5 I, 2,0 I) 

SINALCO, DISCO
* piwo puszkowe (0,33 I, 0,5 I) 

OKOCIM, ZAGŁOBA

Z problemem zapoznała się wreszcie 
sprawiedliwa Temida. Popatrzyła, posłu­
chała i wydała wyrok. Pracownik został 
przywrócony na poprzednie stanowisko. 
Wymówienie uznano za nieważne, zobo­
wiązano zakład do wypłaty zaległego wy na­
grodzenia. Rzecz ciekawa, w aktach sprawy 
nie ma nic o istotnym podłożu konfliktu. W 
sensie formalnym spór toczył się o to, że 
ktoś obiecał się zwolnić i nie zrobił tego. 
Tylko tyle. Ani słowa o konkurencji, odbiera­
niu klientów, złej atmosferze w zakładzie. 
Mogę zrozumieć dyrekcję, ale dlaczego nie 
podniósł tego wątku pracownik? Nie bez 
znaczenia była opinia instancji związkowej, 
która stanęła po stronie pracownika.

Dalej sytuacja potoczyła się w myśl 
zasady - życie sobie, a prawo sobie. Kie­
rownictwo przedsiębiorstwa nadal nie do­
puszczało pracownika do wykonywania 
obowiązków (przekonałem się o tym sam 
dzwoniąc do ZOM-u, odpowiedziano mi, że 
"pan ten już u nas nie pracuje"). Ponoć miał 
miejsce, dziwaczny dla mnie, układ: PGK 
zapłaci pensję, ale pracownik ma się nie 
pokazywać na oczy ludziom z ZOM-u. Po­
dobno strony spotkały się przy "okrągłym 
stole". Ustalono, że pracownik do końca ro­
ku zwolni się na mocy porozumienia stron.

Z kręgów zbliżonych do związków za­
wodowych uzyskałem opinię, że gdyby 
sprawa stanęła na ostrzu noża to organi­
zacja opowie się po stronie dyrekcji.

roli monopolisty. Podobno w przedsiębior­
stwie pojawiły się koncepcje (w związku z 
rozpoczętym procesem przekształceń 
własnościowych) utrzymania przez PGK 
pozycji jedynego wykonawcy niektórych 
usług. Do nich zalicza się m.in. wywóz nie­
czystości. Prawną gwarancją miałyby być 
koncesje udzielone przez gminę. Propo­
zycja ta jest moim zdaniem, wyrazem prze­
sadzonych obaw. Dzisiaj faktycznie żaden 
podmiot nie jest w stanie konkurować z 
PGK. Wcale nie dlatego, iż jest to prężnie 
działający podmiot. Powód jest prozaiczny. 
Wszystkie kontenery na śmieci i mniejsze 
pojemniki są... własnością PGK! Rzecz jas­
na, nie pozwoli ono na korzystanie ze swojej 
własności przez potencjalnych konkuren­
tów. Aby wejść na rynek muszą oni mieć me 
tylko swoje pojazdy przystosowane do wy­
wozu śmieci, ale przede wszystkim swoje 
pojemniki. Żeby zobrazować skalę prob­
lemu dodam, że jeden duży kontener kosz­
tuje ok. 8,5 min zł.

Kilka miesięcy temu pewna firma z 
Wrocławia przymierzała się do wejścia na 
nasz rynek, ale odpadła w przedbiegach. Na 
przeszkodzie stanęły śmietniki.

Nie wróżę, niestety, dużej przyszłości 
prywatnemu przedsiębiorcy, który ,podjął 
się zadania konkurowania z PGK. Odbiorcy 
nie mogą więc liczyć na zniżkę cen na tą 
usługę. Szkoda. „ . .

Zbigniew Budych



yyjetnie soboty przez lubińską giełdę przewija się dwa 
_ysiące samochodów i 25 tysięcy kupujących Małgorzata Skórska

DOJNA krowa
ilości oferowanych pojazdów, ani w irh 
cenach. Ponoć w Niemczech natychmiast 
obniżono ceny używanych samochodów 
W końcu ich eksport do Polski stanowi dla 
Niemców poważne źródło dochodów a

W sobotę, kiedy zwiedzam giełda 
1330 samochodów sprzedano 290 V 
wynik dość przeciętny. Ilość oferowanych 
samochodów jest dość zmienna. Giełda 
odbywa się 4 razy w tygodniu - we wtorki 
czwartki, soboty i niedziele. Oczywiście' 
największa frekwencja jest w sobotę, w lecie 
przewija się ok. 2 tys. pojazdów, w zimie 
1300. W niedzielę od 400 do 700 aut, w dni 
powszednie nieco mniej. Rekord giełdy 
padł w sierpniu 1991 roku, gdy zarejestro 
wano 2190 samochodów.

Na placu stoi - jak zwykle - dużo małych 
fiatów, najtańsze, z początku lat 80, kosztują 
niewiele ponad 10 min zł. Za egzemplarze 
nowsze trzeba zapłacić 24 min. Kierownik 
giełdy Marian Tokarczuk twierdzi, że od lis­
topada trwa olbrzymi popyt na polskie sa­
mochody, szczególnie fiaty 126p. Z 250 
przyjeżdżających zwykle w sobotę udaje się 
sprzedać ok. 50. Z zachodnich marek naj­
większą popularnością cieszą się samo­
chody niemieckie: ople, volkswageny, mer­
cedesy.

Na placu najbardziej rzucają się w oczy 
dwie jaskrawoczerwone, najnowocze­
śniejsze toyoty. Jedna, z uszkodzonym po 
wypadku przodem, kosztuje 140 min zł, 
druga, w doskonałym stanie, 213 min. Cóż,

Zdjęcia: Krzysztof Raczkowiak

pomarzyć można.
Lubińska giełda oferuje jednak auta na

każdą kieszeń. Z boku placu ukryła się 
syrena z 1978 roku za jedyne 2 min 600 tys. 
zł. Ktoś oferuje też trabanta za 5,5 min.

Wg kierownika giełdy, podwyżka ceł na 
samochody nie wywołała na razie na 
lubińskiej giełdzie żadnych skutków ani w

Giełdowe życie
W tę sobotę, pomimo wietrznei i chłod­

nej pogody, parkingi są pełne.’ Ludzie 
szczelnie zapinają kurtki, owijają szyje 
szalikami i głęboko naciskają czapki, ale nie 
rezygnują z dokładnego obejrzenia wszyst­
kich, nawet prymitywnie zaaranżowanych 
kramików. Nie boją się zimna radzieckie 
handlarki - zakładają na siebie przeznaczo­
ne na sprzedaż futra i dalej dzielnie oferują 
swoje towary. A można u nich dostać 
wszystko - rzeczy gorsze i brzydsze niż 
zachodnie czy nawet polskie artykuły, ale za 
to znacznie tańsze. Żadna z kobiet nie bawi 
się w porządkowanie przedmiotów i ich 
układanie - na obrzydliwej, kolorowej lamp­
ce zawisł damski biustonosz, powyginane 
tubki z pastą do zębów leżą obok wielkiego 
budzika.

Od pewnego czasu obwoźny handel 
znalazł stałe miejsce wokół korony stadio­
nu. Na maskach samochodów, na polo- 
wych łóżkach, czasem na zwykłych kocach 
wyeksponowana jest zapewne najbogatsza 
oferta handlowa w województwie. Ciuchy, 
buty, artykuły spożywcze są jednak tylko 
tłem dla męskiego raju. Mężczyźni z 
upodobaniem grzebią w rozmaitych śrub­
kach, narzędziach, zapasowych częściach 
do samochodów i wszystkich przedmio­
tach, których przeznaczenie tylko oni potra­
fią wyjaśnić.

Ludzie spacerują wokół korony stadio­
nu powoli. Wielu przyszło tu z dziećmi, inni 
umówili się ze znajomymi. Ciągle słyszę jak 
się kogoś pozdrawia albo woła. Giełda stała 
się centrum Lubina, miejscem spotkań i 
towarzyskich pogaduszek, atrakcją zastę­
pującą życie kulturalne miasta. Pooddychać 
jej atmosferą przyjeżdżają też mieszkańcy 
pobliskich miast i wsi. A przecież zimowy 
ruch jest niczym w porównaniu z tym, co 
dzieje się tutaj w lecie. Każdej soboty 
przewija się wtedy przez giełdę ok. 25 tys. 
osób. Ulicą Skłodowskiej ciągnie nieprzer­
wany sznur rodziców z dziećmi, udających 
się na sobotni spacer na giełdę. Park i las 
bezwzględnie przegrywają. Niejedna rodzi­
na udaje się na giełdę, aby zjeść tam obiad. 
Flaki i szaszłyk spożyte przy jednej z 
licznych budek mają chyba przypominać 
atmosferę pikniku.

Wyjeżdżając z Lubina w kierunku Polkowic i Głogowa można natknąć się 
na dziesiątki zaparkowanych samochodów i gigantyczne korki. Tak oto 
wygląda pierwszy kontakt z lubińską giełdą - największą na Dolnym Śląsku, 
jedną ze znaczniejszych w Polsce.

W soboty dokonuje się zwykle od 200 
do 280 transakcji. W tej dziedzinie rekor­
dowy okazał się lipcowy dzień, gdy z 1869 
pojazdów właściciela zmieniło Ś89. Zupef. 
nie nieźle zaprezentował się również w tei 
dziedzinie ostatni Sylwester. Z 250 samo­
chodów sprzedano 86, czyli co trzecie auto 
znalazło nabywcę.

Jestem ciekawa, jaki był najdroższy sa­
mochód sprzedany na lubińskiej giełdzie? 
Okazał się nim Cadillac rocznik 89 - k0. 
sztcwał 480 min zł. Na wydatek ten zdobyła 
się w ubiegłym roku poznańska firma orga­
nizująca oprawę ślubów.

W szponach hazardu 't'

Moje zainteresowania motoryzacją są 
jednak bardzo znikome, szybko więc wra­
cam w pobliże stadionu, gdzie aktywność 
ludzka jest dużo bardziej urozmaicona. W • ■ 
tłumie spacerujących co pewien czas widać 
zbite gromady składające się najczęściej z 
samych mężczyzn. Zaintrygowana zaglą­
dam przez ramię najbliżej stojącego faceta 
Niski chłopak, w zielonej czapeczce, z syg­
netem na palcu, przekładatrzy podstawki na 
drewnianej skrzynce. Twarze mężczyzn 
stojących w pobliżu wyrażają spore napię­
cie i zdenerwowanie. Chłopak zgrabnie 
przesuwa podstawki sepleniąc przy tym 
rymowany kuplecik. Zwalisty młodzieniec 
nie wytrzymuje i podrywajedną z podstawek 
do góry. Jest, cieszy się, gdyż na odwrotnej 
stronie ukazał się kolorowy rysunek. 
Wyciąga ręce po pieniądze, ale spodzie­
wanej wypłaty nie otrzymuje. “Przecież 
mówiłem - najpierw pieniądze, a później 
odkrywać" - krzyczy ten w zielonej czapce. 
Wywiązuje się gwałtowna wymiana zdań z i > 
licznymi epitetami. Inny chłopak wstawia się v 
za kumplem: “Dałby mu pan odegrać się 
chociaż raz, jest już 5 baniek do tyłu". Cóż, 
na litościwego nie trafiło, więc chłopcy po- 
zostają na jeszcze większym minusie. 
Próbują jeszcze raz, ale zupełne pudło. Są 
coraz bardziej zdenerwowani. W tym mo­
mencie rozemocjonowany tłum wypycńa 
mnie poza obręb polowego kasyna. Mam za 
słabe łokcie.

Gra w trzy karty, podstawki czy kubki 
stanowi prawdziwą plagę giełdy. Lubińska 
policja pełni stały dyżur na tym terenie. J0St 
jednak bezsilna wobec tego ludowego 
chałupniczego hazardu. Naciągacze są nie­
źle zorganizowani, a rozstawieni w tłumie 
pomocnicy ostrzegają ich o nadejściu każ­
dego patrolu. Aby zabrać skrzynkę nie trze­
ba wiele czasu. Pracownicy giełdy próbo­
wali walczyć z tymi praktykami, ale od czasu, 
gdy dwóch z nich zostało pobitych, przeJa' 
wiają mniejszą gorliwość.

Samochodowe szaleństwo
Czas zajrzeć w miejsce najważniejsze - 

na dwóch olbrzymich placach odbywa się 
sprzedaż i kupno samochodów. Tu widać 
rozmiary lubińskiej giełdy - w całości zajmu­
je ona powierzchnię ok. 15 tys. m2. Tuż przy 
wejściu ulokował się jednak inny biznes. Z 
daleka widać tylko zwarty tłum, w którym 
przeważają młodzi ludzie. Z bliska można 
dostrzec przechodzące z rąk do rąk kasety 
wideo. Tutaj sprzedaje się je i wymienia.

A dalej już tylko samochody - z rozmai­
tymi rejestracjami - z Opola, Poznania, 
Wrocławia, Bydgoszczy, Katowic. Stoją w 
wielkim porządku. Osobno auta polskie, 
zagraniczne, ciężarowe.
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giełdę. Niedawno już drugi raz wysłano tam 
komornika. Dlaczego giełda ma długi, gdy 
jest interesem bezwzględnie dochodo­
wym? Jeśli tylko pomnożymy 1300 samo­
chodów przez 40 tys. opłaty mamy 52 mi-' 
liony. A są przecież jeszcze zyski z handlu 
obwoźnego. Giełda jest czynna 4 razy w 
tygodniu.

dów, zwykle jest ich ok. 800. Jeśli ktoś par­
kuje na ulicy, powinna się tym zająć policja i 
straż miejska. Zdarza się jednak, że ulica 
Skłodowskiej bywa czasami nieprzejez­
dna. Zarząd miasta myślał o przeniesieniu 
giełdy w inne miejsce. Pomysł okazał się 
jednak nierealny. Miasto nie dysponuje dru­
gim tak wielkim placem. Ponadto giełdowa 
koniunktura to sprawa delikatna. Przerwa w 
działaniu jak i zmiana miejsca, mogą okazać 
się ujemne w skutkach.

Zarząd miasta ma do MKS pretensje 
przede wszystkim o zaleganie z opłatami za 

dużo, czy mało" - zastanawia się Jerzy No­
wak, "ale Ile za tę sumę można by zrobić 
dla rozwoju sportu zawodowego i mło­
dzieżowego". Pytanie inne, to ile z pie­
niędzy zarobionych przez giełdę trafia bez­
pośrednio na rozwój sportu.

W kombinacie często mówi się o 
niecnych działaniach radnych i prezydenta 
w stosunku do giełdy. Przedstawiciele mia­
sta wydają się bardzo rozdrażnieni utrud­
nieniami ruchu wywołanymi przez giełdę. 
Kierownik Tokarczuk twierdzi, że parkingi 
wokół stadionu mieszczą 1200 samocho­

A naiwnych nie brakuje. Do biura giełdy 
ciągle trafiają załamani ludzie, twierdzący, 
że ukradziono im pieniądze. Po przybyciu 
policji okazuje się jednak, iż stracili je w 
trochę inny sposób. Dzisiaj w szpony ha­
zardu dostał się mężczyzna, który chwilę 
przedtem sprzedał małego fiata. Niedługo 
trwało, gdy stracił całe 16 milionów Stawki 
są spore-od 500 tys. do 50 min a zasady 
gry proste. Ile postawiłeś, tyle odbierasz 
jeśH Uafisz na oznaczoną kartę lub kulkę w

Polskim hazardzistom daleko jednak 
do umiejętności ich radzieckich kolegów po 
fachu. W ich rękach kubeczki tylko migają 
Zabawa z nimi należy jednak do poważ­
niejszych spraw. Rosjanie stanowią silnie 
zorganizowaną grupę i lepiej z nimi nie 
zadzierać. Zdarzały się już przypadki pobić 
Tajemnicą poliszynela jest, że od rosyjskich 
handlarzy ich bossowie pobierają dodatko- 
wy haracz. "Z tym problemem sami sobie 
nie poradzimy. Potrzebujemy pomocy 
policji" - mówi Marian Tokarczuk. Tuż przed 
świętami policja z przedstawicielami ra­
dzieckiej armii prowadziła kontrolę na lubiń­
skiej giełdzie. Ciekawe, czy nastąpi pow­
tórka?

Handlowa Specjalistyczna Hurtownia 
dla niemowlaków i przedszkolaków

Legnica, ul. Kazimierza Wielkiego 14 oficyna, 
tel. 63-127. Sklep, tel. 244-25.

zabawki, obuwie, łóżeczka, wózki, odzież, odżywki BEBIKO, GERBER, 
BOBOFRUTY, kosmetyki renomowanych firm BEBE, PENATEN, 
JOHNSON & JOHNSON.
akcesoria firmy NUK

Przyjdź, zobacz, skorzystaj. Korzystne warunki płatności. Przy 
dużych zakupach udzielamy kredytu handlowego.

Bliższe przyjrzenie się pracy giełdy 
doprowadza do dość zaskakujących wnios­
ków. Giełda, przy całym MKS, przypomina 
Kopciuszka. Obsługuje ją 14 osób, wszyscy 
zatrudnieni na umów/ zlecenie. Większość 
z nich to emeryci i renciści. Wykonują 
wszystkie prace - od rozliczania utargów, 
wydawania biletów po sprzątanie terenu. 
Kierownik zarządza pracą targowiska, ale 
też przyjmuje ogłoszenia i odczytuje przez 
radiowęzeł. Biuro giełdy to maleńkie, wręcz 
prymitywne pomieszczenie. Ponoć nowy 
dyrektor MKS był zaszokowany tymi 
warunkami. Trudno o większe oszczędno­
ści. A giełda zarabia na cały, gigantyczny 
MKS, zjego wielkimi wydatkami, przerostem 
kadry i zupełnie nieskromnymi potrzebami. 
MKS konsumuje-błyskawicznie, więc nic 
dziwnego, że brakuje na opłaty za samą 
giełdę. Czy warto jednak podcinać gałąź, na 
której się siedzi?

Małgorzata Skórska

Trochę historii...
Mimo tych cieni, na lubińskiej giełdzie 

panuje ład i porządek, wręcz zaskakujący 
jak na takie zbiorowisko ludzi. Nie zdarzają 
się raczej bójki i rozboje. Zwalczono cały 
pokątny handel alkoholem. Z wypowiedzi 
sprzedających tu osób wynika, że nie 
przyciąga ich do Lubina tylko niskie "pla­
cowe" (40 tys. zł za samochód osobowy i 60 
tys. za.cjężarowy), a właśnie dobre warunki, 
czystość i porządek.

A jakie były początki? Giełda rozpo­
częła działanie 1 stycznia 1981 roku. Jej 
organizacją zajmował się Automobil Klub 

) Zagłębia Miedziowego. Pracowała tylko w 
soboty, gromadząc ok. 200 pojazdów. Jak 
zmieniła się w jedną z największych giełd w 
Polsce? Na pewno złożyło się na to parę 
przyczyn. M.in. załamanie jednej z wroc­
ławskich giełd i duże wypłaty w kombinacie. 
Te fakty połączyły się z przemianami wew­
nętrznymi. Nowy kierownik zwolnił prawie 
cały personel (poprzedni pracownicy mieli 
nadmierną skłonność do alkoholu). Zmniej­
szył ilość zatrudnionych z 21 do 14, wprowa­
dził płace prowizyjne, zdecydowanie po­
prawił warunki socjalne giełdy, zadbał o 
czystość. Pojawiła się reklama. Ceny z lu­
bińskiej giełdy trafiły do prasy ogólnopol­
skiej. Ale lepsze czasy nastały dopiero wte­
dy, gdy giełdę przejął Międzyzakładowy 
Klub Sportowy. Co jest prawie nie do po­
myślenia - giełda dopiero wtedy dorobiła się 
telefonu. Przedtem nie istniała nawet moż­
liwość wezwania pogotowia czy straży po­
żarnej. Przeprowadzono pełną radiofoniza- 
cję placu, doprowadzono oświetlenie, zez­
wolono na wjazd pod koronę stadionu.

.) ...i dzisiejsze konflikty
Czy prosperity będzie trwała dalej? 

Sprawa nie jest wcale taka pewna. Nie­
wiadoma przyszłość MKS pada cieniem 
również na giełdę. Od dawna jest ona 
zresztą kością niezgody między miastem a 
kombinatem. Tak to bywa, gdy dwa pod­
mioty chętnie przyznały by się do jednej 
rzeczy.

Bezdyskusyjnie giełda od samego po­
czątku ma związek z kombinatem. Cały jej 
teren i majątek należy do tego przedsię­
biorstwa. Giełda musi odprowadzić poda­
tek do kasy miasta w wysokości 30% od 
obrotów. Wysokość tego podatku ustalają 
radni miejscy, gdyż wszelkie targowiska (wg 
odpowiedniej ustawy) podlegają ich zarzą­
dzaniu. A jak się okazuje, giełda jest spe­
cyficzną odmianą miejskiego targowiska.

"Jeśli miasto zażąda od nas 70% 
wpływów, nic na to nie będziemy mogli 
poradzić" - mówi dyrektor MKS Jerzy 
Nowak. W kombinacie najchętniej wytar­
gowano by jeszcze coś z tych 30%, a radni 
uważają, że dostają z giełdy za mało. Ponoć 
nawet wpływy ż- targowiska "Skorpion" są 
większe. "Można dyskutować czy 30% to 

zaprasza w godz. 8.00 -16.00
w soboty 8.00 -14.00
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CZWARTEK
9 stycznia

PIĄTEK
10 stycznia

SOBOTA
11 stycznia

NIEDZIELA
12 stycznia

Program 1

8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości
9.10 Domowe przedszkole

■in nn ^>rzyjemne z pożytecznym
10.00 Na krawędzi mroku (3) - angielski 

serial sensacyjny
10.50 Po sześćdziesiątce - magazyn dla 

wszystkich
11.50 Wiadomości
Telewizja Edukacyjna do 16.00
12.00 Agroszkoła
12.35 Cudowna planeta (4) - japoński 

serial dokumentalny
13.25 Ginąca przyroda (4): Na ratunek - 

węgierski serial dok.
13.50 Na zimnym kontynencie
14.00 Mieszkamy w Polsce: Pojezierze 

Suwalskie
14.25 Zwierzęta świata: Bezcenna przy­

roda (16) - angielskililm dok.
15.00 My, dorośli
15.30 Przez lądy i morza: Rzeźbiarze 

Makonde
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: Kwant
17.15 Teleexpress
17.35 Telemuzak - mag. muzyki rozryw­

kowej
18.05 Laboratorium: Spalanie
18.25 Podróże do Polski - reportaż
18.45 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: Dziwny świat kota 

Filemona
19.30 Wiadomości

Czteroodcinkowy miniserial BBC jest 
współczesnym thrillerem, osnutym wokół 
trzech gorących tematów: składowania odpa­
dów nuklearnych, nadpodejrzliwości służb 
strzegących bezpieczeństwa atomowego i dą­
żenia ludzi interesu do zysku za wszelką cenę. 
W ten pełen zagadek świat przenika uczciwy 
człowiek, wierny swej służbie policjant Ronald 
ęraven, któremu zamordowano córkę Emmę. 
Śmierć wydaje się kolegom Cravena zwykłą 
zemstą kryminalnego podziemia. Craven od­
krywa bardziej niepokojący trop. Emma była 
Dowiązana z konspiracyjnym ruchem eko- 
ogicznym GAIA, które podjęło walkę z tajem­
niczymi siłami wielkiego przemysłu i armii. 
Trop staje się coraz bardziej wyraźny, walka. 
Cravena o odkrycie prawdy staje się walką o 
przeżycie.

20.05 Na krawędzi mroku (3) - 
ang. serial sensacyjny

21.00 ABC ekonomii
21.10 Spadek po Gorbaczowie - pro­

gram publicystyczny
21.30 Pegaz
22.00 Telęmost - program redakcji rolnej
22.50 Wiadomości
23.10 Family Album
23.35 BBC - World Seryice

Program 2^

7.30 Panorama
7.35 Rano
8.00 Gazeta domowa
8.10 Telewizja biznes
8.30 Łebski Harry - franc.-amer. serial 

animowany
8.55 Świat kobiet - magazyn
9.20 Pokolenia (43) - serial USA
9.40 Rano

10.00 CNN
10.10 Język angielski (13)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Pokolenia (43) - serial USA
17.05 Droga na połoninę - reportaż
17.35 Ci niegrzeczni chłopcy (2) - serial 

angielski
18.00 Fakty
18.30 Rudolf Nurejew-angielskifilmdok.
19.20 Pasmo hipermultimedialne 

Marcina K.: Dziś karnawał
19.30 Język francuski
20.00 Studio sport
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Studio Teatralne Dwójki: Robert 

Musil - Marzyciele
■ 0.05 Panorama

Program 1

8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Szkoła dla rodziców

11.50 Wiadomości
Telewizja Edukacyjna do 16.00
12.00 Agroszkoła
12.30 Oczyma Buddy - film dokumen­

talny
13.00 Eko-lego: Tajga - jej fauna i flora
13.20 Nerwice: ... i co pan na to, panie 

Freud ? (3)
13.40 Extra (1): Tożsamość kulturowa - 

angielski serial dokumentalny
14.25 Jeśli nie Oxford, to co ?
14.50 Telewizja Edukacyjna zaprasza
15.05 Być tutaj: Inność i tolerancja
15.30 Uniwersytet Nauczycielski: Ojczy­

zna - polszczyzna
15.45 Wiersze spod serca
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla najmłodszych: Ciuchcia
17.15 Teleexpress
17.35 Piłkarska kadra czeka
17.45 Klub dobrej książki
18.10 Bill Cosby Show (18) - serial USA
18.35 Raport
19.00 Reflex - program publicystyczny
19.15 Dobranoc: Bouli
19.30 Wiadomości
20.05 Magnat prasowy (6 ost) - se­

rial australijski
21.00 Polskie ZOO (powtórzenie z sobo­

ty, 4 stycznia)
21.15 Zespół Zapis przedstawia
21.55 Rock w Rio
23.00 Wiadomości
23.25 Wieczór konesera: Świat według 

Garpa - film fabularny USA

Film jest przekładem wydanej w 1978 ro­
ku powieści Johna lrvinga pod tym samym 
tytułem. Autor nazwał ją "hymnem na cześć 
życia, w którym wszystkie postaci spotyka 
śmierć". Książka satyryczna, obrazoburcza, 
ekshibicjonistyczna, czasem drastyczna,,cza­
sem okrutna, kiedy indziej - śmieszna. Świat 
pisarza S.T. Garpa jest zaludniony przez bo­
gatych i biednych, nauczycieli i prostytutki, wy­
dawców i morderców, transwestytów i zbo­
czeńców. Jest to świat szalony, groteskowy, 
brutalny, perfidny i banalny.

Film reżyserował George Roy Hill (na 
zdjęciu). "Nie ma w tym filmie normalnego sto­
pniowania napięcia" - mówił. Bardzo trudno 
przenieść na ekran specyficzny, absurdalny 
humor lrvinga, odtworzyć jego nieco farsową, 
lecz zarazem gorzką wizję świata. Hill stworzył 
wizję tragikomicznej, amerykańskiej rzeczy­
wistości lat 70., wizję świata sprawiającego 
wrażenie domu wariatów.

W roli tytułowego bohatera zobaczymy 
znanego kinomanom z filmu "Stowarzyszenie 
umarłych poetów" Robina Williamsa. Garpjest 
pisarzem, eks-zapaśnikiem, niemal całkowicie 
zdominowanym przez ekscentryczną matkę, 
człowiek, który z trudem odnajduje się w ab­
surdalnej, opanowanej przez seks i przemoc 
rzeczywistości. W roli jego matki debiutowała 
Glenn Close ("Niebezpieczne związki), ale naj­
więcej pochwał zdobył John Lithgow w roli bi- 
seksualnej Roberty Muldoon.

Program 2

7.30 Panorama
7.35 Rano
8.00 Gazeta domowa
8.10 Telewizja biznes
8.30 Lucky Lukę (18) - serial francuski
8.55 Świat kobiet - magazyn

/ 9.20 Pokolenia (44) - serial USA
9.40 Rano

10.00 CNN
10.10 Język angielski (43)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Pokolenia (44) - serial USA
17.05 Archiwum Neptuna
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Zdarzyło się w Trzeciej

Rzeszy (1) - serial USA
22.40 Josephine Baker - program dok.
23.25 Rock-noc
0.00 Panorama

7.30 Program dnia
7.35 Wieści - program redakcji rolnej 
8.00 Rynek - agro
8.30 Na zdrowie - magazyn rekreacyjny 
8.50 Wiadomości poranne
9.00 Ziarno - pr. redakcji katolickiej 
9.25 5-10-15 - pr. dla dzieci i młodzieży

10.30 Wojownicze żółwie Ninja - serial 
ąnim. USA

10.55 Żołnierz nieznany: Misja freston - 
wojskowy pr. dok.

11.20 Szkoła pod żaglami
11.50 Wiadomości
12.00 Z Polski rodem - mag. polonijny 
12.40 My i świat
13.00 Siódemka w Jedynce: Spotkaniaz 

wielkimi pisarzami-F. Dostojewski 
14.00 Walt Disney przedstawia: Kacze 

opowieści - Całkiem nowe życie
15.15 Czas rodzin
15.45 Kto się boi szkoły? - Kto się boi 

seksu
16.25 Balzak, czyli świat Kazimierza Mi­

kulskiego
16.45 Kulisy rozmów gospodarczych 

koalicji Piątki
16.55 Katolicki magazyn młodzieżowy
17.15 Teleexpress
17.35 Z kamerą wśród zwierząt
17.55 Magazyn sztuk wizualnych - Oko
18.25 Detektyw w sutannie: Zranione 

uczucia - serial krym. USA
19.15 Dobranoc: Domel
19.30 Wiadomości 
20.00 Polskie ZOO
20.20 Serce i szpada -film franc.

Rzadko dziś pojawia się w recenzjach 
nowo produkowanych filmów określenie "film 
płaszcza i szpady". A był to przecież gatunek 
filmo, który przez kilka dziesięcioleci bił na 
ekranach rekordy powodzenia. Są hollywoo­
dzkie filmy z Errollem Fiynnem z lat 30. oraz 
francuskie filmy z Jeanem Marais z lat 50/60. 
Tych ostatnich telewizja kupiła sporo; zoba­
czymy w sobotni wieczór bodaj najlepszy. 
Akcja osnuta na powieści Michela Zevaco 
rozgrywa się w "dumasowskim" XVII w., na 
dworze młodego króla Ludwika XIII, pozos- 

' tającego pod kuratelą matki, Katarzyny Me- 
dycejskiej i jej zausznika, włoskiego intryganta 
Ćonciniego. Zasadniczą intrygą filmu oą próby 
usunięcia Concinieyo i oddania władzy kro­
jowi (zaraz zresztą przechwyci ją kardynał 
Richelieu^.). Próby takie podejmują rożne 
koterie - i jeden szlachetny szlachcic, Francois 
de Capestang, zakochany w córce księcia 
d’Angouleme, swego rywala. Jean- Marais w 
roli 'kapitana" Francois, wspomagany przez 
wiernego sługę-fiiozofa Gogolina wznosi się 

y.-.-;'/. .. wck /ski . . i ./'te..
22.00 Godzina szczerości
23.00 Wiadomości wieczorne
23.20 Sportowa sobota
23.45 Pula śmierci - film sensac.

USA

Program 2

7.30 Panorama
7.35 Kaliber ‘92 - magazyn wojskowy 
8.00 Ulica Sezamkowa - pr. dla dzieci 
9.00 Magazyn TV Śniadaniowej
9.30 Nie tylko winnice

10.00 C/MN
10.10 Ona - magazyn dla kobiet
10.40 Tacy sami - pr. w języku migowym 
11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia polskiego filmu: Wolne 

miasto
13.00 Zwierzęta świata: Bezcenna przy­

roda - Dzikie konie Ameryki (1) - 
film dok. ang.

13.30 Klub Yuppies? - pr. dla młodzieży 
14.00 Wzrockowa lista przebojów Marka

Niedźwieckiego
14.30 Studio sport - Koszykówka zawo­

dowa NBA
15.20 Program dnia
15.25 Camerata2- pr. muzyczny 
16.05 6 z 49 - teleturniej
16.25 Losowanie Zakładów Gier Liczbo­

wych Totalizatora Sportowego
16.30 Panorama
16.40 Wielki los i mały piłkarz-film obycz.

USA
17.30 Elegancja nagrodzona - reportaż
18.00 Fakty
18.30 Gwiazdy polskiego rocka 
19.00 Seans filmowy
19.30 Z ziemi polskiej: Wygnańcy i żoł­

nierze - film dok.
20.00 Karnawałowy Koncert Muzyki 

Hiszpańskiej - transmisja z Filhar­
monii Poznańskiej

21.00 Panorama
21.20 Słowo na niedzielę
21.25 Bez znieczulenia
21.40 Evergreens
22.10 Pierścień Skorpiona (1) - 

serial austral.
23.05 Pies na złotej wyspie - koncert 

autorski Marcina Krzyżanowskie­
go w Teatrze Stu w Krakowie

23.40 Alfabecik Andrzeja Sikorowskiego 
24.00 Panorama

Program 1

7.55 Program dnia
8.00 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów: Teleranek 

10.00 KinoTeleranka: Spit Macphee (4) - 
serial austral.

10.25 Świat odkrywany (5) - serial dok.
USA

11.15 W trójwymiarze
11.20 Notowania
11.45 Telewizyjny koncert życzeń
12.15 Ściśle jawne - wojsk, pr. public.
12.40 Teatr dla dzieci - Hanna Januszew­

ska: Pirlim-Pem
13.15 Magazyn Morze
13.30 Portrety Hieronimus z Lodzi - film 

dok.
14.30 Pieprz i wanilia - W krainach zielo­

nego smoka i śpiewających syren
15.10 Telewizjer
15.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości - 

Gra o brzasku
17.00 Na cenzurowanym (1)
17.15 Teleexpress
17.35 Na cenzurowanym (2)
18.10 Paradise - znaczy raj (2): Cena 

spokoju - serial UŚA

W telewizji fjolskiej dawno nie było seria- 
li-westemów, toteż pojawienie się na małym 
ekranie "Paradise znaczy raj" ucieszy wielu 
miłośników tego gatunku.

Akcja rozgrywa się w klasycznej scenerii 
Dzikiego Zachodu; bohaterem jest starzejący 
się rewolwerowiec, który ma dość poniewierki 
i życia w wiecznym zagrożeniu. Trafia się oka­
zja: owdowiała kuzynka prowadząca ranczo 
prosi go o opiekę nad czworgiem dzieci. Treść 
kolejnych odcinków wypełniają konflikty ro­
dziny farmerskiej z mieszkańcami nieodległe­
go "miasta bezprawia". Autorzy starali się 
wprowadzić jak najwięcej motywów z klasycz­
nych westernów, zachować ich jednoznacz­
ność moralną, malowniczą scenerię i wyrazis­
tość charakterów ludzkich.

19.00 Wieczorynka - Wałt Disney przed­
stawia: Chip i Dale

19.30 Wiadomości
20.05 Ryzykant (11)- serial ang.
21.00 Sportowa niedziela
21.20 Zegarmistrz światła
21.55 7 dni - świat
22.25 Mały i duży - koncert z humorem 

pr. telewizji holenderskiej

Program 2

7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłysz.) 
8.00 Ulica Sezamkowa - pr. dla dzieci 
9.00 Film dla niesłysz.: Ryzykant (11) - 

serial ang.
9.50 Powitanie

10.00 CNN
10.20 Program lokalny
10.50 Magazyn przechodnia
11.00 Różewicz jakiego nie znamy (w 70 

rocznicę urodzin)
11.30 Podróże w czasie i przestrzeni: Cu­

downa planeta (6) - serial dok. jap.
12.20 Zwierzęta wokół nas - Podaj łapę 
13.00 Express Dimanche
13.15 100 pytań do ...
13.55 Rebusy - teleturniej
14.15 Kino familijne: Skarb w ziemi ni­

czyjej (4) - serial niem.
15.05 Telegiełda - teleturniej
16.15 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Do trzech razy sztuka - pr. z udzia­

łem M. Jaworskiej, J. Rewińskiego
17.10 Studio sport
18.00 Bliżej świata - przegląd TV SAT 
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Góra szybowcowa 91 - fragmenty 

koncertu: Jesień idzie, nie ma nato 
rady... (2)

20.00 Przeboje B. Kaczyńskiego
21.00 Panorama
21.20 Zabić na końcu - komedia

sensac. polska

Wojciech Wójcik iact jednym z niewielu 
' ' \ . 

specjalizują sra w filmach sensacyjno-k.rymi- 
nalnych. Z różnym zresztą skutkiem, stara się 
znajdować w polskiej rzeczywistości materiał 
do wypełniania klasycznych schematów ga- 
jjfiAU. Zabić na końcu11 opatie jest w formule 

nieudaczników, włamywaczy-amato- 
•ovv; kino amerykańskie często z takiego •. cho­
mątu korzysta. Jak zwykle jednak problemem 
okazało się znalezienie wystarczająco atrak­
cyjnego przedmiotu kradzieży, który by uspra­
wiedliwi! budowę. skomplikowanej intrygi, 
opartej w dodatki! na przypadkowo znalezio­
nym scenariuszu filmowym. Z biegiem akcji 
film coraz bardziej zbacza na tory komediowe, 
mnoży nieporozumienia i dziwaczne gagi, 
traktując temat’ kryminalny serio, Wojciech 
Wójcik odnosił jednak większo sukcesy, czego 
przykładem może być "Karate po polsku**.

22.55 Maanam - koncert
24.00 Panorama

PONlEto
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13.25 Wiadomo;..
T3.55-16.00 T9,L
13.35 Językftete^,

cuskie Uski(1SBcyjna.
14-15 Język nie^
14.50 J^'keC^. 'fr iWresje

15 30 Un i8lSkie — ir"PreSie
15.30 Uniwersytet m. 1

16.00 Studio 7 pron "
16.15 Luz -prom^ł 
^7^?leueXpre^>
17.35 Rock - exDrAęB18.00 Sportowy”?
18.10 Kraje, narody
19.15 Dobranoc: Rctenia
19.30 Wiadomości *
20.05 Teatr Telewb'

Steinsson: OhXudmundur
21.25 GoodNewspJ^y
22.35 Wiadomości A
22.50 BBC-World

Pt

16.25 Powitanie • -
16.30 Panorama
16.40 Sonda - Hazard
J7-15 Antek Milioner-rai.
17.35 Biuro, biuro (4):^ruby Alf - 
lanówSi"”**'"

18.30 Ojczyzna -pola®
18.45 Telewizja Pekin#,nie Dwójki
19.25 ZapraszamyAyfy
19.30 Język niem©T(k' ■ ( |)
20.00 Sąsiedzi • -
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Niepowraca||-film fab.

prod. radzieckiej
23.30 Publicystyka kutas
24.00 Panorama
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Czteroodcinkowy serial Roberta Altma- 
na przypomina sylwetkę Vincenta van Gogha i 
jego bliski związek ze starszym bratem Theo, 
który przez wiele lat był opiekunem życiowym 
i artystycznym geniusza. Theo miał własne 
ambicje malarskie, ale zdając sobie sprawę z 
braku talentu postanowił zostać marszandem.

PULA ŚMIERCI
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stu latLnv ^bieraiąRfćhar<S<ft po 20 la’ 
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Powitanie ' — 
Panorama
Antek Milione^ r .
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19.25 Zapraszamy^Dwó)kl
19.30 Język niemi, (141 A
20.00 Sąsiedzi ' ' '
21.00 Panorama
21.20 Sport
21 ’30nrodieP?Wr?Ca^CI - 

prod. radzieckie
23.30 Publicystyka kulturaln
24.00 Panorama
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14.15 Język niemia . taresjefran- 
14 ra n!orn'eckie °ki fi.
14.50 Język angi % impresje 
Kin n9'61^ kl fiu ■
15.30 Uniwersytet m imPresJe 
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16.00 Studio 7 nr~ ^<ie na Kre-
16.15 Luz - ornnl POrtUi« 
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JOOSp.^5"
19.30 Wiadomoic?eksi° W 

20.05 Teatr Telewizji
21.25 ftKfe bicvmUndUr 

g.35 Wiadomości Y
22.50 BBC- World Se^

ŚRODA
15 stycznia

17.05

tkiego ka-

30.v lat 
ności znajdowania 
przy pełnym zacf 
iego, chłodno-an

7.30 Panorama
7.35 Rano
8.00 Gazeta domowa
8.10 Telewizja biznes
8.55 Świat kobiet - magazyn
9.20 " '..........................
9.40

10.00
10.10
16.25
16.30
16.40
17.00

Pokolenia - serial USA 
Rano
CNN
Język niemiecki (14) 
Powitanie
Panorama
Pokolenia - serial prod. USA 
Losowanie Zakładów Gier Licz­
bowych Totalizatora Sportowego 
Meandry architektury - Zdrowe 

materiały
17.30 Allo, Allo (9) - serial prod. ang.
18.00 Fakty
18.30 Era nuklearna (2) - Broń z wyboru 

- serial dokum. prod. ang.
19.30 Język angielski
20.00 Publicystyka kulturalna
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Moja piękna pralnia-film 

fab. prod. ang.

8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9-35 Giełda pracy - giełda szans

10.05 Dynastia - serial prod. USA
11.50 Wiadomości
Io22'.16 00 Telewizja Edukacyjna 
12.00 Agroszkoła
12.25 Ekonomika-wyniki gospodarstwo 
.___ różnych kierunkach produkcji (2)
12.30 Piąty akt - fragmenty
12.45 Tele litera - teleturniej literacki
13- 05 Spotkania z literaturą - poezja

krajowa z XIX w.
13.45 Wielkie historie małych miast - 

Drobin
14- 15 Telewizyjny słownik biograficzny

historii najnowszej - Aleksander 
Kamiński

14.45 Rody polskie - Radziwiłłowie, (2)
15.15 Piąty akt - fragmenty
15.30 Uniwersytet Nauczycielski-Szkoły 

w Europie - Partnerzy w systemie 
edukacyjnym

16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: Wycho­

wawca - serial USA
16.40 Sami o sobie - mag. nastolatków
17.15 Teleexpress
17.35 Kinomania
17.55 Klinika zdrowego człowieka
18.15 Test - magazyn konsumenta
18.30 Encyklopedia II wojny światowej - 

Wojna i gospodarka (2)
18.55 Zielona linia - program redakcji 

rolnej
19.15 Dobranoc: Radkowe radości
19.30 Wiadomości
20.05 Dynastia - serial USA
21.00 Studio Temat
21.30 Inna Moskwa - film dokum. prod. 

franc.
22.25 Wiadomości wieczorne
22.50 BBC - World Service

Interesujący przykład brytyjskiego "kina 
etnograficznego", ukazującego życic i proble­
my mniejszości zaludniających miasta Zjed­
noczonego Królestwa. Bohaterowie to dwaj 
młodzieńcy, których wszystko, na pozór, po­
winno dzielić, jeden jest subtelnym, wrażliwym 
Pakistańczykiem, drugi - angielskim proleta­
riuszem. Płaszczyzną porozumienia jest czyn­
nik najprostszy: uczucie, nieobliczalne i powi­
kłane, przedstawione z humorem. Chłopcy 
wspólnie prowadzą tytułową pralnię, będącą 
częścią mafijnego imperium, którym zarządza 
patriarcha pakistańskiego rodu: jednak ich 
dążenia idą raczej w kierunku "małej stabili­
zacji" w czym przeszkodą jest rasistowska 
niechęć i zawiść ze strony młodzieży za­
mieszkującej tę ubogą dzielnicę Londynu. Re­
żyser i scenarzysta uniknęli politycznej dekla- 
ratywności, aczkolwiek widoczne 
akcenty satyry na ideały thatchero’ 
płtalizmu.

"Moja piękna pralnia' 
lepszych angielskich film 
kładem umieię*-'~x~! 
obcej kulturze 
powó angiols 
stylu narracji.

23.05 Reduta Ordona - program studyj- 
no-filmowy

24.00 Panorama

R.O.T.O.R. Reż. Cullen Blaine. Wyk. Richard Gesswien, Michael Hunter, MargaretTrigg, 
Jaayne Smith.22.50 Publicystyka kulturalna

24.00 Panorama

Znakomity szwedzki naukowiec Karl Markov zamierza powrócić na Zachód po kilku 
latach pobytu w Rosji. Porzucił kraj w 1956 roku, zapominając o rodzinie i przyjaciołach. 
Wszyscy wierzyli w to, że zginął w wypadku samochodowym.

Markov wróci do Szwecji tylko pod warunkiem, że będzie na niego czekać córka lub 
stary przyjaciel, Mason. W czasie wojny, Markov i Mason (obecnie londyński detektyw) 
pracowali w Wywiadzie Brytyjskim. Mason namówiony przez CIA, ma zorganizować powrót 
Markova na Zachód, ale już na początku pojawiają się trudności: Markov zajmuje się nową 
metodą rozszczepiania, która ma zrewolucjonizować wytwarzanie energii na świacie. 
Zdobyciem danych o jego pracy są zainteresowane obie organizacje wywiadowcze CIA i 
KGB.

Uczony zamierza opublikować swoje odkrycia równocześnie na Wschodzie i na 
Zachodzie, co według niego nie spowoduje niepokoju w równowadze sił.

CIA zamierza wywieźć Markova z Rosji, natomiast Mason w tym samym czasie ma 
spotkać się z jego córką w Sztokholmie. Do spotkania z dziewczyną nie dochodzi, gdyż 
zostaje ona wcześniej poddana narkotykom i porwana przez agentów KGB.

Równocześnie dzięki zręcznie przeprowadzonej operacji, KGB udaje się umieścić 
Markoya w fabryce chemicznej, położonej w sercu Rosji. Sam Markov przekonany jest, że 
znajduje się w Szwecji. Obecność dawno nie widzianej córki utwierdza go w tym 
przekonaniu, pokonany w walce w wydostaniu starego przyjaciela z Rosji, Mason wzywa na 
pomoc Misję Ninji - nieustraszoną grupę wspaniałych wojowników, szkoloną do prac w 
najtrudniejszych warunkach. Obserwujemy poczynania wszystkich, którzy chcą zapanować 
nad odkryciem Markova i śledzimy wyścig z czasem w odnalezieniu naukowca, zanim ten 
zdoła ujawnić swoją tajemnicę...

THE NINJA MISSON. Reż. Roger Lundey. Wyk. Christopher Kohlberg, Hanna Pola, Bo 
F. Munthe.

Dr Berrett Coldyron (Richard Gesswien), wyjątkowo przystojny mężczyzna, szef pro­
gramu tworzenia w Huston w roku 2000 sił policyjnych opartych na robotach, zostaje 
aresztowany. Jest oskarżony o zamordowanie policjanta, motocyklisty znalezionego na 
peryferiach miasta. Coldyron odmawia zeznań w czasie przesłuchania, udzielając wcześniej 
jedynie wyjaśnień o tajemniczym charakterze morderstwa.

Cała tragedia zaczęła się tydzień temu. Zaprezentował wtedy pierwszego robota o 
nazwie R.O.T.O.R grupie międzynarodowych sław naukowych. Podczas sesji Coldyron 
tłumaczy, że robot jest skonstruowany z rzadkiego stopu metali, który jest odpowiedzialny 
nie tylko za jego układ ruchowy, ale także za jego inteligencję.

R.O.T.O.R. został zaprogramowany do walki z przestępczością i z korupcją. Jego 
główne zadanie to “oceniać i egzekwować". Coldyron obiecuje, że pierwszy model robota 
będzie gotowy do testowania w przeciągu roku.

Tego samego dnia otrzymuje polecenie od dowódcy Buglar (Michael Hunter), aby 
model robota był gotowy w przeciągu 60 dni, bo w przeciwnym razie grozi mu zwolnienie z 
pracy. Coldyron natychmiast rezygnuje, zmuszając swojego niezbyt doświadczonego 
asystenta, do przejęcia kontroli nad całym projektem.

Którejś nocy robot przekształca się w ludzką postać. Ucieka ze swej komory inkuba- 
cyjnej, ażeby ukraść mundur i specjalnie skonstruowany motocykl, po czym wyrusza w 
miasto w poszukiwaniu przestępców.

Wtym samym czasie Sony (MargaretTrigg) i jej narzeczony sprzeczają się na temat ich 
przyjęcia weselnego. R.O.T.O.R zatrzymuje parę za naruszenie szybkości, strzela i zabija 
narzeczonego Sony. Dziewczynie udaje się uciec do miejscowego baru, skąd wzywa na 
pomoc miejscową policję. Na miejsce przybywa Coldyron, który sam próbuje pozbawić sił 
“magiczną maszynę". Jest jednak zmuszony wezwać swojego przyjaciela Dra Steele (Jayne 
Smith) - konstruktora robota. Znajdują go na peryferiach miasta, gdzie ten próbuje zabić 
Sony. Coldyron zastawia jednak na niego pułapkę i wysadza go w powietrze.

Dowódca Bułgar, zaciekły w utrzymaniu tajemnicy nieudanego eksperymentu przed 
światem, morduje Coldyrona, a jego rzeczy osobiste wraz z listem kondolencyjnym wysyła 
do ostatniego z żyjących krewnych Coldyrona - studenta Collegu. ten ślubuje odkryć prawdę 
o śmierci swojego wuja, nawet jeśli byłaby to ostatnia rzecz, jaką zdołałby jeszcze w życiu 
zrobić.

WTOREK
14 stycznia

Program 1

8.00 Dzień dobry
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Gotowanie na ekranie

10.00 Lalka (9-ost.): Dusza w letargu - 
serial TP a

11.50 Wiadomości
.T®lewizjaEdukacyjna

12.00 Agroszkoła
12.25 Ekonomika
12.30 Dzień w którym zmienił się 

wszechświat-serial dokumentalny 
prod.angielskiej

™-20 Fizyka - właściwości ciał
'3 50 w°'t'a? ' dlaczego " iak powstają

14.30 Tele - komputer
14.50 Przygody Kapitana Remo
15.05 $ezam- mag. popularnonaukowy
15.20 Świat chemii: Pracowity elektron - 

serial dokumentalny USA
15.50 Klub MIDI
16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla dzieci Tik-Tak oraz film z serii 

Przygody Kaczora Kwaka (3): 
Królewski rubin

17.35 Narodziny firmy (4): Elementarz 
przedsiębiorczości

18.00 Family Album - amerykański kurs 
języka angielskiego

18.20 W Sejmie i Senacie
18.35 Królik Bugs przedstawia - serial 

animowany produkcji USA
19.00 Wywiad tygodnia
19.15 Dobranoc Pif i Herkules
19.30 Wiadomości
20.05 Film fabularny
21.40 Sprawa dla reportera
22.20 Wiadomości wieczorne
22.40 Giełda pracy - giełda szans
23.10 BBC - World Sernice

7.30 Panorama
7.35 Rano
8.00 Gazeta domowa
8.10 Telewizja biznes
8.30 Denver - ostatni Dinozaur - serial 

animowany produkcji francusko- 
ąmerykańskiej

8.55 Świat kobiet - magazyn
9.20 Pokolenia - serial USA
9.40 Rano

10.00 CNN
10.10 Język francuski (12)
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Pokolenia - serial USA
17.05 Przegląd Kronik Filmowych
17.35 Pod wspólnym dachem (26): Nie 

ma już dzieci - serial prod. franc.
18.00 Fakty
18.30 Moja modlitwa
18.55 Sztuka świata zachodniego (14) - 

Kreacje z dystansem - serial dok. 
prod. angielskiej

19.30 Język angielski (14)
20.00 Non Stop Kolor - Knebworth'1990 - 

Status Qwo i Robert Plant z Jim- 
mym Pagem

21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Ekspres reporterów
22.00 Vincent i Theo (2) - serial 

prod. angielskiej
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EUROSPORT

Pan S U P E R EUROSPORT

^ Poniedziałek 13 stycznia^

EUROSPORT

SUPER

Środa 15 stycznia

EUROSPORT

SUPER

Piątek 10 stycznia
SUPER

EUROSPORT

EUROSPORT

SUPER

EUROSPORT

SUPER

mfo

kina

apteki

10-12 
Gun

8.00 Konfetti - program dla dzieci, 9.20 
Klack - dziecięcy show, 10.10 Tom and 
Jerry Kids - serial, Turbo Teen - serial, 
11.00 Marvel Universum - seriale mło­
dzieżowe, 12.35 He Man - serial, 13.00 
Teenage Mutant hero Turtles - serial,
13.30 Super Mario Brothers - serial, 14.10 
Sheriff Lobo - serial, 15.05 BJ and der 
Baer - serial, 16.00 Daktari - serial, 17.00 
Der Preis ist heiss - quiz, 17.45 Inside 
Bunte, 18.15 Cudowne lata - serial, 18.45 
Aktualności, 19.20 Houston Knights - se­
rial, 20.15 Film fabularny prod. franc.,
21.50 Alles Nichts Oder ?! - show, 23.00 
Liebesgruesse aus der Lederhose VII - 
erot. film niem., 0.30 Film fabularny prod. 
USA

8.55 Der Engel kehrt zurueck - serial, 9.45 
Reich und Schoen - serial,10.10 Wettlauf 
mit dem Tod - serial, 11.00 Die wilde Rosę 
- serial, 11.45 Gemini Man - serial, 12.30 
ImmerwennerPillen nahm-serial, 13.00 
Klan z Kalifornii - serial, 14.20 Historia 
Springfieldów - serial, 15.05 Dallas - se­
rial, 15.55 Chips - serial, 16.45 Riskant,
17.10 Der Preis ist heiss - quiz, 17.55 Ak­
tualności, 18.00 Die wilde Rosę - serial,
18.45 Aktualności, 19.15 Das A-Team - 
serial, 20.15 Sielmana 2000 - spojrzenie 
w przyszłość, 21.15 Die nannten ihn 
Muecke - komedia niem./wł., 23.10 Ma­
gazyn kulturalny, 23.40 Aktualności,
23.50 Dienst in Vietnam - serial dokum., 
0.40 Przeciw mafii - serial, 1.25 Strefa 
mroku - serial, 1.50 Film fabularny

7.30 The Mix-video non stop, 9.30 Ali Mi- 
xed Up- magazyn muzyczny, 14.00 Kick- 
boxing, 15.50 Wiadomości sportowe, 
16.00 Gilette Sports Special, 16.30 Video 
travel guides - propozycje turystyczne, 
17.00 Yothquake global - magazyn mło­
dzieżowy, 17.30 Metal Hammer Hard 
Rock Club, 18.30 Magazyn turystyczny, 
19.00 Magazyn mody, 19.30 Raport 
wschodnioeuropejski, 20.00 Claws - film 
fab. USA, 22.00 Serwis BBC, 22.30 Film 
Europę - magazyn filmowy, 23.00 Hang 
Loose - sporty mniej znane, 23.30 Abso- 
lutely Live - wspaniałe koncerty, 0.30 
Wiadomości sportowe, 0.40 The Mix Ali 
Night

7.45 Li-La-Launebaer- program dla dzie­
ci, 9.30 Der Ouerkopf - komedia franc., 
11.00 Film fabularny, 12.30 Immer wenn 
er PiIlen nahm - serial, 13.00 Mein Vater ist 
ein Ausserirdischer - serial, 13.25 Familie 
Munster - serial, 13.50 Ultraman - serial,
14.20 Adam 12 - serial, 14.45 Das Bibel 
Quiz, 15.15 Betragen ungenuegend - ko­
media niem., 17.00 Moment mai, Musik,
17.55 Chefarzt dr Westphal - serial, 18.45 
Aktualności, 19.10 Dzień jak żaden inny - 
quiz podróżniczy, 20.15 Bengelchen 
liebt kreuz und guer - erot. komedia 
niem., 22.00 Film fabularny, 0.00 Kanał 4, 
0.30 Film fabularny

8.55 Der Engel kehrt zurueck - serial, 9.45 
Reich und Schoen - serial,10.10 Wettlauf 
mit dem Tod - serial, 11.00 Die wilde Rosę 
- serial, 11.45 Gemini Man - serial, 12.30 
Immerwenn er Pillen nahm-serial, 13.00 
Klan z Kalifornii - serial, 14.20 Historia 
Springfieldów - serial, 15.05 Dallas - se­
rial, 15.55 Chips - serial, 16.45 Riskant,
17.10 Der Preis ist heiss - quiz, 17.55 Ak­
tualności, 18.00 Die wilde Rosę - serial,
18.45 Aktualności, 19.20 Pazifikgesch- 
wader 214 - serial, 20.15 Feuerball - 
thriller ang., 22.25 Die Schulmaedchen 
von der Klasse Sex - erotyczny film niem.,
23.55 Aktualności, 0.05 Drei Oberbayern 
auf Dirndeljagdt - erot. komedia niem.,
1.25 Keine Gnade, Mr Dee - sensac. film 
USA, 3.00 Der Moerder von Schloss 
Menliff- horror wł./ang., 4.20 Die Maedels 
vom 9. Bezirk - serial, 5.35 After Hours - 
magazyn

9.00 Rajd Paryż - Kapsztad, 9.30 Gim­
nastyka - wydarzenia roku 1991, 11.00 
Wyścigi samochodowe na lodzie, 13.00 
Wrestling, 14.00 Rajd Paryż - Kapsztad,
14.30 Piłka nożna - turniej halowy w 
Stuttgarcie, 15.30 Magazyn sportowy z 
Beneluksu, 16.00 Golf - wydarzenia roku 
1991,18.00 Jeździectwo - zawody w Ber­
linie, 19.00 Aktualności sportów moto­
rowych, 19.30 Eurofun - magazyn, 20.00 
Koszykówka - European Club Masters,
21.30 Wiadomości Eurosportu, 22.00 
Rajd Paryż - Kapsztad, 22.30 Piłka nożna 
-turniej halowy w Stuttgarcie, 23.30 Sport 
na świecie

9.00 Aktualności sportów motorowych, 
10.00 Droga do Albertville, 10.30 Trans­
misja z: zjazdu kobiet w Schruns, zjazdu 
mężczyzn w Garmisch, rajdu Paryż - 
Kapsztad, wrestlingu, halowego turnieju 
piłkarskiego w Tuluzie, wyścigu sa­
mochodów na lodzie, 19.30 Aktualności 
sportów motorowych, 20.30 Sanecz­
karstwo - mistrzostwa Europy, 21.30 Rajd 
Paryż - Kapsztad, 22.00 Boks, 23.00 Nar­
ciarstwo alpejskie - podsumowanie dnia, 
0.00 Rajd Paryż - Kapsztad

(USA),'
"Naked
(USA), 10-16
‘Zawód
(USA) 13-16
■Kroll".
* Lubin, kino POLONIA - 
10-12 stycznia "The Fis­
cher King" (USA)
* Lubin, kino MUZA - 9 i 
10 stycznia ‘Blue Vel- 
vet“ (USA), 11-13 stycz­
nia "Dzika plaża" (USA), 
14-16 stycznia 'Missisipi 
w ogniu" (USA)

8.55 Der Engel kehrtzurueck - serial, 9.45 
Reich und Schoen - serial, 10.10 Wettlauf 
mit dem Tod -serial, 11.00 Die wilde Rosę
- serial, 11.45 Gemini Man - serial, 12.30 
Immer wenn er Pillen nahm - serial, 13.00 
Klan z Kalifornii - serial, 14.20 Historia 
Springfieldów - serial, 15.05 Dallas - se­
rial, 15.55 Chips - serial, 16.45 Riskant,
17.10 Der Preis ist heiss - quiz, 17.55 Ak­
tualności, 18.00 Die wilde Rosę - serial,
19.15 21 Jump Street - serial, 20.15 Mini 
Playback Show, 21.15 Die grose Freiheit,
22.15 Hero, der Supercop - film fab. USA,
23.50 Aktualności, 0.00 Dienst in Vietnam
- serial dokum., 0.55 Przeciw mafii - serial

9.00 Droga do Albertville, 9.30 Zjazdy 
kobiet i mężczyzn, 11.00 Wyścigi samo­
chodów na lodzie, 12.00 Saneczkarstwo 

-- mistrzostwa Europy, 13.00 Piłka nożna - 
turnieje halowe, 14.00 Rajd Paryż - Kap­
sztad, 14.30 Zjazdy kobiet i mężczyzn, 
16.00 Saneczkarstwo - mistrzostwa Eu­
ropy, 17.00 Wioślarstwo, 18.00 Boks, 
19.00 Eurofun - magazyn, 19.30 Boks, 
21.00 Rajd Paryż - Kapsztad, 21.30 Wia­
domości Eurosportu, 22.00 Piłka nożna - 
Eurogol, 23.00 Boks tajlandzki i kick 
boxing, 0.00 Rajd Paryż - Kapsztad

Nocne dyżury 
pełnią apteki w:

"LEGNICY-9 stycz­
nia przy ul. Izerskiej 35, 
tel. 64-787, 10 stycznia 
przy ul.Złotoryjskiej 1/14, 
tel. 257-72, 11 stycznia 
przy ul. Galińskiego 16, 
tel. 246-16, 12 stycznia 
przy ul. Matejki 1, tel. 
239-71, 13 stycznia przy 
ul. Nowotki 33, tel. 
238-54, 14 stycznia przy 
ul. Izerskiej'35, tel. 64-787, 
15 stycznia przy ul. Zło- 
toryjskiej 1/14, tel. 257-72.

* LUBINIE - 9 stycz­
nia przy ul. Gwarków 84, 
tel. 44-27-73, 10, 11 i 12 
stycznia przy ul. Koper­
nika 4, tel. 44-27-04, 13 
stycznia przy ul. Armii 
Czerwonej 35, 14 stycz­
nia przy ul. Gwarków 84, 
tel. 44-27-73,15 stycznia 
przy ul. Leszczynowej 1, 
tel. 44-22-42.

7.35 News Focus - informacje z Brukser
8.30 Spiegel tv - magazyn, 9.00 The M- 
- video non stop, 9.30 Supershop, iq 
Program ewangelicki, 10.30 The ku 
12.00 Supershop, 12.30 Hang Loose*' 
sporty mniej znane, 13.00 Japan Busi 
ness Today, 13.30 Survival - serial 
rodniczy, 14.00 Ali Mixed Up - rnag^L 
muzyczny, 15.00 Wanted - program na 
życzenie, 16.00 On the Air- rozmowy p^ 
muzyce, 17.50 Aktualności muzyczn? 
18.00 Wyatt Earp - serial, 19.30 Inside 
edition, 20.00 Prime Sport - wydarzenia 
sportowe na świecie, 21.00 The science 
show - perspektywy nauki, 21.30 Media 
Europę - serial dokum., 22.00 Serwie 
BBC, 22.30 Europę Reports, 22.45 Infor­
macje giełdowe z USA, 23.00 Hoosier 
Schoolboy - film fab. USA, 0.15 Aktual­
ności muzyczne, 0.25 Blue Night, 1.35 
Wanted - program na życzenie, 2.05 Śu- 
pershop, 2.45 The MixAII Night

9.00 Slalom gigant kobiet w Hinterstoder,
11.30 Droga do Albertville, 12.00 Slalom 
gigant kobiet w Hinterstoder (II przejazd),
13.30 Eurofun - magazyn, 14.00 Rajd Pa­
ryż - Kapsztad, 14.30 Piłka nożna - Euro­
gol, 15.30 Wyścigi motocyklowe na lo­
dzie, 16.30 Eurofun- magazyn, 17.00S!a- 
lom gigant kobiet, 18.00 Wrestling, 19.00 
Magazyn sportowy w Beneluksie, 19.30 
Droga do Albertville, 20.00 Wyścigi samo­
chodowe, 21.00 Rajd Paryż - Kapsztad,
21.30 Wiadomości Eurosportu, 22.00 
Narciarstwo alpejskie - podsumowanie 
dnia, 23.00 Wyścigi motocyklowe na lo­
dzie, 0.00 Rajd Paryż - Kapsztad

7.30 News Focus - informacje z Brukseli,
7.55 Wiadomości sportowe, 8.00 Europę 
Reports, 8.30 Raport wschodnioeuro­
pejski, 9.00The Mix-videonon stop, 9.30 
Supershop, 10.00 Program ewangelicki,
10.30 The Mix, 12.00 Supershop, 12.30 
Videotravel quide-propozycje turystycz­
ne, 13.00 Japan Business Today, 13,30 
Wild America-serial dokum., 14.00 Ali Mi- 
xed Up - magazyn muzyczny, 15.00 Wan­
ted - program na życzenie, 18.00 Wyat 
Earp - serial, 18.30 I spy - serial, 19.30 In­
side edition, 20.00 Prime Sport - wy­
darzenia sportowe na świecie, 21.00 Su- 
rival - serial przyrodniczy, 21.30 People in 

.trouble - serial dokum., 22.00 Serwis
BBC, 22.30Wiadomości sportowe, 22.45 
Informacje giełdowe z USA, 23.00 Survi- 
vor - thriller australijski, 0.50 Aktualności 
muzyczne, 1.00 Blue Night - magazyn 
muzyczny, 1.40 Supershop, 2.20The Mix 
Ali Night

9.00Rajd Paryż-Kapsztad, 9.30Golf-wy- 
darzema roku 1991, 11.30 Koszykówka - 
European Club Masters, 13.00 Piłka 
nożna - halowy turniej w Stuttgarcie, 
14.00 Rajd Paryż - Kapsztad, 14.30 Ko­
szykówka, 16.00 Aktualności sportów 
motorowych, 17.00 Piłka nożna-turniej w 
Tuluzie, 18.00 Boks tajlandzki i kick-bo- 
xing, 19.00 Magazyn sportów motoro­
wy ch, 1 9.30 Piłka nożna - turniej halowy 
w Stuttgarcie, 20.00 Eurofun - magazyn, 
21.00 Turniej Paryż - Kapsztad, 22.00 
Boks, 23.30 Piłka nożna w Tuluzie, 0.30 
Rajd Paryż - Kapsztad, 1.00 Wiadomości 
Eurosportu

8.55 Der Engel kehrt zurueck- serial, 9.45 
Reich und Schoen - serial,10.10 Wettlauf 
mit demTod -serial, 11.00 Die wilde Rosę 
- serial, 11.45 Gemini Man - serial, 12.30 
Immer wenn er Pillen nahm - serial, 13^00 
Klan z Kalifornii - serial, 14.20 Historia 
Springfieldów - serial, 15.05 Dallas-se­
rial, 15.55 Chips - serial, 16.45 Riskant,
17.10 Der Preis ist heiss - quiz, 17.55 Ak- 
tualności, 18.00 Die wilde Rosę - serial,
18.45 Aktualności, 19.15 Knight Rider- 
serial, 20.15 Columbo: MeineTota, Deine 
Tota-kryminał USA, 22.00 Explosiv-ma­
gazyn, 22.50 L.A. Law - serial, 23.50 Ak­
tualności, 0.00 Dienst in Vietnam - serial 
dokum., 0.50 Przeciw mafii - serial, 1.50 
Strefa mroku - serial, 2.15 Film fabularny

9.00 Droga do Albertville, 9.30 Narciar­
stwo alpejskie, 11.00 Eurofun - magazyn,
11.30 Boks, 13.00 Piłka nożna - Eurogol, 
14.00 Rajd Paryż - Kapsztad, 14.30 Nar­
ciarstwo alpejskie, 16.00 Saneczkarstwo
- mistrzostwa Europy, 17.00 Golf, 18.00 
Piłka nożna - Eurogol, 19.00 Droga do Al­
bertynie, 19.30 Eurofun - magazyn, 20.00 
Wyścigi samochodowe, 21.00 Rajd Pa­
ryż - Kapsztad, 21.30 Wiadomości Euro­
sportu, 22.00 Wrestling, 23.00 Wyścigi 
motocyklowe na lodzie, 0.00 Rajd Paryż
- Kapsztad

* Legnica, kino OGNIS­
KO - 9-16 stycznia 'Nie­
kończąca się opowieść". . _ . _ styCznia

2 I 1/2" 
stycznia 
Młody" 

stycznia

,1 
m tu­

czny, 15.W 
On the Air -

7.35 News Focus - informacje z Brukseli,
8.30 Financial Times Business Weekly, 
9.00 The mix - muzyka non stop. 9.30 
Supershop, 10.00 Program ewangelicki,
10.30 The Mix, 12.00 Supershop, 12.30 
HelloAustria, HelloVienna- program roz­
rywkowy, 13.00 Japan Business Today,
13.30 Beyond Tomorrow - perspektywy 
nauki i techniki, 14.00 Ali Mixed Up - ma­
gazyn muzyczny, 14.50 Aktualności mu­
zyczne, 15.00 Program na życzenie, 
16.00 On the Air - rozmowy przy muzyce, 
18.00 Wyatt Earp - serial, 18.30 I spy - se­
rial, 19.30 Inside edition, 20.00 Mistrzos­
twa golfa, 20.30 Magazyn tenisowy, 
21.00 Wild America- serial dokum., 21.30 
Spiegel tv - magazyn, 22.00 Serwis BBC,
22.30 Wiadomości sportowe, 22.45 Infor­
macje giełdowe z USA, 23.00 Richard III - 
ang. film fab., 1.00 Aktualności muzycz­
ne, 1.10 Blue Night, 1 .50 Supershop, 2.30 
The Mix Ali Night

6.30 The Mix - video non stop, 10.00 Ali 
Mixed Up - program muzyczny, 11.00 
Program religijny, 12.00 The Mix, 12.30 
Video travel quide - propozycje turys­
tyczne, 13.00 Programy religijne po nie­
miecku, 13.30 Ali Mixed UP - magazyn 
muzyczny, 14.50 Aktualności muzyczne, 
15.00 łt is written - George Vanderman,
15.30 Magazyn turystyczny, 16.00 Gil­
lette Sports Special, 16.30 Hang Loose - 
sporty mniej znane, 17.00 Youthquake - 

8.55 Der Engel kehrt zurueck -s®r'®^'4 
Reich und Schoen - serial, 10.10'Wen 
mit dem Tod-serial, 11.00 Die wilde H .
- serial, 11.45 Gemini Man - seria. j 
Immer wenn er Pillen nahm - serial, 1^. 
Klan z Kalifornii - serial, 14.20 His 
Springfieldów - serial, 15.05 Dallas‘ , 
rial, 15.55 Chips - serial, 16.45 R1®"
17.10 Der Preis ist heiss - quiz, 17-5® . , 
tualności, 18.00 Die wilde Rosę - ®® ,.'
18.45 Aktualności, 19.20 Zurueck ino 
Vergangenheit - serial, 20.15 Sery ■ 
Gruezi Und Hallo, 21.15 Thomas u 
schalk Show, 22.15 Stern tv - magazy '
22.50 Der flotte Dreier- porady seksua ■
23.20 Benny Hill Show, 23.50 Aktu® 
ności, 0.00 Dienst in Vietnam - ®® 
dokum., 0.55 Przeciw mafii, 1-40 
mroku - serial, 2.05 Film fabularny

Całodobowe 
dyżury pełnią szpitale 
w:

* LEGNICY przy ul. 
Jaworzyńskiej 151 - od­
dział ginekologiczno-po­
łożniczy, przy ul. Rey-i 
monta 10 - oddziały wew­
nętrzne, przy ul. Iwasz­
kiewicza 5 - oddział pe­
diatryczny; w nieparzyste 
dni miesiąca ostry dyżur 
pełni laryngologia i oku­
listyka, przy ul. Nowotki 
36 - oddział zakaźny, przy 
ul. Murarskiej 5 - Specja­
listyczny Szpital Chirur­
giczny pełni codziennie 
ostry dyżur na oddziałach 
chirurgicznych

* LUBINIE przy ul. 
Bema 5, ul. Łokietka 35, 
ul. M. Skłodowskiej-Cu- 
rie 64; w parzyste dni 
miesiąca ostry dyżur peł­
ni oddział laryngologicz­
ny i okulistyczny.

8.00 News Focus-wiadomości z Brukseli,
8.30 Media Europę - przegląd wydarzeń,
9.30 Supershop, 10.00 Program ewan­
gelicki, 10.30 The Mix - muzyka non stop,
11.50 Aktualności muzyczne, 12.00 Su­
pershop, 13.00 Japan Business Today,
13.30 Magazyn turystyczny, 14.00 Ali 
Mixed Up - magazyn muzyczny, 15.00 
Program na życzenie, 16.00 On the Air - 
rozmowy przy muzyce, 18.00 Wyatt Earp 
- serial, 18.30 Ispy - serial, 19.30 Inside 
edition, 20.00 Prime Sport - wydarzenia 
sportowe na świecie, 21.00 Beyond To­
morrow - perspektywy nauki i techniki,
21.30 Raport wschodnioeuropejski, 
22.00 Serwis BBC, 22.30 European Ra­
port, 22.45 Informacja giełdowa z USA, 
23.00 The Ring - film fab. USA, 0.30 Mu­
zyczne aktualności, 0.35 Metal Hammer 
Hard Rock Club, 1.35 Supershop, 2.15 
The Mix Ali Night

9.00 Sport naświecie, 10.00Transmisjaz: 
slalomu specjalnego kobiet w Schruns, 
supergiganta mężczyzn w Garmisch, 
rajdu Paryż - Kapsztad, boksu, biegu 
crossowego w Le Mans, klubowego pu­
charu Europy w koszykówce mężczyzn, 
wyścigów samochodowych' na lodzie,
20.30 Saneczkarstwo - mistrzostwa Eu­
ropy, 21.30 Rajd Paiyż - Kapsztad, 22.00 
narciarstwo alpejskie - podsumowanie 
dnia, 23.30 Boks, 0.30 Rajd Paryż - Kap­
sztad

magazyn młodzieżowy, 17.30 Program 
religijny, 18.00 The Financial Times Busi­
ness Weekly, 18.30 Programy religijne, 
19.00 Magazyn mody, 19.30 Thai Pano­
rama - serial dokum., 20.00 Shell be 
sweet - sensac. film australijski, 21.50 
Wiadomości sportowe, 22.00 Serwis 
BBC, 22.30 Absolutely Live - wspaniałe 
koncerty, 23.30 Film Europę - magazyn 
filmowy, 0.00 Ali Mixed Up - magazyn 
muzyczny, 0.30 The Mix Ali Night

7.30News Focus-wiadomościzBrukseli a
8.25 Wiadomości sportowe, 8.30 Hel. z 
Austria, Hello Vienna - program roziyw- 
kowy, 9.00 The Mix - muzyka non stop,
9.30 Supershop, 10.00 Programy ewan­
gelickie, 10.30 The Mix, 11.50 Muzyczne 
aktualności, 12.30 Magazyn turystyczny, 
13.00 Japan Business Today, 13-.3;, no 
Science Show- perspektywy nauki, 14.uu 
Ali Mixed Up - magazyn muzyczny, 15.jw 
Program na życzenie, 16.00 Cr. t " 1 ' 
rozmowy przy muzyce, 18.00 Wyatt Earp
- serial, 18.30 I spy - serial, 19.30 Insio 
edition, 20.00 Prime Sport - wydarzeń 
sportowe na świecie, 21.00 Magazyn t 
rystyczny, 21.30 The Financial Tim 
Business Weekly, 22.00 Wiadomości 
BBC, 22.30 Sport, 22.45 Informacje go­
dowe z USA, 23.00 Revenge ismy destiny
- film fab. USA, 0.20 Aktualności muzycz­
ne, 0.30 Blue Night - magazyn, '■ 
Supershop, 1.50 The Mix Ali Night

SUPER
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Czy sędzia pomógł gospodarzom?

Praczka od zaraz

dam)

KRÓTKIE KRYCIE

Po Pucharze Polski

Dariusz Jan Mikus

Szach-mat

* Utrudnieniem są dojazdy szóstki 
zawodników, studiujących na AWF we 
Wrocławiu...

BP: Już w ubiegłym.sezonie próbo­
waliśmy powalczyć o awans. Może uda się 
teraz? Tym bardziej że poziom trochę się 
obniżył. Jeśli nie, to też nie tragedia. Bę­
dziemy dalej próbowali, tym bardziej że 
mamy zaplecze. Jest paru obiecujących 
zawodników wśród juniorów starszych MKS 
Ikar, nawet jeden kadrowicz.

BP: Oczywiście! Osobiście liczę na 
nabór nowych zawodników do drużyny, a 
przy okazji, moi chłopcy mogli zobaczyć 
trochę siatkówki na krajowym, wysokim 
poziomie. To spory doping, zobaczyć jak 
można grać. Bo można.

Olimpijski niepokój
Za miesiąc zapłonie znicz olimpijski. 

Ogień pokoju pozwoli sympatykom wielu 
dyscyplin przypomnieć szczytne ideały 
sportu. No właśnie - przypomnieć...

Olimpiada jest ciągle postrzegana jako 
sportowe, a nawet kulturowe święto, czas 
czystej, uwolnionej od wynaturzeń, sporto­
wej rywalizacji. Trudno jednak powstrzymać 
się od konkluzji, że takie traktowanie igrzysk 
jest jedynie dorabianiem ideologii do po­
czynań niewiele mających ze sportem 
wspólnego.

Złudzeniami o czystej i bezinteresownej 
rywalizacji trudno już kogokolwiek omamić - 
zwłaszcza gdy wiadomo, że za osiągnięcie 
konkretnych wyników czekają na zdobyw­
ców medali i miejsc punktowanych wcale 
pokaźne sumki. Najlepsi mogą liczyć na 
poważne oferty ze świata biznesu - będą re­
klamować i reprezentować interesy swoich 
przyszłych sponsorów. Dla wielu ze star­
tujących wizja zdobycia tego wszystkiego 
jest wystarczającym pretekstem, by sięgnąć 
po wszelkie (nawet niedozwolone) metody 
aby wygrać. Zresztą, dlaczego mieliby z 
okazji igrzysk olimpijskich odchodzić od 
stosowanych na co dzień metod treningo­
wych czy tricków startowych?

Dziadek Pierre de Coubertin przewraca 
się w grobie. Ale zmieniły się czasy i nie ma 
w nich, na dobrą sprawę, miejsca na jego 
"Odę do sportu''. Dzisiaj sport jest towarem - 
takim samym jak ropa naftowa, odzież czy 
żywność. Zarabia się na nim miliony w 
prawdziwej walucie, a twarde prawa rynku 
wymuszają na sportowcach określone za­
chowania - najczęściej zupełnie niezgodne 
z kartą olimpijską czy wręcz zwykłą ludzką - 
uczciwością. Niestety bezpowrotnie już mi­
nęły czasy, gdy najbardziej liczące się było 
zdobycie “mołojeckiej sławy1'.

Znicz zapłonie, znicz zgaśnie - ale nic 
już nie przywróci czasów Jessie Owensa i 
jego rekordów. Rekordów, które biją dzisiaj 
zawodnicy nie zawsze załapujący się do 
pierwszej reprezentacji...

BP: W “czubie" III ligi seniorów zespół 
AZS College i dwie grupy szkoleniowe w 
MKS "Ikar", juniorzy starsi i młodsi. Drużynę 
seniorów powołaliśmy dopiero w 1990 roku, 
chodziło właśnie o to, żeby siatkarska mło­
dzież miała w Legnicy perspektywę i nie 
musiała stawać przed dylematem, po 
ukończeniu wieku juniora: uciekać do in­
nego miasta i zespołu, czy kończyć z gra­
niem.

* Jakie szanse na II ligę ma AZS Col­
lege?

Wojewódzki Turniej Szachowy Inwali­
dów Aparatu Ruchu organizuje 18 stycznia 
legnickie Zrzeszenie Sportoyre “Start". Tur­
niej będzie rozgrywany w Świetlicy Spół­
dzielni Inwalidów "Piast" w Legnicy przy ul. 
Jaworzyńskiej 67.

Zgłoszenia do udziału w turnieju będą 
przyjmowane do najbliższego wtorku, tj. 14 
bm. w siedzibie ZS “Start" przy ul. Rosen­
bergów 5, tel, 603-92.

* Dziękuję za rozmowę.

Grzegorz Żurawińskl

BP: ... na pewno, ale trzon zespołu 
tworzą jednak uczniowie najstarszych klas 
legnickich szkół średnich. Zdaję sobie spra­
wę ponadto, że "nasi wrocławianie", w każ­
dej chwili mogą dostać propozycję z tam­
tejszej Gwardii. Był już taki przypadek, ale tu 
dochodzimy do tego, że chłopcy grający w 
AZS College, to grupa kolegów tworzących 
znakomitą atmosferę, grali ze sobą wiele lat 
i nadal chca grać razem. I człowiek, który 
mógłby grać w I lidze ... odmówił!

* Czy szkolenie młodych, niezłych 
siatkarzy, którzy potem uciekają lub 
kończę kariery, nie jest syzyfowę pracę?

BP: Jeśli tylko ktoś chciał moich za­
wodników do I ligi, to miałem zawsze z tego 
tytułu sporo satysfakcji. Potem - owszem - 
było trochę żal. Bardziej jednak tych, którzy 
kończyli z siatkówką tylko dla tego, że 
przestawali być juniorami. Teraz mamy już 
zespół, który chce powalczyć o tę II ligę. 
Bynajmniej nie dla pieniędzy. Możemy grać 
tak, jak dotąd. Za 40 tysięcy złotych diety, 
gdy jedziemy na mecz i gramy dwa 
spotkania w ciągu dnia, bez żadnych 
nagród, premii.

* Czy Puchar w Legnicy ma dla naszej 
siatkówki jakieś znaczenie?

Miedź Legnica - Zagłębie Lubin 23:19 (8:8)
flłgŁ n. ul.

chał (I) dzislal nie beriria j. aszewski. • Niepotrzebnie pan przyie- 
pod opieka Anioła Suóża Tvehl“id fLprasY.‘ klbl“ bpd’ 9™“nl |akdzieci 
Sądnej'zadymy" nie będzi<I’ * 1 Lublna’ Plldld»»"b">y »« Iworca,

Znany sportowiec Kazimierz W. został 
ostatnio pokazowo potraktowany przez 
trenera (w obecności prasy). Trener - pra­
gnąc zamanifestować dbałość o sprzęt fun­
dowany przez bogatego sponsora - polecił 
odpoczywającemu w przerwie treningu 
sportowcowi wypranie przy najbliższej oka­
zji służbowego obuwia sportowego.

W razie niewykonania polecenia, za ra­
żące nadużycie zaufania (czytaj: przepo- 
cone trampki), trener obiecał odciągnięcie 
ich równowartości (400 000 złotych) ze sty- 
pendium sportowca.

Jak podają dobrze poinformowane źró­
dła, Kazimierz W. spełnił polecenie trenera, 
choć nie przyszło mu to łatwo. Prasa jest 
zachwycona skutecznością wychowaw­
czych działań trenera, zaś Kazimierz W. 
poszukuje eleganckiej praczki, włosy blond, 
wzrost do 160 cm.

Oczywiście, chodzi jedynie o pranie 
trampek...

Aby nie być posądzonym o protekcję, 
zacytujmy poniedziałkową "Gazetę Leg­
nicką": "Bez wątpienia było to sportowe 
święto dla miłośników siatkówki w Leg­
nicy. Działacze Okręgowego Związku 
Piłki Siatkowej z prezesem Tadeuszem 
Pokrywkę na czele udowodnili, że stać 
ich na profesjonalną organizację spor- 
pwej Imprezy. Podjęli się organizacji fi- 

Jału Pucharu Polski i trzeba przyznać, że 
z tego zadania wywiązali się na piątkę z 
plusem". Tyle Zbigniew Jakubowski i ... 
wystarczy.

Jak wiadomo, Puchar Polski zdobyli 
bezdyskusyjnie siatkarze mistrza Polski 
AZS Olsztyn, wygrywając wszystkie poje­
dynki: 3:0 z wałbrzyskim Chełmcem, 3:1 z 
BBTS Bielsko Biała i 3:0 ze Stalą Nysa.

Puchar był jednak świętem, a codzien­
ność? Rozmawiam z legnickim trenerem 
siatkarzy Bogusławem Pieluchem: 

przyp. MT) i skończyło się to dla nas 
porażkę. Swoją drogę, moja drużyna 
jeszcze nie dbrosła do tego, by grać prze­
ciw wszystkim, nawet sędziemu. Uwa­
żam, że usunięcie naszego zawodnika w 
końcówce, po przypadkowym zaha­
czeniu się o niego wchodzącego zawo­
dnika gospodarzy, spowodowało, że 
moja drużyna stwierdziła, że nie ma szans 
na wygraną. I odpuściła. Ale graliśmy 
słabo, gorzej niż mogliśmy. Jedynym 
wytłumaczeniem może być wąskie

N'e3ył0' dzi?kl czemu codzienna prasa 
mogła tym razem skoncentrować się na 
przebiegu derbowego pojedynku szczy- 
piornistów Miedzi i Zagłębia, którzy we 

Th roz9jywkach I ligi znaleźli się 
wgrupia dfuzyn walczących o pozostanie w 
ekstraklasie. Przebieg meczu kibice znają, 
zatem ograniczmy się do stwierdzenia, że 
był to wyrównany, zacięty pojedynek, w 
którym kości i stawów nie żałowano. Często 
na t ablicy pojawiał się wynik remisowy, cho­
ciaż częściej (i prawie przez cały mecz) 
prowadziła "miedzianka".

Jeszcze na 8 minut przed końcem wy­
nik brzmiał 17:17. Na dobrą sprawę, roz­
strzygnięcie padło na dwie minuty przed 
końcem meczu. Sędziowie - Adam i Andrzej 
Mikołajczykowie z Wrocławia - przy stanie 
20:19 dla Miedzi, usunęli z boiska kapitana 
Zagłębia. To rozstrzygnęło. Trzy kolejne 
bramki, były już wyłącznie dziełem gospo­
darzy, którzy w ten sposób rozstrzygnęli 
zwycięsko pojedynek.

W szatni Zagłębia zawodnicy siedzą ze 
spuszczonymi głowami. Trener Andrzej 
Jeżak nie żałuje gorzkich uwag: - Panowie, 
nie można być w takiej sytuacji, żebyście 
przestawali grać tylko dlatego, że nie 
podoba się wam sposób w jaki gwizdał 
sędzial
F ale on jest od gwizdania, a nie - 
k...a - od robienia widowiska - rezonuje 
jeden z graczy. Drugi dorzuci: - Dobra, 
przyiadę do nas, to dostanę w dupę.

Czy rzeczywiście Zagłębie przegrało w 
końcówce? - pytam trenera:

- Nie, na przegraną złożyła się cała 
druga połowa. Sędzia rzeczywiście nie 
pozwolił na zdecydowaną grę w obronie 
(Zagłębie 14 minut kar, Miedź 8 minut -

boisko ułatwiające Miedzi obronę w 
sytuacji, gdy my nie mamy zawodnika, 
który mógłby rzucić lub zagrozić strza­
łem z drugiej linii. My 80% bramek rzu­
camy ze skrzydeł. Szkoda, że przegra­
liśmy ten pierwszy mecz rundy.

Jest oczywiste, że trener Miedzi Miro­
sław Rewinkowski był w skrajnie odmien­
nym nastroju:

- Było gorąco, ale pod koniec los się 
do nas uśmiechnął, popełniliśmy o kilka 
błędów mniej. Gra była ostra, jak to w der- 
bach. Najlepiej świadczy o tym fakt, że 
Robert Walenclak muslał opuścić boisko 
z poważną - chy ba - kontuzją kolana. Paru 
innych zawodników jest poturbowanych, 
aletojestwkalkulowanewtaklmecz. Bar­
dzo dobrze zagrał Wojtek Skołożdrzy i 
lepiej niż dobrze, w bramce - Piotr Korny.

Dodajmy, bramkowy pojedynek snaj­
perów pomiędzy Wojciechem Skołożdrzy m 
(Miedź) a Wiaczesławem Diduszenką (Za­
głębie) wygrał ten pierwszy 9 do 7.

LEGNICKA SIATKA
łach ligowych (seniorów)?

BP: Trzech naszych wychowanków w 
pierwszoligowym Płomieniu Sosnowiec. 
Odeszli wtedy, gdy w 1989 roku zdobyliśmy 
brązowy medal Mistrzostw Polski juniorów. 
Pozostali są rozsiani po całym mak­
roregionie i grają w III lidze.

* Stan posiadania legnickiej 
siatkówki?

Marcin Tkacz

* Ilu "naszych" gra w różnych zespo-
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szampan oezaiKonoiowy ikuuimik
'KONCENTRAT LODÓW (śmietankowe, waniliowe, owocowe, czeko a

Gala na otwarciu Radia "L" była wyso­
kiej próby. Przybyli wszyscy możni naszego 
regionu, z wojewodami, prezydentami, i 
tworzącym biskupstwo księdzem prałatem 
(kolejność można odwrócić) na czele. Rolę 
podczaszego dzielnie pełnił prezydent Lu­
bina Robert Raczyński, strzelając korkami 
od szampanów, bez skrupułów - na wprost. 
Były toasty i przemówienia, nikt natomiast 
nie zauważył siedzącej potulnie w kącie, 
dziennikarskiej - radiowej młodzieży. Po- 
zostaje nadzieja, że nie siedzą w nim nadal.

TEATR
EROSA

Lokalne Radio Legnica reklamuje się, 
zamieszczając swój program na tych sa­
mych łamach. We wtorek można było prze­
czytać tę ofertę. Oto ona w całości (!!): godz. 
20.00 ''Muzyka zza oceanu", godz. 22.00 
Godzina z muzyką poważną, godz. 23.00 
"Muzyka zza oceanu - cz. II". No i mamy 
lokalne radio.

Z tej samej okazji zaobserwowano 
szepczących na stronie księdza prałata 
Władysława Bochnaka i (wielki Boże!) na­
szego 'Telewizora" Grzegorza Żurawińskie- 
go. Spowiadał się? Z tego, co podsłucha­
liśmy, na odpust zupełny nasz współpra­
cownik nie ma co liczyć. Propozycję "stę­
pienia chociaż jednego ostrza swojej ży­
letki", wziął chyba zbyt dosłownie. Do wtor­
ku chodził nieogolony.

robić mi wyrzuty. Nawet nie starałam się nic 
wyjaśniać, osiągnęłam co chciałam. Po 
pewnym czasie postanowiliśmy, że między 
nami kwita. Tylko że był ten trzeci, który 
okazał się bardzo atrakcyjny, więc moje 
"skoki" jeszcze trochę potrwały. Wreszcie mi 
się to znudziło, jesteśmy chyba na powrót 
dobrym małżeństwem. Nie, nie żałuję tamtej 
decyzji. Chyba była dobrą nauczką. Ale jeśli 
nauczyła mego.męża tylko ostrożności...?

MARCIN: Żona była z dziećmi na wa­
kacjach, miałem dojechać trochę później. W 
tym czasie w małym domku na wsi odbyło 
się małe, zaimprowizowane spotkanie 
moich kolegów ze studów. Było naprawdę 
świetnie. Gdzieś daleko zostały codzienne 
kłopoty finansowe, mieszkaniowe, zawodo­
we. Był alkohol, owszem, ale przede wszy­
stkim nagle ubyło nam lat. Śpiewaliśmy, 
tańczyliśmy - jak dawniej. Po prostu, wy­
lądowałem w namiocie nowo poznanej 
młodej kobiety. To wszystko. Dlaczego? Po 
prostu, poczułem się młody.- Wyrwany z tej 
rutyny: praca, dom, dzieci. Dzień podobny 
do dnia, noc do... nocy, z poczuciem ucie­
kającego życia. A tu, nagle, niebo pełne 
gwiazd i uczucie szczęścia, że człowiek po 
prostu żyje. Nie żałuję zdrady, ale jedno­
cześnie nie chcę, aby dowiedziała się o 
moim "skoku" żona. Sam nie wiem, dla­
czego tak jest.

JACEK: Owszem, lubię damskie towa­
rzystwo, szczególnie gdy młode i urodziwe,

Ależ ten Lubin to plotkarskie miasto. Kto 
wie, ten umie wykorzystać. Przed świętami 
"dyskretnie" poinformowaliśmy kogo trze­
ba, że nasz naczelny zmienia stan cywilny. 
Znaleźliśmy mu nawet kandydatkę. Do dziś 
Krzysztof Raczkowiak odbiera telefony z 
gratulacjami. Nadal jednak, jako kawaler (z 
odzysku), ogląda się za niewiastami w gru­
pie wiekowej 28-40 lat. Za nim oglądają się 
niewiasty w szerszym diapazonie, od 16 do 
60 lat. Informujemy, że mogą to robić nadal 
bezkarnie.

Niezłego "popału" dała prokuratura w 
sprawie tajnej kancelarii byłego KW PZPR. A 
ostrzegaliśmy i zwracaliśmy (dyskretnie) 
uwagę, że udokumentowanie zarzutu znisz­
czenia materiałów archiwalnych jest g... 
warte. Nasze wątpliwości najwyraźniej po­
dzielił sąd, zwracając prokuratorowi akt os­
karżenia. Złodziejowi trudno zarzucać kra­
dzież, gdy nie wie się nawet, co... ukradzio­
no!

Dawno iuż nie zaczepialiśmy kolegów 
po fachu. Ale skoro sami się podkładają... 
Bez zmrużenia oka “Gazeta Legnicka" za­
mieściła sprostowanie i przeprosiny, tłu­
macząc co bardziej naiwnym czytelnikom, 
że spotkanie z Andrzejem Gwiazdą (Soli­
darność '80) nie odbyło się w legnickim 
"Parnasiku" z powodu (sensacja! rewela­
cja!): "trudności w wynajęciu". Gdyby ktoś 
nie wiedział, to w "Parnasiku" mieści się za­
rząd Regionu "Solidarności". Tej, która nie 
kocha zbuntowanej "osiemdziesiątki”.

ale z natury jestem monogamistą i 
starcza mi moja żona. To było na delegacji. 
Wieczór w hotelu, przy winie i muzyce 
zapowiadał się nieźle, tym bardziej że spot­
kałem znajomą pracującą w naszym mie­
ście. Była co prawda z koleżanką, ta jednak 
szybko poszła spać. Nie, nie, żadnych nie­
cnych zamiarów. Za to ona... W pewnym 
momencie powiedziała, że jest trochę zmę­
czona, chciałaby się trochę odświeżyć i... 
prosi o klucz od mojego pokoju, gdyż nie 
chce budzić koleżanki. Mówiła, że zaraz 
wróci. Czekałem przy barze, wypiłem kilka 
koniaków, w końcu postanowiłem spraw­
dzić, co się dzieje z moją znajomą. A ona 
spała nago w moim pokoju. Toż to czysta 
prowokacja - zacząłem, cały w strachu, się 
rozbierać. W strachu, bo przez cały czas 
małżeństwa nie zdradziłem żony. Ale jak nie 
skorzystać z takiej okazji? Nie wzbraniała 
się, udając lekko rozespaną, trochę wsta­
wioną. Niestety, w decydującym momencie 
zawiodła mnie moja męskość. Nie wiem, 
czy to strach, czy alkohol. Jaki wstyd! 
Właściwie, to najbardziej bałem się, że po 
powrocie do naszego niezbyt wielkiego mia­
sta, rozpowie wszystko koleżankom, itak po 
nitce do kłębka, dojdzie to do jakichś moich 
bliższych znajomych. Skorzystała na tym 
moja żona. Po tamtej "wpadce" długo 
jeszcze udowadniałem sobie i jej, że - jako

szampan bezalkoholowy "KOLYOK impprt Węgry

Samo życie albo powracająca melodyjka, czyli...

SKOK W BOK

Wróble na lubińskim Rynku ćwierkają, 
że w miejscowej, lokalnej telewizji wcale nie 
chodzi o poziom, lecz umiejętne “sprywa­
tyzowanie" całości, tak by śmietanka trafiła 
tam gdzie trzeba. Najwyraźniej pismo no­
sem wyczuł prezydent miasta, bowiem w 
tajnych pertraktacjach, jako warunek prze­
jęcia stadionu “Zagłębia", stawia... wraz z 
telewizją! Ciekawe, kto kogo wykiwa?

Niestety, niektórych muszę zawieść już na wstępie. Tym razem nie będzie 
to poradnik, jak TO zrobić, w dodatku tak, żeby jeszcze on(a) się nie 
dowiedział(a). Co to, to nie! Takie bezeceństwa, zostawiam na wyłączność 
gościowi z prawej strony tej kolumny, czyli Pasikonikowi. Przyznając 
równocześnie, że to ten typ mnie sprowokował. A właściwie znane ml reakcje 
znajomych na to, co onegdaj nasmarował, radząc partnerom seksualnym, jak 
się zachować, gdy już do TEGO doszło.

Ważne zastrzeżenie! Nie jestem zwo­
lennikiem małżeńskiego "skoku w bok". Bo 
to jednak nielojalność, wiarołomstwo, 
uczuciowe oszustwo czyli po prostu zdrada. 
No, ale równocześnie, przepytując znajo­
mych w tej delikatnej materii, dość szybko 
zorientowałem się, że nie ma wśród nich 
n i k o g o, kto nie zaliczyłby takiego 
doświadczenia. Epidemia czy wpadłem w 
złe towarzystwo? Tak czy owak, za każdym 
razem pytałem o to samo: jak do tego 
doszło, dlaczego i jakie miało konsek­
wencje? Imiona - niepoznaki - zmyśliłem, 
chyba jasne, dlaczego? Reszta jest praw­
dziwa.

ADAM: Któregoś wieczoru, po małym 
przyjęciu w pracy, odprowadziłem koleżan­
kę. Miła, dość sympatyczna, ale nie w moim 
typie. Wiedziałem, że ostatnio się jej w życiu 
nie układa, mąż ją niedawno opuścił, była w 
głębokim dołku psychicznym. I tak jakoś 
zacząłem ją pocieszać, doradzać, aż w 
końcu znaleźliśmy się w jej mieszkaniu. 
Prawdę mówiąc, nie miałem ochoty na 
zdradę. Tylko że mężczyzna ma w takich sy­
tuacjach ograniczone pole manewru, zwła­
szcza jeśli propozycja pada z jej strony. 
Urodzona kobieta nawet w sytuacji bardzo 
już zaawansowanej, może zawsze powie­
dzieć “nie". Mężczyzna, który odmowi ko­
biecie, w dodatku sympatycznej i dosyć ła­
dnej, wyjdzie w jej oczach na chama, pro­
staka, gbura. No, może w najlepszym przy­
padku, na pedała.

Co prawda, nigdy (ponoć) nie należy 
mówić “nigdy", ale jednego jestem pewien 
Nie należy nigdy upijać się na smutno ani 
kochać się dla zabicia zmartwień - w obu bo­
wiem przypadkach mamy potem straszli­
wego kaca. Niestety, wydaje się, że oba zja­
wiska występują coraz częściej, a liczba 
"skacowanych" stale się powiększa. Jednąz 
przyczyn tego niepokojącego stanu rzeczy 
jest, coraz powszechniejsze zjawisko teatru 
seksualnego.

Coraz częściej można zaobserwować, 
że seksualny partner staje się odtwórcą 
narzuconej roli. Gorzej, okazuje się, że obie 
strony grają, chociaż poziom tego aktorstwa 
bywa rożny.

Tylko minimalnie ryzykując, można po­
wiedzieć, że większość z nas jest aktorami w 
teatrze Erosa. Przykłady?

W wielu związkach nawiązanie kontaktu 
seksualnego motywowane jest "miłością". 
Tymczasem prawdziwym motywem bywa 
prosta potrzeba rozładowania napięcia, 
doznania przyjemności lub "złapanie" kan­
dydata na męża. Obie strony odgrywają 
zatem “miłość", a tymczasem nawet w łóżku 
sprawdzają, na ile pozwala ono zaspokoić - 
bywa różne - potrzeby własne.

Innym - bardzo częstym - przykładem 
jest odgrywanie orgazmu przez kobiety, któ­
re w ten sposób, pragną sprawić satysfakcji 
swojemu mężczyźnie, ale przy okazji dos'-' 
tarczyć mu dowód swojej stuprocentowej 
kobiecości. Mężczyźni powinni wiedzieć, że 
uzdolnienia aktorskie kobiet są wielokrotnie 
większe niż ich własne, często wydają się 
wręcz wrodzone! Ileż by można powiedzieć, 
o odgrywaniu przez nasze "samiczki" roli 
dziewic pozbawionych doświadczeń sek­
sualnych! Bywa nawet, że je to bawi, cho­
ciaż najczęściej do czasu, gdy partner nie 
zorientuje się “co jest grane".

Takie właśnie uzdolnienia kobiet oraz 
ich większa dojrzałość psychiczna powo­
dują także, że to właśnie panie, lepiej niż 
mężczyźni, potrafią ukrywać wszelkie swoje 
romanse.

Role odgrywane przez mężczyzn naj­
częściej sprowadzają się do ukrycia mo­
tywów nawiązania kontaktu seksualnego 
(chodzi o łóżko, tymczasem "men" udaje za­
kochanego pokrzywdzonego lub mecena­
sa - altruistę). Innymi są: rzekomo opiekuń­
czość, obiecywanie małżeństwa, udawanie 
drażniącej obojętności. Specyfika tych giet^ 
polega na tym, że - to oni sami starają s(J) 
udowodnić coś... sobie! Na przykład “męs­
kość'' poprzez mnożenie liczby partnerek.

Szczególnym rodzajem teatru seksual­
nego jest odgrywanie partnerstwa, co jest o 
tyle zaskakujące, że to ostatnie powstaje 
wyłącznie w warunkach autentyzmu, na­
turalności i wewnętrznej wolności. Wów­
czas obie strony traktują siebie z pozornym 
szacunkiem, intymnością, a świat zew­
nętrzny - znowu pozornie - jest odbierany ja­
ko inny wobec ich MY. Tymczasem niewiele 
później, w kontaktach z innymi osobami 
(najczęściej tej samej płci, ale bywa też ina­
czej) płyną wręcz zwierzenia z intymnego 
kontaktu a nawet udzielane są rady. Bywa, 
że otoczenie poznaje najbardziej pikantne 
szczegóły ars amandii, z detalami budowy 
anatomicznej partnera włącznie. Można W 
mówić o braku kultury, ale to jest właśnie 
istota zjawiska, jakim jest teatr seksualny.

Obecnie coraz częstszym (°d?ale/'2'1 ■. 
go teatru staje się seks z książki. Nie cno 
tu oczywiście o pomocne rady i zaiece . 
lecz taką postawę partnerów, w której 
nikiem wartości staje się 'fachowość . W 
kim przypadku mamy do czynienia, juz 
wet nie z aktorstwem lecz ze sprowaoz 
niem się do roli seksualnego manekina. 
stety, mimo rewolucji obyczajowej w 
taktach między płciami nadal wiele jes 
wencji, pozorów, także lęków oraz opor 
Stąd teatralne maski oraz zagrania.

Pasikonik

ANDRZEJ: Otóż, kiedyś - ja i moja żona 
- udzieliliśmy sobie "dyspensy". Umówili­
śmy się, że każde z nas ma prawo - od czasu 
do czasu - do małego “skoku w bok". 
Sądziliśmy bowiem, że okazjonalne zdrady 
tylko dodadzą pikanterii naszemu pożyciu 
małżeńskiemu. Baliśmy się, że nuda i mono­
tonia zniszczy nasz związek, zaś wspom­
nienia pożycia z innymi partnerami nudę 
rozproszą i odpędzą. Kiedy jednak do tego 
doszło, moja żona zaczęła być zazdrosna, 
że któraś z moich partnerek - nie ukrywam, 
były znacznie od niej młodsze - może 
przyczynić się do rozpadu naszego stadka. 
Gorzej, ja sam zacząłem się bać, że ona - 
pod wpływem któregoś z amantów - może 
wnieść sprawę o rozwód. Teraz jest nam źle 
ze sobą...

ANNA: Zaczęło się od tego, że - naj­
zupełniej przypadkowo - wpadł mi w ręce list 
do mego męża, pełen czułych wspomnień 
po szalonej przygodzie jaką przeżył. Wyda­
wało mi się to nieprawdopodobne. Był prze­
cież taki cudowny i nic nie wskazywało, że 
interesuje go inna kobieta. Niewiele myśląc 
wykręciłam numer telefonu kolegi, który 
adorował mnie od dawna i zapytałam, czy 
mogę przyjść. Wróciłam nad ranem i - 
uprzedzając awanturę, jaką zacząłjnąż - e UUUWclu, llaio,,, auulD , JDJ1 „ - JO 
wręczyłam mu bez słowa list. Nie pytał o mc. Jm„zczyzna. jestem jednak w porządku. 
Tak było przez kilka dni, az wreszcie zaczął ‘ 1

wy-
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HWWmtr.w By(a sobje

Gdzieś w połowie 1989 roku, po kolej­
nej udanej libacji, zaczęto się zastanawiać, 
skąd wziąć środki na następną. Pomysł 
podsunęła Beata O. Oświadczyła, że ma w 
Krakowie ciotkę, ta natomiast ma obraz, a 
za nim pieniądze. Trzeba tylko pojechać i 
skubnąć" staruchę. Beatka oczywiście 
podjęła się tego. Do pomocy wzięła Krys­
tynę C. Wszystko poszło nadspodziewanie 
gładko. Gdy Beatka zagadywała ciotunię, jej 
koleżanka zrabowała pieniądze. Było tego 
360 tys. - sporo jak na tamte czasy. Za 100 
tys. zł wróciły taksówką do Legnicy. A co, jak 
szaleć to szaleć! Razem z całym towarzys­
twem przepuściły resztę gotówki na dancin­
gach, dyskotekach i caTkiem zwyczajnym 
pijaństwie.

Środki przekazu masowego (społecz­
nego - jak chcą niektórzy) urabiają sobie 
opinię publiczną w takim oto kierunku - 
Polska staje się prawdziwym rajem dla zor­
ganizowanej przestępczości. Przybiera ona 
postać świetnie zorganizowanej mafii wy­
posażonej we wszystkie dobrodziejstwa 
techniki, dysponującej prawie nieograni­
czonymi funduszami, wszystko to jest za­
kończone siatką mocnych powiązań mię­
dzynarodowych. Niemalże dzień w dzień 
odwiedzają nas jacyś 'francuscy łącznicy". 
Policja jest oczywiście bezradna, bo biedna. 
Nie ma szybkich samochodów, dobrej łącz­
ności, techniki, etatów, ludzi i sam już nie 
wiem czego! Brrr, co za okropność!

Przed sądem wojewódzkim w Legnicy 
toczy się sprawa, w której akt oskarżenia 
liczy kilkadziesiąt stron. Nic dziwnego, do­
tyczy bowiem aż 12 osób. Zdaniem pro­
kuratury to i tak za mało. Jeden z podejrza­
nych jest poszukiwany listem gończym, na 
razie bezskutecznie.

Wszystko zaczęło się w Bolesławcu, w 
mieszkaniu Kazimierza F. Był on głównym 
najemcą, ale faktycznych lokatorów było 
znacznie więcej. W śledztwie przyjęto,że na 
stałe przebywało tam od 4 do 5 osób. "Do­
chodzących" było znacznie więcej. Jak się 
nietrudno zorientować, Kazimierz F. prowa­
dził dom otwarty. Jego bywalcy mieli wiele 
wspólnych cech. Zaliczyłbym do nich: sto- 
)jnkowo niski poziom wykształcenia, brak 

^stałego zajęcia. Odwrotnie proporcjonalna 
natomiast była ochota do wesołego trybu 
życia, którego nieodłącznym elementem 
był alkohol.

Wspólnota stała na wysokim szczeblu 
zaawansowania. Zewnętrznym przejawem 
była współwłasność wszystkich rzeczy 
materialnych (nie było ich dużo, jak to zwy­
kle we wspólnotach bywa) oraz... kobiet.' 
Ludzie przychodzili i wychodzili z miesz­
kania pana Kazia. Wydawałoby się, że 
wszyscy osiągnęli pożądany przez zwy­
kłych zjadaczy chleba stan szczęścia. Ale 
tak nie było, zabrakło prozaicznego - lecz 
bardzo istotnego elementu - pieniędzy.

Po kilku dniach postanowili wydusić ze 
staruszki resztę gotówki i może jakieś złoto. 
Pojechali całą paczką. Beata zadzwoniła do 
drzwi, gdy te się otworzyły, Rafał W. uderzył 
właścicielkę pięścią. Wszyscy wtargnęli do 
środka. Krewna Beaty na początku nie 
chciała wydać posiadanych oszczędności. 
Posypały się więc ciosy. Inni w tym czasie 
buszowali po mieszkaniu. W kuchni znaleźli 
wódkę, zaczęli się nią raczyć, gdy obok roz­
grywał się dramat. Krystyna C. chwyciła 
ofiarę za gardło i ścisnęła. Sprawcy usły­
szeli przedśmiertny charkot i poczuli odór 
ekskrementów. Trzeba ją dobić, bo nas 
wyda - powiedział Kazimierz F. Zaraz wcielił 
w życie swój zamiar. Jak wykazała sekcja 
zwłok, przyczyną śmierci było uduszenie. 
Lup nie okazał się obfity. Raptem 100 do­
larów, 2 złote pierścionki i ok. 300 tys. zł.

Wystarczyło na kilka dni balangi...
Potem wpadli na inny pomysł - zatrzy­

mywanie i obrabianie zagranicznych samo­
chodów. W tym celu za 2 półlitrówki nabyli 3 
radzieckie płaszcze wojskowe. W tym prze­
braniu wyszli na autostradę. Akurat "nawinął 
się" Niemiec. Gdy tylko zatrzymał samo­
chód przed "żołnierzami", ci niezwłocznie 
obezwładnili kierowcę. Zgarnęli trochę zło­
tej biżuterii i kilkaset marek. Liczyli na więcej, 
w końcu zdegustowani złamali szczękę 
Niemcowi, żeby sobie nie myślał, że mu w 
Polsce wszystko wolno.

Kiedy znów zostali bez grosza, po­
myśleli o powtórzeniu operacji. Wprowadzili 
jednak pewne "ulepszenia". Po pierwsze, 
ukradli na szkodę nadleśnictwa N. sa­
mochód marki "nysa". Po drugie, w skład­
nicy harcerskiej kupili białe pasy i tzw. "li­
zaki". Po trzecie na wysypisku śmieci w 
pobliżu radzieckiej jednostki wojskowej 
znaleźli trochę podniszczone mundury. Tak 
wyekwipowani ruszyli na autostradę. Tym 
razem ofiarą pad) Francuz. Jechał sobie 
spokojnie swoim BMW, ciesząc się, że w 
Polsce jest kawałek autostrady. Skończyło 
się na utracie pieniędzy i innych wartoś­
ciowych przedmiotów. Otrzymał w zamian 
za to serię uderzeń w twarz. Wskutek tego 
doznał złamania kości nosa z przemiesz­
czeniem. Tak przynajmniej napisano w za­
świadczeniu lekarskim, które oburzony ob­
cokrajowiec przedłożył na policji.

A sprawcy byli już daleko. Mieli na oku 
pewną "chałupę", z której wynieśli m.in. 
japońską wieżę stereofoniczną. Zaintere­
sowanym Czytelnikom wyjaśniam, że do 
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owego domu weszli zwyczajnie przez drzwi, 
która brutalnie, bez żadnej finezji, wyłamali. 
Wystarczył łom i siekiera. Następnie był 
sklep obuwniczy. Każdy "załapał" nowe 
"adidasy" i sporo odzieży skórzanej. Pojawił 
się problem - jak 'fanty" zamienić w pie­
niądze. Jakoś sobie z tym poradzili. Tyle 
tylko, że później prokurator przedstawił im 
jeszcze jeden zarzut - o paserstwo.

Taktyka grupy odbiegała od powszech­
nych wyobrażeń w tym względzie. Kiedyś 
byli na dyskotece WCuprum" i zauważyli, że 
obok hotelu parkuje belgijska furgonetka. 
Nie namyślając się wiele włamali się do niej. 
Wynieśli wszystko, co tylko dało się odkrę­
cić. Potem... wrócili do przerwanej zabawy. 
Dzięki temu mogli obserwować przerażenie 
i oburzenie właścicieli samochodu. W ogóle 
nasi znajomi byli miłośnikami motoryzacji. 
Zawsze "na robotę" jechali samochodem. 
To zaowocowało zarzutem o zabór pojazdu 
w celu krótkotrwałego użycia. Prokurator nie 
był naiwny, zdawał sobie sprawę, że samo­
chody były po prostu kradzione, ale w 
śledztwie podejrzani utrzymywali, że brali 
pojazdy na przejażdżkę a potem chcieli 
oddać.

Hasała sopie kilkunastoosobowa gru­
pa po Dolnym Śląsku, oj hasała. Tu ukradli, 
tam dokonali rozboju (najpierw pobili a po­
tem coś zabrali), ówdzie “pożyczyli" samo­
chód. W końcu policja zebrała siły, połą­
czyła w całość sprawy z poszczególnych 
komisariatów. Nie wiem, czy powołano 
specjalną grupę operacyjną, faktem jednak 
było, że przestępcom zaczął się palić grunt 
pod nogami. Jeden postanowił wynieść się 
na Zachód. Miał pecha, już za granicą, na 
trasie Kołbaskowo - Berlin, zatrzymała go 
policja. Delikwent posługiwał się fałszywym 
paszportem. Wrócił do ojczyzny W kajdan­
kach. Oskarżono go w efekcie także o niele­
galne przekroczenie granicy.

W tym momencie przerwę narrację. 
Czynów przestępnych dokonano znacznie 
więcej, ale ich wyliczanka byłaby, jak sądzę, 
nudna. Współczuję tylko wysokiemu sądo­
wi. Mają przesłuchać 53 świadków, a obrona 
też z pewnością powoła swoich. Jednym 
słowem - maraton. Pocieszające jest tylko 
to, że sprawcy są pod kluczem.

Przedstawiłem Czytelnikom tę sprawę, 
gdyż stanowi ona, moim zdaniem, dobry 
przykład na poparcie tezy - rodzima przes­
tępczość zorganizowana owszem istnieje, 
ale jest taka, jak nasza rzeczywistość. To nie 
żadni geniusze zła, finezyjni gracze opleceni 
cudami techniki wytworzonymi na potrzeby 
zbrodni. To w większości ludzie z 
marginesu, będący zarówno drobnymi zło­
dziejaszkami jak i wzbudzającymi grozę 
zbirami. Ale tylko wtedy, gdy zbierze się ich 
kilku. Nie, nie chcę wmawiać Państwu, że 
jedyne, czego powinniśmy się bać, to wa­
tahy prymitywnych przestępców z siekie­
rami, że nie ma podziemia przestępczego 
zorganizowanego na wzór mafii. Ono dopie­
ro powstaje. Nowoczesny przestępca jest 
(ubocznym) wytworemtakiegoż społeczeń­
stwa. To, co dominuje w obrazie przestęp­
czości w kraju, to zbrodnia prymitywna, nie­
skomplikowana intelektualnie i w gruncie 
rzeczy dość łatwa do wykrycia. Czynówtych 
jest jednak bardzo dużo, z tym się zgadzam. 
Obserwujemy lawinę kradzieży zuchwałych 
(np. wyrwanie na ulicy torebki), rozbojów, 
włamań. Co dalej?

Zbigniew Budych

Co każde dziecko 
wiedzieć powinno

o CB - Radio
Radio to bardzo stary wynalazek. Fale 

radiowe są nieodłącznym elementem 
Wszechświata. Były zawsze i będą. Tak 
twierdzą zwolennicy einsteinowskiej teorii 
względności, dla których nawet materia jest 
falą.

Czy może być doskonalsza przes­
trzeń? Poruszanie się w niej do niedawna 
było dostępne nielicznym. Dziś nawet Ty 
możesz stać się doświadczonym podróż­
nikiem w niewidzialnym eterze. Przyjem­
ność i realne korzyści. Wystarczy kupić 
urządzenie CB. Ale zanim zdecydujesz się 
wykonać jakikolwiek krok w stronę sklepu 
na Swojskiej 3, zdobądź nieco wiedzy na 
temat łączności radiowej dla każdego. Bo 
CB - Radio może Cię wciągnąć w grę, w 

której każdy z jej uczestników wygrywa. Cóż 
można wygrać przy pomocy małego czar­
nego pudełka?

Obecnie na świecie jest ok. 50 milionów 
użytkowników CB. Każdy z nich może 
zostać Twoim przyjacielem. Jeśli chcesz. 
Bo jeśli nie, to możesz rozmawiać tylko z 
tymi, którzy mają ochotę. I uważaj, każdy 
może stać się partnerem Twojej rozmowy. 
Nie kupuj CB-Radio jeśli boisz się, że ktoś 
Cię śledzi! Jeśli jesteś człowiekiem szcze­
rym i otwartym to nawet się nie zastanawiaj. 
Pędź na Swojską 3 i pytaj o Pawła. On Ci 
pomoże, doradzi, wyjaśni.

Przed wypadem na Swojską możesz 
wzbogacić swoją wiedzę. CB to skrót od 
angielskiego terminu Citizen Band - Pasmo 
Obywatelskie. CB (czytaj: sibi) to pasmo, 
wycinek radiowej przestrzeni przeznaczonej 
dla Ciebie. Również dla Ciebie. W tym 
paśmie możesz rozmawiać (nawet w czasie 
jazdy samochodem) z przyjaciółmi, wez­
wać Policję, Straż Pożarną i Pogotowie Ra­

tunkowe a nawet zamówić sobie pod dom 
taksówkę. Czy pamiętasz "Konwój" i roz­
mowy przez CB prowadzone przez 
kierowców ciężarówek? A "Mistrz kie­
rownicy ucieka"? To właśnie kierowcy 
rozsławili CB-Radio. Wystarczyło wprowa­
dzenie ograniczenia szybkości na ame- < 
rykańskich autostradach. Amerykańscy 
zawodowi kierowcy, dla których “time is 
money" woleli ostrzegać się nawzajem 
przed policyjnymi posterunkami niż tracić 
cenny czas.

Znaczenie skrótu CB już znasz. Na 
każdym urządzeniu znajdziesz kilka innych 
skrótów. Na przykład FM i AM. Co one 
oznaczają? Cierpliwości. Każdy użytkownik 
CB powinien być cierpliwy. Choć nie jest to 
warunek konieczny.

Fale elektromagnetyczne, którymi 
oprócz Awiatła i dźwięku są również fale 
radiowe, niosą ze sobą, posiadają, pewną 
energię. Zęby fala mogła przenosić infor­
mację, trzeba ią “wpisać". To wpisanie 
nazywa się modulacją. Najprostszą modu­
lacją fali jest np. zatkanie sobie uszu.

Lautst. Rauschsp.

£’!AlbrechME42OO

n 7/^
Lautsf Rauschsp

•Ł’ ćllbrechME 4200 |
Niby nadal coś słyszymy. Ale jak ina­

czej...
Zmieniać można takie parametry fali jak 

częstotliwość i amplitudę. W urządzeniach 
CB stosuje się oba sposoby modulacji. 
Przełącznik z napisem AM/FM to 
przełącznik zmiany modulacji amplitudy 
(AM) i częstotliwości (FM). Chcesz wiedzieć 
więcej? Wybierz się na Swojską 3 lub czekaj 
do następnego tygodnia.
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POLECA:

Garsonki w pepitkę w różnych rozmiarach.
Szeroki wybór kurtek idealnie nadających się na aktualną pogodę:
- damskie z wełny, w kolorach jasnej i ciemnej zieleni oraz czarne. Mają kaptur, duże

kieszenie i dwurzędowe zapięcie; . , .
- młodzieżowe z dekatyzowanej bawełny, ocieplane, ozdobione zamkami 

błyskawicznymi i aplikacjami. W kolorach bordo i zielone;
- młodzieżowe bawełniane, ocieplane, ze wstawkami ze sztruksu. W naj­

rozmaitszych kolorach - zielone, niebieskie, bordo, białe, beżowe, granatowe, brązowe 
i różowe.

Aldona

CIUCHY
MODNE

I WYGODNE
Dzisiaj poczujecie znowu tchnienie 

wielkiego świata. Właśnie nadeszła do nas 
kolejna korespondencja z Paryża. I okazuje 
się, że wcale nie jesteśmy sto lat za Mu­
rzynami. Wiemy, co to jest parka, więc precz 
z kompleksami. Ale oddajmy głos naszej 
francuskiej korespondentce:

Nie wiem, czy słowo parka weszło już 
do polskiego słownika. Oznacza ono rodzaj 
wiatrówki zapinanej na guziki lub zamek 
błyskawiczny, koniecznie ściąganej w pasie 
na sznureczek. Można ją nosić z kapturem 
otoczonym futerkiem lub po prostu z koł­
nierzem. Najładniejsze są oczywiście parki 
uszyte ze szlachetnych materiałów - jed­
wabne z podszewką a nawet z podpinką na 
zimniejsze dni.

Parka to niezbędne wyposażenie na 
zimę. Nosimy ją do plisowanych, krótkich 
spódniczek i ciepłych rajstop z bawełny lub 
wełny połączonej z lycrą, do wąskich, nar­
ciarskich spodni. Na ciepłe, kolorowe 
rajstopy zakłada się często wełniane, krótkie 
spodenki. Strój muszą uzupełnić oczywiś­
cie buty. Możemy wybierać między tzw. 
cyklistówkami - ostatni krzyk mody - najle­
piej lakierowanymi i zamszowymi mokasy­
nami.

Na chłodne dni świetnie nadają się 
różnokolorowe, ciasno przylegające do cia­
ła kombinezony. Mogą być one rodzajem 
swetra o ściegu skarpetkowym lub też ba­
wełnianego (zawsze z domieszką lycry) 
podkoszulka o długich rękawach i prze­
różnych kołnierzach. O " jednym trzeba 
pamiętać - ma być obciśle. Wszystkie mod­
ne ostatnio ciuchy uwydatniają sylwetkę. 
Drżyjcie grubasy.

inny rodzaj okrycia na zimę proponują 
zwolennicy puchowych, krótkich, ortalio­
nowych kurtek. Co prawda, najzgrabniejsza 
kobieta przypomina w nich baleron, ale z 
pewnością są one ciepłe. Szczupłe, wyso­
kie kobiety mogą z powodzeniem zafun­
dować sobie taką kurtkę, pod warunkiem, że 
umieją pokazać ładne nogi spod krótkiej 
spódniczki. Dobrze pod taką kurtką wyglą­
da również wełniana sukienka o skarpet­
kowym ściegu. Sklepy oferują je we wszy­
stkich kolorach. W zależności od gustu i 
humoru, tylko wybierać.

Dla pań lubiących modę -raczej kla­
syczną, ostatnie tendencje przypominają 
kostiumy w pepitkę. Te czarno-białe "kurze 
stopki", jak mówią Francuzi, pojawiają się na 
wszystkich wystawach francuskich maga­
zynów. Świadczy to o powrocie mody z 
początku lat 70. Widać już nawet te niefo- 
remne buty o wysokiej podeszwie i ciężkich 
wysokich obcasach - ale to już dla tych 
bardziej odważnych spośród czytelniczek. 
Pozdrawiam Was.

Ewelina

A my zastanówmy się jeszcze chwilę 
nad realiami. Tym Francuzkom to dobrze. 
Na zimę polecają wiatrówki i zamszowe 
mokasyny. W polskiej brei na ulicach wy­
trzymałyby dwa dni. Cóż, tuż przed świętami 
w Paryżu było 15 stopni ciepła. Zyć, nie 
umierać.
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Kuchenna 
literatura?

WSZYSTKIE KOSMETYKI można kupić 
w Specjalistycznym sklepie BIOKOSME- 
TYKA w Legnicy przy ul. Wrocławskiej 123.

MALINOWSKI I S-KA polecają
Prywatne księgarnie. Lubin Drzymały 1 a i Wyszyńskiego 10.

Judith Kranz: Tylko Manhattan. Przełożyła Anna T. Tkaczuk
Almapress. Warszawa 1991.
Ursula K. Le Guin: Tehanu. Przełożył: Robert Jawień.
Phantom Press. Gdańsk 1991. . „ ,
Erich von Daniken: Dzień, w którym przybyli bogowie. Przełożyła: Teresa Serafińska
Wydawnictwo Prokop. Warszawa 1991.’

KOSMETYKI, 
KOSMETYKI

Dla Pań, które troszczą się nie tylko o 
swoją twarz, lecz także o ciało polecam 
preparaty dra BABORA z linii BODY.

Seria środków do pielęgnacji ciała 
została stworzona do:
- pielęgnacji i pojędrniania całego ciała,

' - zachowania jędrności i ładnego kształtu 
biustu,

- masażu w celu napięcia skóry w przypadku 
rozstępów i cellulitis,

- masażu rozluźniającego przed i po upra­
wianiu sportu.

Przy regularnych zabiegach skóra od­
zyskuje żywotność, elastyczność i piękny 
wygląd.

KREM „ łagodnym
kremem pielęgnacyjnym, który łatwo roz- 
masowuje się i szybko wnika w skórę. Za- 
wieram.in. naturalny związek uwadniający o 
nazwie GLUKOVITON, wyciągi wzmacnia­
jące tkanki oraz bogate aktywne olejki.

Krem stosujemy przy rozstępach, 
zwiotczeniach skóry (na biodra, uda, 
brzuch, ramiona). Rozprowadzamy pre­
parat i wmasowujemy go przy pomocy 
szczoteczki do masażu lub ostrej gąbki.

Efekt będzie zwiększony jeżeli przed

Polecam również do codziennej pie­
lęgnacji:
- żele do mycia ciała o odczynie kwaśnym
- mydła w płynie również o odczynie kwaś­

nym
- balsamy oraz kremy do ciała
- płyny do kąpieli (pojędrniające ciało i prze­

ciwko cellulitis)
- kremy oraz maseczki do rąk i nóg firm: dr 

BABÓR NATURKOSMETIK, Jericho, Mar- 
garet Astor, Fenial, ADIDAS, Butterfly. ,

MARIA

Pamiętacie Państwo z jaką pogardą 
traktowano do niedawna tzw. literaturę 
popularną? Pewnie dlatego, że praktycznie 
nie istniała na naszym rynku. "Książki dla 
kucharek" wyklęte zostały wraz z pojawie­
niem się socjalistycznego mecenatu i razem 
z tego mecenatu upadkiem powróciły na 
księgarskie półki. Powróciły triumfalnie, od­
nosząc sukces, który ma co najmniej dwie 
przyczyny.

Po pierwsze dlatego właśnie, że ro­
mansów i innych‘"czytadeł" było jak na 
lekarstwo i gdy się już pojawiły, wypo­
szczony tłum czytelniczek (i czytelników) w 
mig ogołocił księgarnie. Po wtóre, wy­
dawcy, nie krępowani limitami dewizowymi, 
postawili, Qak przeważająca większość 
naszych biznesmenów) na import. Trzeba 
bowiem przyznać, że zachodni pisarze nie 
mają trudności z konstruowaniem akcji, kre­
owaniem (najczęściej) bogatych i pięknych 
bohaterów i osadzaniem tego wszystkiego

TYLKO MANHATTAN 
w świecie show-biznesu czy dużych pie­
niędzy. Z naszych pisarzy tylko Maria Nu­
rowska pisze rzeczy równie poczytne.

Tego typu literaturą jest polecana w tym 
tygodniu książka Judith Kranz “Tylko Man­
hattan". Posiada wszystkie wymienione po­
wyżej zalety, ograniczymy się więc tylko do 
jej zasygnalizowania. Nie zawiodą się na niej 
wszyscy miłośnicy lekkiej, relaksującej ksią­
żki, a inni... no cóż, niech szukają czegoś 
bardziej ambitnego...

7 (Cacharel)

I jeszcze jedna rada. W sklepach po­
jawiło się mnóstwo różnych perfum i wód 
toaletowych znanych firm francuskich, an­
gielskich czy niemieckich, które niestety 
często nie są oryginalne (trwałość zapachu 
i niska cena najlepiej o tym świadczą). Przy 
kupowaniu perfum najlepiej wypróbować na 
skórze kilka różnych kompozycji, przemyś­
leć zakup przez noc, a dopiero później pod­
jąć tę właściwą decyzję.

WfW
Kobiety od zarania dziejów ceniły sobie 

wartość zapachu jako jednego ze sposo­
bów wzbudzania zainteresowania swoją 
osobą. Zwrócenie uwagi i wywierania wra­
żenia na mężczyznach, tworzenia swoistej 
osobowości.

Czar zapachów działa w sposób nie­
wytłumaczalny, powodując przyciąganie 
bądź odpychanie. Francuzi używają okreś­
lenia "sentir" - co w dokładnym tłumaczeniu 
oznacza - odczuwać. Trudno wyobrazić so­
bie pradawną kulturę egipską lub chińską 
bez aromatycznych pachnideł, a określenie 
wonności Arabii na stałe zadomowiło się w 
systemie językowych pojęć.

Kobieca sztuka uwodzenia nie zmienia 
się od lat, a swoją skuteczność zawdzięcza 
kierowaniem się prawami natury. Zapach 
króluje nie tylko w dziedzinie erotyki, ale 
także fantazji. Czar pachnących wód po­
woduje, że ludzie na całym swiecie używają 
perfum, wymyślają wciąż nowe kompozycje 
zapachowe, atrakcyjne dla nich nazwy i 
oryginalne flakoniki.

Dobre perfumy są zawsze drogie, po­
nieważ proces ich produkcji jest bardzo 
kosztowny. Aby otrzymać w laboratorium 
kosmetycznym jedną szklankę wonnego 
ekstraktu, miliony kwiatów muszą oddać 
życie. Na przykład, na jeden litr esencji za­
pachowej z jaśminu trzeba zużyć około 350 
kg płatków tej rośliny. Na jeden litr olejku 
różanego potrzeba 5000 kg płatków. Wiele 
zapachów otrzymuje się w drodze skom­
plikowanych procesów chemicznych, a

— jeszcze inne to... wydzieliny zwierzęcych 
B gruczołów, wychwytujące i utrwalające inne 

wonie.
To, jakich kobieta używa perfum świad­

czy o jej guście lub też jego braku. Dobór 
zapachu powinien harmonizować z indy­
widualnością i osobowością kobiety. Bar­
dzo trudno jest znaleźć odpowiedni dla sie­
bie rodzaj perfum. Amerykańscy eksperci 
od zapachów podają kilka rad, którymi na­
leży się kierować przy wyborze odpowied­
niego flakonika z pachnącą wodą.

* kobiety sentymentalne, rozrzutne, 
zmysłowe preferują słodkie i ciężkie za­
pachy,

* kobiety o wyrobionym poczuciu este­
tyki wolą zapachy cierpkie i orzeźwiające,

* kobiety tęgie używają chętnie perfum 
produkowanych na bazie piżmu

* praktyczne materialistki przepadają za 
świeżym zapachem kwiatów.

Kilka informacji na temat tych najlep­
szych perfum przyda się przy ich zakupie, 
a być może zmianie dotychczasowego za­
pachu.

J^cych

zastosowaniem kremu krążenie krwi zos­
tanie pobudzone przez użycie MASKI AK­
TYWIZUJĄCEJ (SILHOUETTE TERMO 
GEL).

SILHOUETTE MASSAGE OIL (ANTI - 
CELLULITIS) jest olejkiem pielęgnacyjnym 
do intensywnego i pojędrniającego masażu 
ramion, ud, bioder, okolic pośladków - 
szczególnie w przypadku cellulitis.-

Przed zastosowaniem olejku wskaza­
nym jest użycie maski aktywizującej TERMO 
GEL. Zawartość ampułki rozmasowujemy w 
partiach ciała z problemami i wmasowujemy 
preparat szczoteczką do masażu lub ostrą 
gąbką aż do całkowitego wniknięcia w 
skórę.

Olejek anti-cellulitis poprawia napięcie 
skóry, uwalnia tkanki z resztek przemiany 
materii i przyspiesza wymianę komórek. Po 
dokładnym wmasowaniu ampułki należy 
zastosować krem do pielęgnacji ciała 
KREMSILHOUETTE.

nuiącą nutą cp eleganckich i
czone dla *°b Qdp^eXie'na weekendo- 
energicznych. OapoWB sDOtkania.
we randki

CHLOE (Lagerfeld)
Perfumy neobarokowe. Polecane dla i 

• pań o władczym charakterze, pewnych sie- 4 
bie zaangażowanych w pracy zawodowej. |

o'

Chyrami, ?.hUn

Iw
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Maj Sjówall 
Per Wahlóó 
tłum. Anna Prymka

Było.już_po pierwszej, gdy wchodził do 
restauracji Tennstopet. Wszystkie stoliki 
były zajęte. Rozbiegane kelnerki nawet go 
nie zauważyły. Nie pojawił się również kie­
rownik sali. Beck przeszedł do baru znajdu­
jącego się po drugiej stronie szatni. Otyły 
mężczyzna ubrany w manchesterową mary-

zaprasza do stoiska firmowego w Domu Towarowym 
MADEX I piętro. Legnica, ul. Rosenbergów 2.

tytułu, było to jakieś pismo motoryzacyjne.
- Ake jest w porządku. Tamtego wie­

czoru też był nieźle napakowany, o j|e 
pamiętam. Raczej rzadko się upija, choćby 
nie wiem ile wyżłopał.

- Od tego czasu nie spotkąłeś już Alfa?
- Co za idiotyczne pytanie. A nie za­

pytasz, jak ja się czuję?
- Jasne. Jak się czujesz?
- Całkiem obrzydliwie, cholernie pasku­

dnie. Katz.
Tłuste oblicze Molina spochmurniało. 

Aby wyrugować resztę radości ze swej 
egzystencji - jednym potężnym łykiem wlał 
w siebie pozostałe w kuflu piwo. Wyciągnął 
chustkę do nosa i patrząc przed siebie, w 
zamyśleniu począł wycierać białe od piany 
wąsy.

- Powinni podawać piwo w szklankach 
z ochraniaczami na wąsy. W dzisiejszych 
czasach nie ma już porządnej obsługi.

KOLUMNA SPONSOROWANA PRZEZ PHPiU "ELMA* 1'^ 
Legnica, ul. Rosenbergów 5a, ul. Orbitalna 2, tei. 209-64

wiele lat temu. A teraz, przed paroma tygo­
dniami, spotkałem go i przypadkowo obie­
cał zrobić coś dla mnie, ale nie odzywa się. 
Mówił o panu co nieco, więc pomyślałem, 
że może pan wie, gdzie on się podziewa.

Nieco wyczerpany tym oratorskim wy­
siłkiem chwycił kufel i wypił spory łyk piwa. 
Molin poszedł za jego przykładem.

- 0 cholera. To jesteś starym kumplem 
Alfa. Faktem jest, że ja też się zastanawia­
łem, gdzie on się zaszył. Wydaje rni się, ze 
został na Węgrzech. W każdym razie nie ma 
go w mieście. Zjawiłby się tutaj.

- Na Węgrzech? Po co?
- Robi tam jakąś fuchę dla tego swojego 

szmatławca. Właściwie powinien już być w 
domu. Kiedy tam jechał, mówił, że zajmie 
mu to jakieś trzy dni.

- Widziałeś go przed wyjazdem?
-Jasne. Dzień przed. Siedzieliśmy tutaj, 

a wieczorem poszliśmy jeszcze w parę in­
nych miejsc.

-Ty i on?
- Mhm, i kilku innych. Już nie bardzo pa­

miętam, kto. Na pewno Pelle Kronkvist i 
Stickan Lund. Byliśmy strasznie nawaleni. 
Acha - Ake i Pia też byli z nami. Nie znasz 
Akiego?

Martin Beck zastanowił się, było to je­
dnak bezcelowe.

- Ake? Nie wiem. Jaki Ake?
- Ake Gunnarsson - rzekł Molin i 

odwrócił się do stolika, przy którym po­
przednio zajmował miejsce. W między­
czasie dwóch mężczyzn zdążyło już wyjść. 
Pozostali dwaj siedzieli w milczeniu nad 
swoimi kuflami.

- Jest tam, to ten facet z brodą.
Jeden z brodaczy już wyszedł, nie było 

więc żadnych wątpliwości, który z pozosta­
łych nazywa się Gunnarsson. Wyglądał 
dość sympatycznie.

- Nie - odparł Martin Beck. - Nie wydaje 
mi się, żebym go znał. Gdzie on pracuje?

Molin rzucił nazwę jakiejś gazety, o 
której Martin nigdy nie słyszał, ale sądząc z

Na tekturowej tabliczce widniało wypi­
sane czarnym tuszem nazwisko MATSSON. 
Zamek w drzwiach był standardowy i nie 
przysporzył Martinowi żadnych trudności. 
Świadomy popełnienia wykroczenia, dostał 
się do mieszkania. Na wycieraczce leżała 
korespondencja: kilka ulotek reklamowych, 
widokówka z Madrytu podpisana przez 
kogoś imieniem Bibban, angielskie czaso­
pismo motoryzacyjne i rachunek za energię 
na 28.50.

Mieszkanie składało się z dwóch du­
żych pokoi, kuchni, przedpokoju i toalety. 
Nie było łazienki, znajdowały się tam za to 
dwie duże szafy na ubranie. Wewnątrz 
panował zaduch.

W największym pokoju, którego okna 
wychodziły na ulicę, stało łóżko, stolik 
nocny, etażerka, niski, okrągły stolik ze 
szklanym blatem, dwa fotele, stół do pracy i 
dwa krzesła. Na stoliku nocnym stał gra­
mofon, a na półce poniżej leżał stos płyt dłu­
gogrających. Na pierwszej z brzegu okła­
dce Martin przeczytał: "Blue Monk" - nic mu 
to nie mówiło. Na stole leżała ryza papieru 
maszynowego, poranna gazeta z dwudzie­
stego lipca, rachunek za taksówkę na 6.50 z 
datą 18 lipca, słownik niemiecko-szwedzki, 
lupa i pisma z jakiegoś młodzieżowego klu­
bu. Stał tam również telefon i dwie popiel­
niczki. Szuflady w komodzie zawierały stare 
egzemplarze gazet, zdjęcia, kwity, parę 
listów i widokówek oraz kopie manuskryp­
tów.

W pokoju od podwórza nie było prawie 
żadnych mebli oprócz niewielkiego tapcza­
nu z narzutą w kolorze wyblakłej czerwieni. 
Stało tam krzesło i taboret pełniący funkcję 
nocnego stolika.

Okna były bez firanek.
Martin Beck otworzył obie szafy. W jed­

nej z nich znalazł niemal pusty worek z 
rzeczami do prania. Na półkach leżały 
złożone koszule, swetry i bielizna - część 
rzeczy miała jeszcze przyczepione kartki z 
pralni. W drugiej szafie wisiały dwie twe- 
edowe marynarki, ciemnobrązowy garnitur 
z flaneli, trzy pary spodni i zimowy płaszcz. 
Trzy wieszaki były puste. Na dolnej półce 
stała para grubych brązowych butów z 
gumowymi podeszwami, czarne trzewiki, 
wysokie buty z cholewkami i para śnie­
gowców. Na jednej z górnych półek leżała 
wielka walizka.

Martin skierował się do kuchni. W zle­
wozmywaku nie było żadnych brudnych 
naczyń, ale na suszarce stały dwie szklanki
i kubek. Spiżarnia była prawie pusta, znalazł 
tam tylko kilka butelek po winie i dwie puszki 
konserw. Beck pomyślał o swojej własnej 
spiżarni, którą wysprzątał do czysta całkiem 
niepotrzebnie.

Przeszedł się jeszcze raz po mieszka­
niu. kózko było pościelone, popielniczki 
wymyte, w szufladach nie znalazł paszpor­
ty, pieniędzy, książeczek bankowych, ani 
nic wartościowego. W ogóle nic nie wska­
zywało na to, że Alf Matsson był w mie­
szkaniu odkąd opuścił je, udając się do 
Budapesztu przed dwoma tygodniami.

Martin wyszedł stamtąd i przez jakiś 
czas stał na pustym postoju taksówek przy 
Fleminggatan. Jak zwykle w porze lunchu, 
nie było żadnej taksówki, więc pojechał 
tramwajem z przystanku przy St. Eriksgatan.

narkę składał właśnie gazetę. Po chwili pod­
niósł się i odszedł od okrągłego stolika w ro­
gu. Martin zajął jego miejsce. Również tutaj 
było tłoczno, ale paru gości płaciło kelne­
rowi i zbierało się do wyjścia.

Gdy zamawiał kanapkę, wymienił naz­
wiska trzech dziennikarzy, pytając kelnera, 
czy nie ma ich na sali.

- Redaktor Molin siedzi tam, pozosta­
łych panów nie widziałem tu dziś. Przyjdą 
chyba trochę później.

Martin Beck spojrzał we wskazanym 
kierunku i przy stole ujrzał pięciu mężczyzn 
rozprawiających nad wielkimi kuflami piwa.

- Który z nich jest redaktorem Molinem ? 
-Ten z brodą - odparł kelner i oddalił się. 
Martin obserwował stropiony całą pią­

tkę. Trzęch z siedzących tam mężczyzn było 
brodatych. Gdy kelnerka podała mu kanap­
kę i piwo, skorzystał z okazji i zapytał:

- Czy wie pani, który z tamtych panów 
nazywa się Molin ?

- Oczywiście. To ten z brodą.
Zauważyła jego rozpaczliwy wzrok i do­

dała:
- Siedzi najbliżej okna.
Martin jadł bardzo powoli swoją ka­

napkę. Człowiek nazwiskiem Molin zamówił 
kolejny kufel piwa. Beck czekał. Sala za­
czynała się opróżniać. Po chwili Molin wypił 
piwo i kelnerka przyniosła mu jeszcze jeden 
kufel. Martin skończył jeść, zamówił kawę i 
nadal czekał.

W końcu brodacz podniósł się ze swo­
jego miejsca i skierował kroki do szatni. Gdy 
mijał Martina, usłyszał:

- Pan redaktor Molin?
Mężczyzna zatrzymał się.
- Chwileczkę - powiedział i wyszedł z 

baru.
Po chwili powrócił. Jego nieświeży od­

dech owionął twarz Becka.
- Czy my się znamy?
- Nie, jeszcze nie. Ale może ma pan 

ochotę usiąść na chwilę i wypić ze mną 
piwo? Chcę tylko spytać o pewną sprawę.

Słyszał sam, że nie brzmiało to za do­
brze. Cuchnęło policjantem na kilometr. Ale 
zadziałało. Molin przysiadł się. Miał on ja­
sne, faliste włosy sczesane na czoło. Jego 
broda była rudawa i zadbana. Z wyglądu 
miał około 35 lat i był dość tęgi. Przywołał do 
siebie kelnerkę.

- Stina, podaj jeden okrągły.
Kelnerka skinęła głową i spojrzała na 

Becka. . . '
- To samo - powiedział.
"Okrągły" okazał się być pękatym kuf­

lem, znacznie większym niż ten, już i tak 
całkiem spory, który Martin wychylił, jedząc 
wcześniej kanapkę. Molin pociągnął wielki 
łyk i wytarł wąsy chusteczką.

- No - powiedział. - O czym to chciał pan 
ze mną mówić? O Agrenie?

- O Alfie Matssonie - odrzekł Beck. - 
Jesteście przecież przyjaciółmi?

W dalszym ciągu nie brzmiało to prze­
konywująco, więc usiłował się poprawić, 
mówiąc:

- Kumplami, nie?
- Pewnie. A o co chodzi? Jest panu 

winien pieniądze?

Molin spoglądał pogardliwie i wyniośle 
na Martina.

- W takim wypadku muszę od razu 
powiedzieć, że.nie jestem instancją od ścią­
gania długów.

Było jasne, że trzeba tu bardzo ostro­
żnie obracać językiem. Ten człowiek był 
poza tym dziennikarzem.

- Nie, to wcale nie tak - rzekł Beck.
- To po co panu Affe?
- Affe i ja znamy się od dawna. Byliśmy 

w tym samym... no, pracowaliśmy razem 

Po krótkiej pauzie odezwał się znowu:
- Nie, nie widziałem Alfa od kiedy 

wyjechał. Ostatnie, co pamiętam, to jak 
wylał grog na jakąś babkę w Operalnej. 
Następnego rana jechał do Budapesztu. 
Siedzieć tak i lecieć przez pół Europy na 
takim kacu. Mam tylko nadzieję, że nie leciał 
samolotem SAS-u.

-1 nic już o nim później nie słyszałeś?
- Nie mamy w zwyczaju pisywać do 

siebie, kiedy jedziemy robić reportaż - po­
wiedział Molin z godnością. - W jakim cho­
lernym brukowcu ty właściwie pracujesz? 
W “Przedszkolance"? No, jeszcze po okrą­
głym?

W pół godziny i dwa “okrągłe" później 
udało się Martinowi uwolnić od redaktora 
Molina, który zdążył jeszcze wyciągnąć od 
niego dziesięć koron. Kiedy wychodził, 
usłyszał za plecami jego głos:

- Fia, podaj jeden okrągły.

(ciąg dalsży za tydzień)
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—“ a St8|6 Si$ samodzielnym, ważnym efektów, są zawsze inne, ulotne I orygi- kobietom, które chciałyby zaprezentować
elementem stroju ---------nalne się na balu elegancko i oryginalnie?

LŚNIĄCY SUPER SZYK
u. ■ „Od killJ.u,iuż lat d0 mody Powróciła duża 
bizutena. W uszach kobiet dyndają mis­
terne, długie i rozbudowane kolczyki na 
szyjach pojawiają się ciężkie wisiory i korale. 
W tym bogactwie - baroku niemal - na plan 
dalszy zeszła sprawa materiału, jego szla­
chetności oraz precyzja wykonania. Nawet 
najelegantsze kobiety z wdziękiem zakła­
dają kolczyki z plastikowych kołek i rozmai­
tych blaszek. Pozostała jednak grupa niere- 
formowalnych przedstawicielek płci żeń­
skiej, które zawsze pozostają indywidualis­
tkami, ich strój nigdy nie naśladuje tandet­
nych trendów mody za to wydaje się pełen 
oryginalnej ekspresji i artystycznego sza­
leństwa. One nie zakładają plastikowych, 
tajlandzkich świecidełek. Zawsze wybiorą...

SREBRO.
Jaka biżuteria srebrna jest dzisiaj 

najmodniejsza? - pytam Bożenę Dziemian­
ko, prowadzącej galerię "Niello" przy leg­
nickim BWA.

'Aktualne trendy preferują dużą 
biżuterię o formach geometrycznych, jak 
najprostszych. Coraz rzadziej ozdabia 
się srebro kamieniami. Najpiękniej pre­
zentuje się czyste srebro łączone z krze­
mem. Kryształy krzemu po przecięciu 
dają idealnie gładkie powierzchnie, asce­
tyczne, wspaniale odbijające światło. 
Duże, nieskomplikowane, surowe formy, 
dopiero w świetle nabierają niezwykłych

Paradoks: ceny, jakie osiągają na aukcjach w Polsce 
niektóre polskie obrazy, spowodowały, że opłaca się 
płótno kupić za dolary w Paryżu i sprzedać je za 
złotówki w Warszawie!

MALOWANY BIZNES
r Zrozumieć krajowy rynek handlu sztuką to... sztuka! Bo to (ponoć) mamy 
recesję I biedę, artyści narzekają, że obrazy sprzedaje im się trudniej (nie 
Sj muzea i państwowe galerie), gdy tymczasem prywatne galerie sztuki 

czesnej powstają, jak grzyby po deszczu i nie plajtują! Prawa, jakie 
rządzą tym handlem, też należą do kuriozalnych. Dla przykładu: ceny na 
obrazy i grafiki w legnickim kantorze BWA "Niello'' ustalają ... sami artyści. 
Instytucja dokłada tylko marżę. Tak nie sprzedaje się już nawet kartofli...

PN: Nic z tych rzeczy! Osobiście wręcz 
głęboko wierzę w wartość sztuki polskiej. 
Tym bardziej że oglądałem wiele z tego, co 
pojawia się na świecie. Pozostaje mi 
westchnąć: - mój Boże, nasi są przecież 
lepsi! Tylko, że jest to myślenie w kategoriach 
sztuki i absolutu, tam działają także prawa 
rynku.

* A u nas? Całkiem nieźle sprzedają 
się obrazy z przełomu wieku, nawet te 
bardzo drogie, podczas gdy Dominika, 
Tarasina, Pąqowskie| czy Czapli r>Te 
uświadczysz w inteligenckim domu.~

PN: Jest tak, ponieważ - o ile obrazy 
Malczewskiego czy Makowskiego to po 
prostu lokata kapitału (można nawet na ty m 
stracić te 100 milionów) - to obrazy współ­
czesne nie pełnią takiej roli. Można je kupić, 
gorzej z ewentualną sprzedażą. Mamy bo­
wiem do czynienia z dwoma potencjalnymi 
grupami nabywców. Pierwsza ma pie­
niądze i je lokuje jako kapitał, druga wie­
działaby, co prawda, dlaczego chciałaby 
mieć Czaplę, ale jej na to nie stać. Wie 
pan, ile wynosi profesorska pensja Mariana 
Czapli na ASP?

Wernisaż wystawy Mariana Czapli był 
doskonałą okazją, by porozmawiać o dzi­
wolągach krajowego rynku sztuki. Tym bar­
dziej że jednym z uczestników imprezy był 
człowiek, który już 14 lat temu założył w 
Warszawie prywatną galerię sztuki współ­
czesnej - Piotr Nowicki.

* Co się dzieje? Średniej klasy 
Malczewski "idzie* w Warszawie za 1 mi­
liard złotych, a wysokiej klasy obraz 
Beksińskiego w Paryżu za 5 tysięcy 
dolarów...

Piotr Nowicki: Są tu aż dwa problemy. 
Rzeczywiście, w Paryżu Malczewskiego nikt 
tak drogo by nie kupił, to tylko w Polsce 
nastała moda na przełom XIX i XX wieku. 
Pojaw® się też nowi ludzie ze sporymi 
płerTędzrri. Ten drugi przykład dotyczy już 
problemu pofokiego malarstwa doby nam 
współczesnej, tła. Zachodzie, poza wyjąt­
kami, aJe też w dolnych strefach cen, nie ma 
ono nabywcy. Bo dla przykładu, Rauschen- 
berga mtórsa sprzedać nawet za milion 
dolarów. A to też malarz współczesny.

*???

PN: Półtora miliona złotych! To przed 
wojną lekarz, adwokat czy profesor ku­
pował Kossaka, bo stać było na to śred­
niozamożną inteligencję. Takiej grupy w 
dzisiejszej Polsce nie ma. Nie ma też ta­
kiego nawyku wśród tych, którzy mieliby 
nawet pieniądze.

* Narzeka się na kiepską promocję 
sztuki współczesnej na Zachodzie) 
podczas gdy nawet elegancki katalog 
wydany w Polsce bywa opatrzony wstę­
pem, który jest najczęściej zwykłym, nie^ 
zrozumiałym bełkotem, fingującym wiel­
ką treść...

PN: Niestety, zgoda. Najlepiej wiedzą 
o tym tłumacze, którzy - nawet znając się na 
sztuce - nie potrafią przełożyć polskiego na 
francuski czy angielski. Bo tekst nic nie 
znaczy, pozbawiony jest treści, są tylko 
słowa, zdania... To się będzie musiało 
zmienić.

* Dziękuję za rozmowę.

* Tacy marni są artyści? Rozmawiał: Marcin Tkacz

Oglądam piękne naszyjniki przypo­
minające prostą obrożę, grube bransolety, 
kolczyki w formie trójkątów i zwisających 
ciężkich sopli. Każdy z tych przedmiotów to 
osobne, skończone artystycznie i pełne wy­
razu dzieło sztuki. Niełatwo dopasować je 
do ubrania, gdyż żyją własnym życiem, or­
ganizują wokół siebie przestrzeń. Jest praw­
dziwą sztuką wybrać współgrający ze sobą 
komplet srebrnej biżuterii.

■Rzeczywiście" - potwierdza Bożena. - 
"Aktualna moda jest trudną próbą dla na­
szego dobrego smaku. Srebro, które bę­
dziemy nosić w tym sezonie, musi być w 
całości artystyczną kompozycją. Kobiety 
odważne mają jednak pełne pole do po­
pisu. Biżuteria srebrna nie ma być drobną 
ozdobą, ale głównym akcentem stroju.

Nie można w żadnym wypadku za­
łożyć jednocześnie dużej bransolety, na­
szyjnika i wielkich, wiszących kolczy­
ków. Formy będą się wzajemnie kłócić i 
wszystko zostanie zepsute.

"Tym , które zdecydują się 
kupić kompletny zestaw srebrnej biżu­
terii, radziłabym pomyśleć o naszyjniku I 
bransolecie lub kolczykach I pierścion­
ku" - mówi Bożena. - "Na wieczór, pełną 
galę, nosi się wyłącznie srebro, czyste 
i gładkie. Prostą, dużą bransoletę świe­
tnie uzupełni naszyjnik w kształcie obro­
ży - zupełnie gładki lub zakończony ele­
mentami geometrycznymi. Taki naszyj­
nik dobrze wygląda zakładany na gołe 
ciało, do wieczorowej sukienki, ale też 
na golfie czy innym stroju.

Ciekawą całość stworzą również 
kolczyki i pierścionek. Kolczyki trzeba 
dobrać do kształtu twarzy - długie, wi­
szące albo wielkie trójkąty czy koła tuż' 
przy uchu. Pierścionek też ma być duży, 
z czystego srebra, o geometrycznej for­
mie.

- Na co dzień, do pracy, do strojów 
popołudniowych trzeba chyba jednak 
poszukać innej formuły srebrnej ozdoby?

- Tak, polecam.
szeroki wybór broszek, pierścionków i 
kolczyków. Wszystkie są mniejsze od 
biżuterii wieczorowej. Te drobiazgi lubią 
rozmaite kamienie, a szczególnie masę 
perłową we wszystkich odcieniach, od 
białej po tęczową. Panuje tutaj również 
większa swoboda formy, sporo broszek 
jest nieregularnych, o przypadkowych, 
organicznych kształtach.

Cały czas mówimy o kobietach, a sre­
bro zaleca się również panom. Elegancki 
mężczyzna nie może się dzisiaj obyć bez 
srebrnej spinki do krawata".

Czy prezent ze srebra jest na każdą 
kieszeń?

"To zależy. Drobiazgi można kupić od 
50 do 200 tys. zł. Ceny naszyjników wa­
hają się w granicach od 1,5 do 2 milionów 
a bransolet od 800 tysięcy do 2 milionów. 
Jeśli komuś zależy na wyjątkowo cen­
nym, ekskluzywnym prezencie, powinien 
się zainteresować niello - starorosyjską 
formą sztuki złotniczej przeżywającą dzi­
siaj wielki renesans. Polega on na praco­
chłonnym grawerowaniu wzorów w sre­
brze. Później wypełnia się je specjalnym 
proszkiem, wypala w piecu I poleruje. 
Powstają niezwykłe, ciemne wzor/o spe­
cyficznych walorach barwnych. Praco­
chłonność tej techniki sprawia, że ceny 
są wysokie i niewiele niello pojawia się na 
rynku".

Warto chyba wziąć sobie wszystkie te 
rady do serca. Srebrna biżuteria uczyni 
nasze kreacje niepowtarzalnymi i elegan­
ckimi. Co więcej, nie sukienka będzie w tym 
układzie najważniejsza, nawet zeszłorocz­
na kreacja nabierze nowego wyrazu ze sre­
brnym naszyjnikiem lub broszką. Zresztą z 
uroku srebra trudno się wyzwolić. Ono 
zawsze kusi i przyciąga.

Rozmawiała:
Małgorzata Skórska
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zaprasza do salonu komputerowego 
w Legnicy, przy ul. Rynek 3/4 (obok Cepelii)

oferujemy

i * komputery IBM PC w dowolnej konfiguracji,
3 AMIGA 500/2000, PLUS, ATARI XE/ST,
I Commotiore C 64
a * osprzęt i oprogramowanie
! * drukarki STAR, EPSON, SEIKOSHA
« * papier komputerowy, ksero, fax
I * usługi ksero, graficzne i poligraficzne
, * kserokopiarki, faxy oraz materiały eksploatacyjne
a renomowanej firmy angielskiej RANK XEROX
8 * rozdzielacze filtrujące ACARI filtry na monitory ze | 
j szkła ołowiowego

Szanowni P.T. Klienci!

CENY ATRAKCYJNE!
SERWIS GWARANCYJNY 

I POGWARANCYJNY

SPRZEDAŻ RATALNA U NAS BEZ ODSETEK

uprzejmie zaprasza pt. klientów
* do swoich sklepów:

- salonu komputerowego INFO-BAJT Złotoryjska 6
- salonu technicznego INFO-TECH Złotoryjska 12
- sklepu fotograficznego INFO-FOTO Złotoryjska 6

* do swoich księgarń
- CALLIOPE I - Heweliusza 7
- CALLIOPE II - Złotoryjska 6

- CALLIOPE III - Kolejowa 4 (przy dworcu PKP)
* do hurtowni książek - Złotoryjska 25 oficyna

ZAPRASZAMY do nowo otwartego sklepu 
muzycznego INFO-MUZ przy ul. Złotoryjskiej 12 - duży wybór płyt 
kompaktowych, tradycyjnych, taśm magnetofonowych z muzyką 

DLA WSZYSTKICH.
Przy większych ilościach zakupionego towaru istnieje możliwość 

negocjacji cen.
Polecamy również duży wybór gazet w języku angielskim 

w księgarni CALLIOPE II przy ul. Złotoryjskiej 6, 
m in. SPIN, SKY MAGAZIN, NATIONAL GEOGRAPHIC, 

IDEAŁ HOME, GRAMOPHONE, CLASIC CD, SHE, 
PENTHOUSE.

Zapraszamy wszystkich chętnych!!!

f Lekarz chorób skórnych
i wenerycznych !

’ BEATA SZYMCZAK | H I
przyjmuje w Przychodni Rejonowej | 

w Legnicy przy ul.Biegunowej
i I
| we wtorki w godz. 16.00-17.00 |
i i piątki w godz. 17.30-18.30. j

f * PIWO *
B HURTOWNIA “JAMA" 

Legnica, ul. V Dywizji 12 
tel. 265-00 

!

współpracujemy z browarami

i Tychy * Żywiec * Okocim
J Wrocław * Głubczyce * Leżajsk *
| * Poznań * Łódź * Zielona Góra *

Piwo importowane

ZLOTY BAŻANT, UROUELL, 
PREMIER |

n IOferujemy państwu szeroki wybór . . 
piwa i napojów *

Sekretariat Edyta Malinowska

ZAPRASZAMY DO WSPÓLPRACYI I
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dokończenie ze str. 7

NA KRAWĘDZI

Szkolenie kierowców kategorii B 
szybko, tanio, profesjonalnie

Legnica, ul Neptuna 2/7 
tel 248=71

23
fizycznych. Liczba popełnionych przez nich 
samobójstw zdecydowanie potwierdza te 
tezy. Na swoje życie porywają się męż­
czyźni bardzo młodzi i w sile wieku. 
Przerażające, jak wielu z nich nie wytrzy­
muje życiowych problemów i aktualnych 
trudności.

Tomasz K., od pewnego czasu bez­
robotny, zostawił przed śmiercią list. 
Wyjaśniał w nim rodzinie, że do tego kroku 
doprowadziły gó bardzo złe warunki mate­
rialne. 28-letni Henryk O. również został 
pozbawiony pracy. Choroba wrzodowa 

-żołądka i separacja z żoną pogłębiły iego 
depresję i ostatecznie doprowadziły do 
samobójstwa.

Nierzadko przyczyną samobójstwa 
staje się ciężka choroba czy kalectwo. 
Tadeusz P. nie pogodził się z utratą nogi. 
Adam J. nie mógł wybaczyć sobie, że po 
ciężkim wypadku nie utrzymuje żony i 
córek.

I tak można tę tragiczną listę ciągnąć 
jeszcze długo. Dlaczego krzywa samo­
bójstw tak gwałtownie rośnie? Wielu wska­
zuje na przyczyny społeczne i ekono­
miczne. Faktycznie, życie stało się trudne - 
bezrobocie, obniżenie poziomu material­
nego pracujących, ciągłe poczucie zagro­
żenia i niepewności jutra towarzyszące nam 
wszystkim. Jednak wielu osobom nawet 
przez myśl nie przejdzie samobójczy po­
mysł.

Jako prawdopodobną przyczynę sa­
mobójstwa Ludwika C. uznano wykro­
czenie drogowe, które popełnił jadąc sa­
mochodem i fakt skierowania sprawy do 
kolegium. Wydarzenia zwyczajne dla więk­
szości ludzi mogą okazać się dla niektó­
rych nie do zaakceptowania. Postawieni na 
krawędzi życia i śmierci wybierają ucie­
czkę. Inni decydują się na życie nawet z 
najcięższym brzemieniem. Nie popełnił 
samobójstwa kierowca, który w ubiegłym 
roku, jadąc po pijanemu w okolicach 
Chocianowa, zabił dwójkę dzieci.

Marzena Szagowska

(Wszystkie imiona i inicjały w tekście zostały 
zmienione.)

Red. Dariusz Jan MIKUS 
Tygodnik Legnicki 'TO"

Szanowny Panie Redaktorze!

Polemizować z pewnymi opiniami czy po- 
glądami jest trudno. Nie dlatego bynajmniej, że 
brakuje, argumentów, tych bowiem można byłoby 
znaleźć wystarczająco wiele, byodowodnić włas­
ne racje. Jakakolwiek polemika traci jednak sens, 
kiedy w grę wchodzi nastawienie z gruntu - ne­
gatywne.

£ takim właśnie nastawieniem przeprowa­
dził Pan wywiad z przewodniczącym legnickiej 
n°^^i.or3anizacii ZSMP - Krzysztofem 
FALKOWSKIM. Materiał ten został opublikowany 
1,9^ru^.nia 1991 r- .w tygodniku LEGNICKIM 
IO . Nie można mieć o to do Pana pretensji 

wszak ma Pan prawo 'nie kochać" ZSMP, a i ja 
również nie mam zamiaru Pana 'nawracać" czy 
przekonywać do tej organizacji. Jednak sposób 
w/aki próbuje Pan kreślić wizerunekZSMP dzisiaj 
test - proszę wybaczyć za określenie - tyleż try­
wialny co naiwny. Oczywiście jest to naiwność 
Ptzuz Pana założona, prowadząca w podtekście 
do ośmieszenia ZSMP, który wiadomo - jest czer­
wony, komuszy i od początku do końca 'be“l 
Szkoda tylko, że w tej 'układance", którą posłużył 
się Pan o ZSMP (mam na myśli tekst wraz z kse­
rokopiami różnych dokumentów, część 'puzzli" 
pochodzi zupełnie z innego zestawu (patrz - ob­
jaśnienie, pochodzące ze starej legitymacji ZSMP 
czy nieaktualna już nota encyklopedyczna z En­
cyklopedii PWN).

Błąd w sztuce, czy też efekt Pańskiej nie­
frasobliwości? Obawiam się, że ani jedno ani dru­
gie. Raczej dziennikarska nierzetelność i próba 
dopasowania brakujących argumentów do ogól­
nego stereotypowego obrazu organizacji, który 
usiłuje Pan stworzyć. Swoją drogą, polecam lek­
turę: Vademecum partii i ugrupowań politycznych 
-Polska ‘91, wyd. przez Polską Agencję Prasową 
(1991 r.) oraz ‘Iriformator o partiach politycznych 
w Polsce" wyd. przez Polską Agencję Informa­
cyjną (1991 r.), gdzie jak sądzę znajdzie Pan bar­
dziej aktualne dane na temat ZSMP, niżte, którymi 
aktualnie Pan dysponuje.

Szanowny Panie, aby być dziennikarzem nie 
wystarczy jedynie umieć pisać, bo to zdecydo­
wanie za mało. Trzeba jeszcze umieć obserwo-" 
wać, postrzegać zmiany i przeobrażenia zacho­
dzące w naszym codziennym życiu, śledzić, ana­
lizować i nadążać zażyciem, które czasami bieg­
nie szybciej niż nam samym się wydaje. Odnosi 
się to w szczególności do naszego życia spo­
łecznego i politycznego, w tym także do ZSMP. Ze 
smutkiem pragnę zauważyć, że z Pańskimi możli­
wościami percepcjipozostaje Pan daleko w tyle.

Kreślę z poważaniem, pozostawiając Panu 
(redakcji) szansę 'rehabilitacji'" w postaci opubli­
kowania niniejszego sprostowania (na podstawie 
Ustawy o Prawie Prasowym art. 31, p. 2).

RZECZNIK PRASOWY KRAJOWEJ RADY 
KOORDYNACYJNEJ ZSMP 

Andrzej Idziak

Często w potocznej opinii samobój­
stwa kojarzone są z młodymi dziew­
czynami, które łykają za dużo tabletek z 
powodu nieszczęśliwej miłości. Policyjne 
statystyki całkowicie podważają ten stere­
otyp. z 26 samobójstw odnotowanych w 
ubiegłym roku w rejonie Lubina tylko dwa 
popełniły kobiety: 85-letnia, ciężko chora 
Lucja K. wyskoczyła z okna, 46-letnia 
Józefa P. zakończyła rodzinne niepo­
rozumienia wieszając się na strychu.

Sporo napisano w ostatnich latach o 
słabościach mężczyzn, o ich mało odoor- 
nym systemie psychicznym, a nawet ich 
mniejszych niż u kobiet możliwościach

•Sprzedam garaż w Legnicy 
przy ul. Sudeckiej. Wiado- * 
mość: tel. 62-721. "

• Sprzedam tanio dom z za­
budowaniami, 2 ha ziemi

' w Głuchowicach. Wiado­
mość: Milicz, tel. 41-455.

• Jolanta Soroka - lekarz oku- 
ista - soczewki kontaktowe. 
Legnica, Szaniawskiego 3 
(Osiedle Piekary), wtorki 
czwartki, g. 16.00-17.30. ' 
Pan (42) pozna panią. Ofer- 
7 + zdjęcie na adres: W- 
4790 PADERBORN - EL- 
SEN, Postfach5116 (Niem­
cy).

* Kawaler 39 pozna panią do 
lat 42. Oferty + zdjęcie na 
adres: Herman Weber, 
BRAKELERstr. 1B W-4790 
PADERBORN.

• Malowanie, tapetowanie, 
tel. 240-40, 61-114.

•Sprzedam działkę budow­
laną w szeregu i działkę 
koło Kozlic, tel. 42-23-12 po 
17.00.

•Sprzedam akumulator PV- 
BP88 do kamery video 
PANASONIC. Lubin, tel. 
42-34-66.

• Kupię okazyjnie samochód 
(nie 126p) za 12 min zł. Lu­
bin, tel. 42-34-66.

►* Kupię maszynę do obszy­
wania dywanów. Lubin, 42- 
1.3-44.

* Żaluzje zwykłe, kolorowe - 
express, 605-44.

* Żaluzje express, 268-06.
* Potrzebny logopeda pięcio­

letniemu chłopcu, 
201-35 wieczorem.

tel.

PROMOTOR s.c. - Dystrybutor Kieleckich Zakładów 
Wyrobów Papierowych poleca składanki bezkalkowe i pa­
pier do drukarek komputerowych - w cenie producenta !

poleca

szeroką gamę artykułów spożywczych, a w szczególności wyroby 
cukiernicze m.in. firm:

Wedel S A, Odra, Piast, Kopernik, Olza, Skawa, Kaliszanka, Jutrzenka, Śnieżka
* Koncentraty spożywcze firm: Winiary, Amino, Włocławek, Skawina,

* Przetwory owocowe oraz odżywki dla dzieci typu BOBO firmy Alimasa
* Artykuły masowe paczkowane, a w szczególności: 

mąki, kasze, płatki kukurydziane z ekologicznie najczystszych rejonów kraju
* Syropy i zaprawy, koncentraty rybne i mięsne, konserwy warzywno-mięsne oraz 

herbatę, kawę i wyroby przemysłu tytoniowego, oleje spożywcze, ocet
i musztardę.

------------.----------- ------------------------ _____________ ;____ ________________ __

Sromotor
Handel Hurtowy

Legnica, ul. H.Pobożnego 13 a, tel. 279-50, tlx 078 2395
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horoskop
Panna
24.08 - 23.0921.04 - 20.05

Waga
24.09-23.10

RakRyby
22.06 - 22.07 Skorpion20.02-20.03

24.10 - 22.11

Baran
21.03 - 20.04

Uczuciowej pustki nie 
wypełnisz. Telefon nie 
zostanie Twoim przyjacie­

lem. Najwyżej wrogiem tych, 
o których przyjaźń zabiegasz. 
Przyjaźń traktujesz w katego­
riach walki, nie współpracy. 
To dziwne, że masz pretensje 
do świata kiedy dochodzi do 
walki, a jej wynik jest dla Cie­
bie niekorzystny. Naucz się 
czekać. Naucz się przegry­
wać. Strzeż się Byków, Skor­
pionów, Wodników. Tworzą 
wspólny front. I będziesz mu- 
siał ulec. Nie zarzucaj, nie os­
karżaj. Jakim byłbyś potwo­
rem, gdyby powiódł się Twój 
plan, który wcale nie jest 
Twoim planem.

Nadszedł czas zabawy.
Rozluźnij napięte mię­

śnie. Masaż, sport, taniec. W 
młodym ciele... A duch zdro­
wy potrzebny Ci będzie już 
niedługo. Obowiązki jak 
czarna, burzowa chmura są 
jeszcze daleko. Na razie baw 
się i odprężaj. Uważaj na ko­
ła! Nie wybieraj się w dalekie 
podróże. Nawet ich nie pla­
nuj. Pomyśl o korzyściach 
wypływających z dalekiej 
podróży Twoich bliskich. 
Wykorzystaj swoje zdolności 
organizatora i... zorganizuj 
sobie święty spokój na czas 
zmagań z rzeczywistością. A 
na razie się baw. “Tańcz głu­
pia, tańcz..."

Miejsce pod pantoflem 
dobre jest dla kara­
luchów. Skorpiony - miesz­

kańcy pustyń kochają prze­
strzeń wypaloną gorącym 
wiatrem. Ty za ciepły kąt i 
okruchy obfitych posiłków 
sprzedałeś najcenniejszy 
skarb jaki miałeś. Wolność - 
bo o niej mowa - jest potrzeb­
na by tworzyć. Gdybyś ją od­
zyskał mógłbyś wiele osiąg­
nąć. Niestety, wybór, którego 
dokonałeś już dawno skrę­
pował Ci skrzydła. Czyżbyś 
bezpowrotnie stracił szansę 
bycia Orłem, lub Feniksem? 
Czy naprawdę chcesz do 
końca życia chować się pod 
kamieniami przed wzrokiem 
tych, którzy władają Twą du­
szą?

Możesz wrócić. Wszy­
scy już zapomnieli o 
podjętych niegdyś przez 

Ciebie zobowiązaniach. 
Każda Twoja wizyta zostanie 
miło przyjęta. Pod warun­
kiem, że zapewnisz godny 
siebie “wjazd". Najbliższym 
też przydałby się mały upo­
minek. Jak tam zdrowie? 
Chyba niezbyt poważnie 
traktujesz wskazówki pły­
nące z Kosmosu. Gwiazdy 
świecą dla Ciebie, a Ty nie 
chcesz ich posłuchać, trak­
tując je jak zimne bryły. 
Szczęście jest ulotne. Nie 
oczekuj przychylności. Na­
wet gdy powinie Ci się noga 
nikt nie będzie Ciebie ża­
łował. Oprócz Ciebie - Raku 
egoisto.

Mrok melancholii roz­
świetla błysk źrenic 
bacznego obserwatora. Cie­

szą Cię ciepłe ogniki. Wspo­
mnienia... Czyżby tylko tyle 
Ci zostało? Wszystkie znaki 
na niebie wskazują, że tak. Ty 
ufaj. Nie odchodzisz w cień. 
Jest ciemno, bo masz zam­
knięte oczy. Jest ciemno, bo 
boisz się światła. I świeżego 
powietrza. Wiatr, choć chłod­
ny, rozwiewa chmury. A na­
wet przeciąg może być zba­
wieniem. Papier wytrzymuje 
wiele. Oszczędzaj słowa. 
Również w rozmowach. Ktoś 
wszystko notuje...

Sumienność przynosi 
wymierne efekty. 
Szkoda tylko, że Twoja pra­

cowitość dotyczy nie tych 
rejonów, w których zadekla­
rowałeś się przebywać. Mo­
że to sygnał dozmiany kwali­
fikacji. Nowe zawsze Cię po­
ciągało, a ocean to nie to sa­
mo, co ciasny staw. Uważaj 
na pojawiające się zagro­
żenia. Na razie przycupnij na 
dnie i obserwuj. Jeszcze na­
dejdzie czas rozwinięcia 
płetw. Zdrowiem na razie się 
nie martw. Choroby jakoś 
Ciebie się nie imają. Złego 
diabli nie biorą? A może po 
prostu dbasz o siebie? Tak 
trzymaj!

Nauka poszła w las.
Głowa wciąż wysoko 

w chmurach, stopy zagrze­
bane w błocie. Rozbieżności 
na płaszczyźnie słowa - myś­
li - czyny (znasz to?). Mały 
człowiek jest kimś zupełnie 
innym niz Ty. Poświęć mu 
więcej uwagi, więcej ciepła i 
wyrozumiałości. Chłód tej 
zimy, jaki rozpanoszył się w 
Twoim domu, wcale nie musi 
być Twoim udziałem. Cho­
ciaż jest. Nie próbuj walczyć 
z kobietami, których w 
Twoim najbliższym otocze­
niu jest wiele. Nie walcz z 
nikim. Zbieraj siły. Powoli 
zbliża się czas próby. Dla 
ducha i ciała.

Nareszcie. Na ekranie 
dawno wyłączonego 
telewizora pojawiła się praw­

dziwie ludzka twarz. Ktoś od­
zywa się w Twojej głowie 
prawdziwie ludzkim głosem. 
Już od dawna. Skąd przy­
chodzą zmiany. Czy rodzą 
się we wnętrzu chorego cia­
ła? Przychodzą z zewnątrz? 
Niewidoczny, nieujawniony 
przyjaciel czuwa nad Twoim 
szczęściem. Bacz, by nie 
zbliżył się zbytnio. Zobowią­
zania czynią z ludzi wrogów. 
Tych masz i tak wielu. Na 
szczęście to tylko rój obser­
watorów, nie czai się wśród 
nich krwiożercza bestia. A 
jeśli nawet, to nie na Ciebie.

Roztargnienie, rozpro­
szenie cennej energii, 
szalony pęd czasu. Jutro to 

już dziś? Rzeka w rozlewis­
kach traci swój pęd. Woda 
w starorzeczach nie niesie 
już Twojej łodzi. Stagnacja 
albo... melioracja. Wybór 
należy do Ciebie. Minister 
Ciał Astralnych. Skąd wziął 
się Twój bezruch? Czy to Ty 
zapadasz w letarg, czy ktoś 
wypija Twoje życiowe soki? 
Ktoś przez duże K krąży wo­
kół Ciebie jak sęp, jak hiena. 
Lub jak duch opiekuńczy, 
anioł stróż. Sam musisz na­
dać znaczenie suchym fak­
tom. Tylko pie popłyń. Emo­
cje to zerwanie chmury w pa­
dole łez. Nie pytaj o żywioł.

Rozchybotanie emo­
cjonalne już minęło. 
Powoli, aczzwielkimtrudem, 

stanąłeś na nogi. Szczęście, 
które chcesz osiągnąć jest 
iluzją. Podobnie jak spokój 
ducha. Powody Twego nie­
dawnego zdenerwowania są 
nadal aktualne. Co zrobiłeś, 
by ich nie spostrzegać? Wy­
goda czy lęk przed rozwią­
zaniami drastycznymi lecz 
skutecznymi. Ile diabłów 
mieści się na ostrzu noża, 
którym mógłbyś przeciąć za­
plątaną masę problemów? 
Ich źródłem nie jesteś Ty. Ale 
to Ty wielu sprawom nada- 
jesz rangę problemu. Przy­
najmniej finanse nie powinny 
Cię drażnić. Na razie...

Plany są ambitne. Przy­
łóż się do ich realiza­
cji. Korzyści są oczywiste. 

Nie stracisz pozycji, jak Twoi 
poplecznicy. Zyskasz ap­
lauz tłumów i uznanie moż­
nych. Wystarczy tylko litr naj­
droższej substancji świata - 
potu z czoła. Wiesz jak zdo­
być ten skarb. Wystarczy tyl­
ko... Uważaj na zmęczenie. 
Nagłe zrywy nie służą zwiot­
czałym mięśniom. Może za- 
czniesz trening. Zacznij od 
treningu wrażliwości. To 
najważniejsze w dziedzinie 
Twoich starań. Słuchaj gło­
sów płynących z oddali, 
cichych jak płacz kochanki 
lub zgrzytanie zębów ko­
chanka. Uważaj na kamie­
nie!

Odczuwasz teraz skutki 
swojej lekkomyślno­
ści. Przyczyny obniżenia 

sprawności Twego ciała nie 
/ biorą się z “powietrza", jak są­

dzisz, lecz z zaniedbań doty­
czących ducha. Kiedy osta­
tni raz byłeś w kinie? A może 
wybierz się do teatru? Ta dru­
ga możliwość byłaby o wiele 
bardziej rozwojowa, gdyż 
wiązałaby się z podróżą. 
Przeleż w łóżku kilka dni i wy­
rusz wtrasę. Czas najwyższy. 
Odetchniesz Ty, ucieszą się 
bliscy. I ci, których odwie­
dzisz i ci, których zostawisz. 
Tym ostatnim należy się pew­
ne oddalenie. Może w końcu 
docenią jak jesteś dla nich 
ważny. Ostatnio jakby o To­
bie zapomnieli.

Strzelec
23.11 -21.12

Koziorożec
22.12 - 20.01

Bliźnięta
21.05 - 21.06

Wodnik
21.01-19.02

I Lew

23.07 - 23.08

Kącik grafomana Kola K.

Reanimacja
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Wrzenie na granicach

Jan Stanisław Smalewski

Mgła

Gęsta mgła nas ogarnęła 
wszystko wokół niej tonie 
- Mgła historii, mgła dyplomacji 
życia mgła i wspomnień

Wszystko jest we mgle - O losie 
dlaczegóż - pytam - tak zdarzył 
że tak nam we mgle do twarzy 
choć piękniej mogłoby być w rosie?

Stęchłe powietrze z żelaznej butli 
wdarło się w płuca rozpalone 

w mig przyssał się 
do żeber krat
wąż krwią gorącą wypełniony 

by rzygnąć nią
w trzewia
co chciały 

nieśmiało tulić się
— do bram Raju 

Nie dali...
Bardzo trudno wyraźnie wyznaczyć 

granicę między sztuką i kiczem, między 
poezją a grafomanią, oszustwem i prawdą. 
Kącik ten służy prezentowaniu słowa pisa­
nego, szczególnie takiego, które tak zwa­
ni znawcy określają mianem grafomanii.

Staramy się również przełamać sche­
maty kierujące formowaniem ocen i po­
działów na dobre i złe. Od Dobra i Zła oraz 
pojęć moralnych mamy w Legnicy wielu 
ekspertów. Przyznajemy się, że zależało by 
nam na publikacji prac fachowców również 
w tym zakresie. Czekamy na listy i krótkie 
rozprawy filozoficzne, monologi, kazania, 
wykłady, nauki. Liczymy na dużą rozpiętość 
poglądów i dużą dawkę kosmicznego hu­
moru. Po co nosić codziennie czarny strój. 
Precz z "memento mori", niech żyje życie!

Od czasu do czasu pozwalamy sobie 
na zamieszczanie uwag grafomanow-kon- 
kurentów. Pani Anżela Dżaber, poproszona 
o wypowiedź na temat wiersza pt. "Mgła1, 
wykazała postawę godną małej, roz­
kapryszonej dziewczynki. Wzruszyła ra­
mionami, prychnęła i powiedziała: “o ileż 
ciekawszy byłby przekaz tego utworu, - 
gdyby zamienić ostatni wyraz na np. “wfn 
rosole" lub ostatni wers na "ja wolę dłu­
bać w nosie". W tym jedynym wypadku 
ekstrawagancja ekscentrycznej ekspery- 
mentatorki (eee) wydała nam się smacznym 
kąskiem. O iluzje...

doc. Irena Domagałło 
dr nauk med. Mikołaj 

Pruśt-Zarembski

Nagrody książkowe wylosowali: Jerzy Milski z Polkowic i Henryk Sygnat z Lubina. Gratulujemy

Rozwiązanie krzyżówki z nr 49

Poziomo: kusza, sekta, natrysk, naród, Rambo, różnica, gacie, wanna, Arkadia, Styks, kółko, koję®1 
sukno, zarazek, zaspa, rylec, mulątko, wyrób, bawół, usterka, kanał, krtań. t.rfl
Pionowo: Kunigas, krzywik, Strachy, Jasturn, Andreas, czambuł, stożek, roleta, arena, wywiad, za'“ » ■ 
skrawak, skrobak, komunał, kilowat, awokado, otchłań.

Poziomo: A. statuaxścięcie głowy, B. szermierczy zabijaka, C. poleceniex przyzwyczajenie, D. P?n 
znaczka na kopercie, E. imię z piosenki Kiepury x słupek przy kolejowym rozjeździe, F. utwór woka 
- instrumentalny, G. miasto w Turcji x samuraj, który utracił seniora, H. aurumxowoc grochu, I. k°® ' 
kankana, J. produktx szpikulec do pieczenia mięsa, K. gliniany instrument muzyczny, L. upałxszia < 
L nadmiar tuszy,M. uczta pierwotnych chrześcijan x świątynia z Czarnym Kamieniem.
Pionowo: 1. prowincja w widłach Dunaju i Sawy x Czarny z Garbowa, 3. jednostka czasu x do wkręcana 
żarówki, 5. tost x autor “Miłości i gniewu", 7. opera Webera x bywa naga, 8. Mikołaj, pierwszy 
Polski, 9. poobiednia drzemka x nie dodaje twarzy uroku, 11. lada x walczy z czerwonym kurem, 
Andrzej, aktor polski x czarodziejska pałeczka, 15. grzechotnik x szubrawiec. rMlEW"


